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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Król	 Jaul,	 który	 nie dawno	wstą pił	 na	 tron	Mar wa nu,	 za raz	 po	 śmier ci	 swoje go
ojca,	Luta,	wyglą dał	przez	okno	ga bine tu	na	dzie dziniec	pe łen	palm	daktylowych.
Piękna	brunetka	ba wiła	się	tam	piłką	ze	swoimi	bra tanka mi.	Na zywa ła	się	Za liha.
Wykształcona,	 ele gancka	 i	 równie	 słodka,	 co	 szla chetnie	 urodzona,	 doskona le
sprawdziła by	się	w	roli	królowej.	I	on	to	wie dział.	Dla cze go	więc	nie	poruszył	jesz -
cze	tego	te ma tu?
Mar wan	był	 jednym	z	kra jów	położonych	nad	Za toką	Per ską,	ma łym,	lecz	boga -

tym	dzię ki	złożom	ropy,	a	także	ogromnie	konser wa tywnym.	Sa motny	król	nie	mógł
długo	 pozostać	 u	 wła dzy.	 Urzędnicy	 państwowi	 nie	 kryli	 swojej	 nie cier pliwości
wzglę dem	pla nów	ma trymonialnych	Jaula.	Król	potrze bował	dzie dzica,	żeby	za pew-
nić	 cią głość	 rodu	 królewskie go,	 zwłasz cza	 że	 był	 je dynym	 dzieckiem	 zmar łe go
władcy,	który	także	nie	miał	rodzeństwa.
W	ga ze tach	nie ustannie	poja wia ły	się	spe kula cje.	Jaul	nie	mógł	na wet	poroz ma -

wiać	 spokojnie	 z	 młodą	 kobie tą,	 żeby	 nie	 wzbudzić	 podejrzeń.	 Ścią gnął	 usta	 na
wspomnie nie	 swoje go	dawne go	życia.	Gdyby	był	 ze	 sobą	szcze ry,	odpowie działby
sobie	na	pyta nie,	dla cze go	wciąż	był	ka wa le rem.	Poza	tym,	chociaż	Za liha	za chwy-
ca ła	urodą,	nie	roz budza ła	w	nim	na miętności.	Ale	może	wła śnie	tego	powinien	był
szukać:	małżeństwa	z	roz sądku.
Z	za myśle nia	wyrwa ło	go	puka nie	do	drzwi.
–	Prze pra szam,	że	przysze dłem	 trochę	wcze śniej	 –	oświadczył	Bandar,	doradca

prawny,	nie wysoki	i	łysie ją cy.	Skłonił	się	nisko	z	na leż nym	sza cunkiem.
Jaul	wska zał	mu	krze sło,	po	czym	sam	usa dowił	się	za	swoim	biur kiem,	z	nie chę -

cią	myśląc	o	cze ka ją cej	go	dyskusji	na	te mat	pra wa	konstytucyjne go,	które	zda wa ło
się	fa scynować	Banda ra	bar dziej	niż	kogokolwiek	inne go.
–	Pra gnę	poruszyć	dość	de likatną	kwe stię	–	oświadczył	ner wowo	doradca.	–	Jako

doradca	wa szej	wysokości	nie	mogę	jej	prze milczeć.
Jaul	przyjrzał	się	uważ nie	star sze mu	męż czyź nie.
–	Może my	roz ma wiać	o	wszystkim…
–	Mimo	 to,	 kie dy	osiemna ście	mie się cy	wcze śniej	wspomnia łem	o	 tym	 swoje mu

poprzednikowi,	Yusufowi,	pole cił	mi	milczeć,	je śli	nie	chcę	ob ra zić	wa szej	wysokości
–	wyja śnił	trwoż nie	Bandar.	–	Dla te go	je śli	istotnie	tak	się	sta nie,	proszę	wyba czyć
mi	za wcza su.
Jaul	ścią gnął	gę ste	czar ne	brwi,	za sta na wia jąc	się,	z	ja kim	se kre tem	ojca	przyj-

dzie	mu	się	zmie rzyć.	Był	pe wien,	że	musia ło	chodzić	wła śnie	o	 to.	Bo	co	 inne go
mia łoby	za sługiwać	na	mia no	de likatnej	kwe stii?
–	Nie ła two	mnie	ura zić,	a	do	twoich	obowiąz ków	na le ży	troska	o	prze strze ga nie

pra wa	w	moim	kra ju	–	odparł	Jaul.	–	I	ja	to	sza nuję.
–	W	ta kim	ra zie	przejdę	do	sedna	–	mruknął	Bandar	bez	prze kona nia.	–	Dwa	lata

temu	poślubił	wa sza	wysokość	młodą	Angielkę	i	najwyż sza	pora	zrobić	z	tym	porzą -



dek.
–	Prze cież	nie	było	żadne go	ślubu	–	odparł	cierpko	Jaul.	–	Zosta łem	poinfor mowa -

ny,	że	ce re monia	nie	mia ła	wią żą cej	mocy	pra wej,	ponie waż	mój	ojciec	nie	wyra ził
na	nią	zgody.
–	Oba wiam	się,	że	to	poboż ne	życze nie	ojca	wa szej	wysokości.	Pra gnął,	żeby	tak

było,	a	Yusuf	nie	miał	odwa gi,	żeby	wyprowa dzić	go	z	błę du…
Jaul	zbladł.
–	To	zna czy,	że	na prawdę	mam	żonę?	–	za pytał	z	nie dowie rza niem.
–	Na sze	pra wo	nie	za ka zuje	księ ciu	Mar wa nu	poślubie nia	kobie ty,	którą	sam	so-

bie	wybie rze.	Miał	wa sza	wysokość	dwa dzie ścia	sześć	lat,	więc	ra czej	nie	na zwie -
my	tego	na stoletnim	za urocze niem.	Co	wię cej,	wa sza	wysokość	nigdy	nie	za kończył
tego	małżeństwa.
Sze rokie,	 silne	 ra miona	 na pię ły	 się	 pod	 kre mową	 lnia ną	 tka niną	 długiej	 sza ty,

w	którą	Jaul	był	ubra ny.	Z	pochmur ną	miną	próbował	zmie rzyć	się	z	faktem,	że	jego
pla ny	ma trymonialne	wła śnie	le gły	w	gruzach.	Był	mę żem	kobie ty,	z	którą	spę dził
za le dwie	kilka	tygodni,	za nim	ją	porzucił.
–	Nigdy	go	nie	za kończyłem,	ponie waż	poinfor mowa no	mnie,	że	w	świe tle	pra wa

nigdy	nie	zosta ło	za war te	–	ode zwał	się	zszokowa ny.
–	Nie ste ty	rze czywistość	wyglą da	całkiem	ina czej.	–	Bandar	westchnął.	–	Żeby	się

roz wieść,	wa sza	wysokość	musi	postą pić	zgodnie	z	pra wem	brytyjskim	i	mar wań-
skim.
Jaul	podszedł	do	okna,	z	które go	na dal	było	widać	Za lihę	ba wią cą	się	z	dziećmi.
–	Nie	mia łem	o	tym	poję cia.	I	nie	rozumiem,	dla cze go	dowia duję	się	o	tym	dopie ro

te raz.
–	Jak	już	wspomnia łem,	Yusuf	za bronił	mi	poruszać	tę	kwe stię…
–	Ale	od	śmier ci	moje go	ojca	minę ły	już	trzy	mie sią ce	–	prze rwał	mu	Jaul	sta now-

czym	głosem.
–	Musia łem	się	upewnić	i	wszystko	sprawdzić.	Odkryłem,	że	żona	wa szej	wysoko-

ści	także	nie	złożyła	wniosku	roz wodowe go.
Jaul	ska mie niał.
–	Nie	na zywaj,	proszę,	tej	kobie ty	moją	żoną	–	mruknął	groź nie.
–	Mam	mówić	o	niej	królowa?	–	za pytał	Bandar,	nie	wyka zując	się	taktem.	–	Po-

nie waż	 Chrissie	 Whita ker	 wła śnie	 nią	 jest,	 bez	 wzglę du	 na	 to,	 czy	 zda je	 sobie
z	tego	spra wę.	Żonie	króla	Mar wa nu	za wsze	przysługuje	tytuł	królowej.
Jaul	za cisnął	pię ści,	z	trudem	tłumiąc	złość.	Popełnił	w	życiu	tylko	je den	błąd,	ale

wyglą da ło	na	to,	że	przyjdzie	mu	za	nie go	słono	za pła cić.	Poślubił	chciwą	na cią gacz -
kę,	która	bez	mrugnię cia	okiem	zgodziła	 się	 zosta wić	go	w	spokoju	w	za mian	za
okrą głą	sumkę.
–	Oczywiście	sza nuję	zda nie	ojca	wa szej	wysokości,	który	nie	pochwa lał	wyboru

tej	młodej	kobie ty	na	żonę	wa szej	wysokości,	ale	być	może	te raz…
–	Nie,	mój	ojciec	dobrze	ją	oce nił.	Nigdy	nie	pa sowa ła	do	roli	mojej	żony	i	królo-

wej.	–	Jaul	poczuł	ukłucie	gnie wu.	–	Byłem	zbuntowa nym	synem,	Banda rze,	ale	do-
sta łem	na ucz kę.
–	Młodość	 czę sto	 daje	 się	 nam	we	 zna ki	 –	 skomentował	 cicho	 doradca.	 Z	 ulgą

stwier dził,	że	obecny	król	bar dzo	się	róż ni	od	swoje go	ojca,	który	nie	prze puścił	ni-



komu,	kto	powie dział	coś,	cze go	tamten	nie	chciał	usłyszeć.
Tymcza sem	Jaul	pogrą żył	się	w	przykrych	wspomnie niach.	Ocza mi	wyobraź ni	uj-

rzał,	jak	Chrissie	odda la	się	od	nie go	z	gra cją,	której	nie	powstydziła by	się	ga ze la.
Przywołał	się	jednak	do	porządku,	upomina jąc	się	w	duchu,	że	od	sa me go	początku
z	nim	pogrywa ła.	Uwodziła	go	i	ma miła,	a	on	na	wszystko	dał	się	na brać.	Roze gra ła
tę	par tię	po	mistrzowsku.	Uda wa ła	nie dostępną,	a	skoro	przed	nią	Jaulowi	nie	od-
mówiła	 żadna	 kobie ta,	wyda wa ła	 się	 tym	 atrakcyjniejszą	 zdobyczą.	 Zdobył	 ją	 po
dwóch	la tach	sta rań,	a	osta tecz nie	i	tak	musiał	wsunąć	jej	na	pa lec	ob rącz kę,	żeby
wpuściła	go	do	swojej	sypialni.	W	tym	nie zwykle	długim	okre sie	ce liba tu	i	frustra cji
Chrissie	Whita ker	sta ła	się	jego	ob se sją,	której	nie	potra fił	się	oprzeć.
Ra chunek	za	tę	sła bość	oka zał	się	ogromny	i	najwyraź niej	cią gle	na ra stał.	Za nim

Jaul	opuścił	Oxford,	żeby	wrócić	do	swojej	ojczyzny,	mię dzy	nim	a	Chrissie	doszło	do
awantury.	Od	tamte go	dnia	nie	widział	jej	ani	razu.	Wła ściwie	dopomógł	mu	w	tym
los.	Zda rzył	się	wypa dek,	po	którym	Jaul	spę dził	wie le	cza su	w	szpita lu.	Kie dy	odzy-
skał	przytomność,	ujrzał	twarz	ojca,	wyra ża ją cą	żal	i	troskę.
Za nim	prze ka zał	synowi	złe	wie ści,	król	Lut	nie zdar nie	uścisnął	jego	rękę.	Nigdy

wcze śniej	nie	zdobył	się	na	tak	czuły	gest	wzglę dem	Jaula.	Potem	jednak	powie dział
mu,	że	Chrissie	nie	odwie dzi	go	w	szpita lu,	ponie waż	przyję ła	okrą głą	sumkę	za	to,
żeby	zniknąć	z	jego	życia.	Ponadto	król	dodał,	że	ich	ślub	był	nie zgodny	z	pra wem.
Ale	kobie ta,	która	wzię ła	pie nią dze	za	to,	żeby	nie	trwać	u	jego	boku,	osta tecz nie

oka za ła	się	jego	prawdziwą	żoną.
–	Muszę	wie dzieć,	co	wa sza	wysokość	za mie rza	zrobić	w	tej	spra wie	–	ode zwał

się	Bandar,	przywołując	króla	do	rze czywistości.	–	Za	pośrednictwem	na sze go	am-
ba sa dora	w	Londynie	uda ło	mi	się	za trudnić	fir mę	prawniczą,	która	przygotowa ła
stosowne	dokumenty	i	zobowią za ła	się	prze prowa dzić	roz wód.	Czy	mam	im	pole cić,
żeby	nie zwłocz nie	skontaktowa li	się	z	Chrissie	Whita ker?
–	Nie.	–	Jaul	wykonał	gwałtowny	ruch	w	kie runku	Banda ra.	–	Je śli	ona	nie	ma	po-

ję cia,	że	istotnie	je ste śmy	małżeństwem,	sam	powinie nem	jej	wszystko	wyja śnić.	To
mój	obowią zek.
Star szy	męż czyzna	zmarsz czył	czoło,	zdumiony	za cię tością	swoje go	władcy.
–	Tak,	ale…
–	Je stem	jej	to	winien.	W	końcu	to	mój	ojciec	wprowa dził	ją	w	błąd	i	prze konał,	że

na sze	małżeństwo	nie	ma	mocy	prawnej.	Chrissie	 jest	wybuchowa.	Myślę,	że	mój
udział	pozwoli	nam	znacz nie	szyb ciej	doprowa dzić	spra wy	do	końca.	Prze ka żę	 jej
stosowne	dokumenty.
–	Rozumiem.	–	Bandar	pokiwał	głową.	–	To	bę dzie	dyploma tycz ne	i	dyskretne	po-

dejście.
–	Skoro	tak	mówisz…	–	odparł	Jaul,	próbując	stłumić	dreszcz	ekscyta cji	na	myśl

o	ponownym	spotka niu	z	Chrissie.	Żadna	kobie ta	nie	roz budza ła	w	nim	ta kich	emo-
cji	jak	ona.	Oczywiście	tym	ra zem	nie	spodzie wał	się	nicze go	podob ne go,	skoro	wie -
dział	już,	jak	bez względna	i	bez dusz na	była	to	kobie ta.
Chociaż	dawniej	pozwa lał	hor mon	dyktować	jego	każ dy	krok,	te	cza sy	minę ły	bez -

powrotnie.	 Na uczył	 się,	 jak	 zgub ne	może	 się	 oka zać	 pożą da nie,	 i	 szyb ko	 za czął
czer pać	z	tej	wie dzy.	Poprzysiągł	sobie,	że	nigdy	wię cej	nie	da	się	wykorzystać	żad-
nej	kobie cie.	I	wła śnie	dla te go	posta nowił	 jak	najszyb ciej	wybrać	dla	sie bie	odpo-



wiednią	partner kę	i	poślubić	ją.

Z	na rę czem	pre zentów	i	kar tek	z	życze nia mi	Chrissie	pchnę ła	ra mie niem	drzwi
frontowe	szkoły	podsta wowej,	w	której	uczyła	najmłodsze	dzie ci,	po	czym	ruszyła
do	sa mochodu.
–	Pozwól,	że	ci	pomogę	–	zwrócił	się	do	niej	wysoki	brunet	o	promiennym	uśmie -

chu.	Wziął	od	niej	część	podar ków,	dzię ki	cze mu	mogła	otworzyć	auto.	–	Chyba	je -
steś	ogromnie	popular na	w	swojej	kla sie!
–	Tylko	nie	mów,	że	ty	nic	nie	dosta łeś	–	odpar ła	Chrissie	swoje mu	kole dze	Dan-

ny’emu,	wychowawcy	szóstej	kla sy.
–	Wręcz	prze ciwnie.	Mogę	się	pochwa lić	nie złą	kolekcją	dobre go	wina	i	wody	ko-

lońskiej	–	wyja śnił	wyraź nie	roz ba wiony.	–	W	tej	za moż nej	londyńskiej	dzielnicy	za -
kończe nie	roku	szkolne go	przypomina	wygra ną	na	lote rii.
Chrissie	się	uśmiechnę ła,	a	jej	nie bie skie	oczy	roz błysły	ja snym	świa tłem.
–	Ob da rowywa nie	na uczycie li	 zde cydowa nie	wymknę ło	się	spod	kontroli	 –	przy-

zna ła.	–	Rodzice	wyda ją	zde cydowa nie	za	dużo	na	pre zenty	dla	nas.
Danny	za trza snął	ba gaż nik,	w	którym	Chrissie	upcha ła	wcze śniej	pre zenty.
–	Masz	ja kieś	wa ka cyjne	pla ny?
–	Odwie dzę	siostrę	i	może	trochę	pozwie dzam.
–	Tę	siostrę,	która	wyszła	za	mąż	za	boga te go	Włocha?	–	upewnił	się	Danny.
–	Mam	tylko	jedną	siostrę	–	wyja śniła	Chrissie,	nie cier pliwie	pobrzę kując	kluczy-

ka mi.
Danny	ścią gnął	brwi.
–	Masz	tylko	jedną	młodość.	Może	war to	cza sem	uwolnić	się	od	rodzinnych	zobo-

wią zań	i	za sza leć.	Nie	uwa żasz?
Chrissie	 z	 trudem	 za chowa ła	 pogodną	 minę.	 Dwa	 lata	 wcze śniej	 pokona ła	 na -

prawdę	wyboistą	drogę,	nie ste ty	z	 tra gicz nym	skutkiem.	Od	 tego	cza su	nigdy	nie
ryzykowa ła,	za wsze	postę powa ła	roz sądnie	i	cięż ko	pra cowa ła	nad	popra wą	re la cji
ze	star szą	o	pięć	lat	siostrą,	Liz zie.	Uwielbia ła	ją	i	kocha ła.	Dla te go	tym	bar dziej
cią żyło	jej	poczucie	winy,	odkąd	Liz zie	ubz dura ła	sobie,	że	ponosi	odpowie dzialność
za	jej	błę dy.
–	 Liz zie	 pra gnie	 twoje go	 szczę ścia	 –	 powie dział	 kie dyś	 jej	 szwa gier,	 Ce sa re.	 –

Gdybyś	tylko	wyja wiła	jej	całą	prawdę,	na	pewno	poczuła by	się	le piej.
Ale	Chrissie	za chowa ła	historię	o	swoim	upadku	wyłącz nie	dla	sie bie.	Postą piła

nie roz sądnie	 i	musia ła	 za	 to	 za pła cić.	 Tym	 bar dziej	 nie	 chcia ła,	 żeby	 ktokolwiek
oce niał	ją	przez	pryzmat	tamtej	fa talnej	pomyłki.
–	Pa mię taj,	że	znajdziesz	mnie	w	Kornwa lii	–	przypomniał	jej	Danny,	który	od	mie -

się cy	opowia dał	wyłącz nie	o	wa ka cyjnym	sur fowa niu	każ de mu,	kto	chciał	go	słuchać
w	pokoju	na uczycielskim.
–	Uda ne go	wyjaz du.	–	Chrissie	prze cisnę ła	się	obok	nie go,	żeby	otworzyć	drzwi.
Danny	chwycił	ją	za	szczupły	nadgar stek	i	spojrzał	na	nią	z	ża lem.
–	Byłby	znacz nie	bar dziej	uda ny,	gdybyś	zgodziła	się	poje chać	ze	mną	–	odparł.	–

Masz	ostatnią	szansę,	Chrissie.	Pozwól	sobie	na	odrobinę	za ba wy.
Chrissie	spiorunowa ła	go	wzrokiem,	wyrywa jąc	rękę	z	jego	uchwytu.
–	Jak	już	mówiłam,	mam	inne	pla ny.



–	Ja kiś	fa cet	musiał	wyciąć	ci	nie zły	numer	–	skwitował	Danny,	wsuwa jąc	ręce	do
kie sze ni.	 –	Ale	pa mię taj,	 że	nocą	nie	wszystkie	koty	są	czar ne.	Możesz	odzyskać
swoje	życie,	wystar czy,	że	po	nie	się gniesz.
Oddycha jąc	gwałtownie,	Chrissie	usia dła	za	kie rownicą	i	za trza snę ła	drzwi.	Pra -

gnę ła	żyć	zupełnie	ina czej	niż	te raz.	Ma rzyła	o	kontynuowa niu	studiów,	uzyska niu
stopnia	doktora	i	wypłynię ciu	na	sze rokie	wody.	Ale	na uczyła	się,	że	los	potra fi	pła -
tać	figle	i	rujnować	na wet	te	pla ny,	których	re aliza cja	wyda wa ła	się	nie mal	pewna.
Tak	czy	 ina czej,	musia ła	na	nowo	zde finiować	swoje	prioryte ty,	odkąd	na	 jej	bar -
kach	spoczę ły	nowe	obowiąz ki.	Nie	była	już	nie za leż na	ani	wolna.	I	co	gor sze,	mu-
sia ła	żyć	ze	świa domością,	że	nie	pora dziła by	sobie,	gdyby	nie	hojność	jej	siostry.
Dla te go	nie	mogła	popełnić	ani	jedne go	błę du	wię cej.

Za nim	Chrissie	pozna ła	Jaula,	ra zem	z	Liz zie	odzie dziczyła	ma leńką	grecką	wy-
spę	po	matce.	Mąż	Liz zie,	Ce sa re,	kupił	Lionos	od	sióstr	za	małą	for tunę.	Do	sprze -
da ży	doszło	na	długo	przed	poczę ciem	bliź nia ków,	dla te go	też	Chrissie	zde cydowa ła
się	na	ulokowa nie	większości	swoich	pie nię dzy	na	funduszu	powier niczym,	które go
nie	bę dzie	mogła	zlikwidować	przed	ukończe niem	dwudzie stu	pię ciu	lat.	Wte dy	ta -
kie	 roz wią za nie	wyda wa ło	 się	 roz sądne.	Od	 sa mej	myśli	 o	 tak	 za wrotnej	 kwocie
Chrissie	krę ciło	się	w	głowie.	Poza	tym	oba wia ła	się,	że	odzie dziczyła	roz rzutność
po	matce.	 France sca	Whita ker	 była	 ekstra wa gancka	 i	 nie roz sądna,	 kie dy	 w	 grę
wchodziły	pie nią dze,	a	Chrissie	chcia ła	za chować	ten	nie ocze kiwa ny	za strzyk	finan-
sowy	na	póź niejszy	etap	swoje go	życia.
Obecnie	mia ła	dwa dzie ścia	czte ry	 lata	 i	żyła	ze	świa domością,	że	gdyby	nie	za -

mroziła	tych	pie nię dzy,	mogła by	być	finansowo	nie za leż na.	Za miast	tego,	żeby	móc
re alizować	się	za wodowo,	musia ła	korzystać	z	pomocy	siostry,	która	za pewniła	jej
nia nię	Sally.	Z	na uczycielskiej	pensji	sama	nigdy	nie	opła ciła by	opie kunki	z	 ta kimi
doskona łymi	kwa lifika cja mi.
Na	szczę ście	posłucha ła	Ce sa re go	i	za nim	wpła ciła	pie nią dze	na	fundusz,	wyko-

rzysta ła	ich	część	na	za kup	miesz ka nia	z	dwie ma	sypialnia mi,	a	także	nie duży	sa -
mochód.	 Ponadto	 z	 comie sięcz nej	 pensji	 pokrywa ła	 część	 wyna grodze nia	 Sally.
Oczywiście	Liz zie	wciąż	powta rza ła,	 że	 to	Chrissie	wyświadcza	 jej	przysługę,	 za -
pewnia jąc	pra cę	Sally	podczas	ich	nie obecności	w	Londynie.
Roz myśla jąc	 o	 swojej	 siostrze,	 Chrissie	 wypa kowa ła	 z	 ba gaż nika	 licz ne	 tor by

z	pre zenta mi,	po	czym	otworzyła	drzwi	frontowe	swoje go	miesz ka nia.	Powita ła	ją
Sally,	sta jąc	na	progu	kuchni.
–	Masz	ochotę	na	her ba tę?	–	za pyta ła	brunetka	o	cie płym	uśmie chu.
–	 Z	 przyjemnością.	 Nie	 wychodzisz	 nigdzie	 dzisiaj	 wie czorem?	 –	 za żar towa ła

Chrissie,	 ponie waż	 Sally	 prowa dziła	 bujne	 życie	 towa rzyskie	 i	 nie mal	 codziennie
spie szyła	się	na	ja kąś	impre zę	albo	spotka nie.
–	Nie	dzisiaj.	Potrze buję	chwili	dla	sie bie	–	odpar ła	Sally	ze	śmie chem.
Chrissie	 odsta wiła	 pa kunki	 na	 zie mię,	 po	 czym	 ruszyła	 do	 sa lonu,	 gdzie	 dwoje

dzie ci	ba wiło	się	pla stykowymi	klocka mi	na	środku	dywa nu.	Za równo	Ta rif,	jak	i	So-
raya	mie li	zdumie wa ją co	czar ne	włosy	 i	bar dzo	ciemne	oczy.	Chłopiec	rzucił	swój
klocek,	wydał	okrzyk	za chwytu	i	ener gicz nie	za czął	racz kować	w	kie runku	matki.
Tymcza sem	jego	siostra	roze śmia ła	się	i	uniosła	ręce	w	ocze kiwa niu,	aż	Chrissie	ją



weź mie.
–	Cześć,	kocha ni	–	ode zwa ła	się	do	nich	Chrissie,	klę ka jąc	obok	Ta rifa.	Przytuliła

go,	jednocze śnie	się ga jąc	po	cór kę.
–	Ma-ma-ma	 –	powie dzia ła	Soraya	 z	powa gą,	de likatnie	dotyka jąc	drob nym	pa -

lusz kiem	policzek	matki.
Chłopiec	pocią gnął	ją	za	włosy	i	cmoknął	w	policzek,	wtula jąc	się	w	nią.	I	w	ułam-

ku	se kundy	wszystkie	troski	i	oba wy	opuściły	Chrissie.
Bliź nia ki	za władnę ły	jej	świa tem	w	dniu,	w	którym	się	urodziły.	Wystar czyło	jedno

spojrze nie,	 żeby	 pokocha ła	 je	 ca łym	 ser cem.	W	 trakcie	 cią ży	myśla ła	 o	 nich	 jak
o	dzie ciach	Jaula	 i	nie	potra fiła	pogodzić	się	z	sytuacją,	w	której	 ją	posta wił.	Nie
czuła	 się	 gotowa	 na	ma cie rzyństwo,	 zwłasz cza	 że	 nie	mia ła	 u	 boku	 kocha ją ce go
męża,	który	służyłby	pomocą.	To	się	jednak	zmie niło	w	dniu	ich	na rodzin,	a	Liz zie
na uczyła	ją	wszystkie go,	co	powinna	wie dzieć	młoda	matka.
–	Po	południu	za bra łam	 je	do	par ku.	Ta rif	urzą dził	nie złe	przedsta wie nie,	kie dy

ścią gnę łam	go	z	huśtawki	–	oświadczyła	Sally.	–	Rzucał	się	tak	bar dzo,	że	musia łam
go	położyć	i	za cze kać,	aż	się	uspokoi.	Bar dzo	mnie	za skoczył.
–	Kie dy	jest	nie	w	humorze,	potra fi	dać	w	kość	–	odpar ła	Chrissie.	–	Ale	Soraya

za chowuje	się	dokładnie	tak	samo,	kie dy	coś	idzie	nie	po	jej	myśli.	Oboje	lubią	szu-
kać	gra nic.	I	są	bar dzo	emocjonalni.
Podob nie	jak	ich	ojciec,	doda ła	w	myślach.	W	tej	sa mej	chwili	ob raz	Jaula	odżył

w	jej	wspomnie niach.	Wysoki,	potęż ny,	z	ciemnymi,	długimi	włosa mi	opa da ją cymi	na
sze rokie	ra miona	i	błysz czą cymi	ocza mi	pełnymi	złości.	Był	porywczy	i	nie okiełzna -
ny	we	wszystkim,	co	robił.	Chrissie	poczuła	zna jome	cie pło	mię dzy	noga mi.
–	Dobrze	się	czujesz?	–	za pyta ła	Sally,	wyjmując	dzie ci	z	luź ne go	uścisku	matki.	–

Przez	moment	byłaś	bar dzo	bla da	i	nie obecna.
–	Już	dobrze.	–	Czer wie niąc	się	po	same	uszy,	Chrissie	wsta ła	i	pospiesz nie	odda li-

ła	się	do	cia snej	kuchni,	żeby	za pa rzyć	her ba tę.
Cza sa mi	prze szłość	dopa da ła	 ją	bez	ostrze że nia.	Wystar czyło	 jedno	słowo	albo

konkretny	 za pach,	 żeby	prze niosła	 się	 do	prze szłości,	 a	 sta re	 rany	 znów	 za czę ły
krwa wić.	 Gdyby	 nie	 kocha ła	 Jaula,	 znacz nie	 ła twiej	 byłoby	 jej	 o	 nim	 za pomnieć.
Mimo	to	cie szyła	się,	że	jej	dzie ci	były	owocem	miłości,	na wet	je śli	wyłącz nie	jej	–
na wet	je śli	ukocha ny	ją	wykorzystał,	okła mał	i	porzucił.
Pie nią dze,	które	za proponował	 jej	 jego	ojciec,	były	kroplą,	która	prze la ła	cza rę

goryczy.	Ta	upoka rza ją ca	propozycja	uzmysłowiła	jej,	ja kim	dra niem	był	męż czyzna,
który	 przysię gał,	 że	 nigdy	 jej	 nie	 opuści.	 Jaul	 uwa żał,	 że	 pie nią dze	 roz wią zują
wszystkie	proble my,	pozwa la ją	za pomnieć	o	zra nionych	uczuciach	i	za wie dzionych
na dzie jach.	Ogromne	bogactwo	za pewnia ło	mu	uciecz kę	od	uciąż liwych	komplika -
cji,	ta kich	jak	ona.
Chrissie	poda ła	kubek	z	her ba tą	Sally,	która	zdą żyła	posa dzić	dzie ci	z	powrotem

na	podłodze.
–	Spa kowa łam	wszystkie	ich	ulubione	za bawki	i	za bra łam	je	do	swoje go	sa mocho-

du.	W	 ten	 sposób	 bę dziesz	mia ła	 jedno	 zmar twie nie	mniej	 na	 głowie	 podczas	 ju-
trzejsze go	pa kowa nia	–	powie dzia ła	opie kunka.
Odcina jąc	 się	 od	 na pie ra ją cych	 na	 nią	wspomnień,	 Chrissie	 uśmiechnę ła	 się	 do

opie kunki.



–	Dzię ki,	ale	tak	czę sto	prze prowa dza my	się	do	Liz zie,	że	we szło	mi	to	w	na wyk.
–	Max	i	Gia na	na	pewno	będą	za chwyce ni,	że	bliź nia ki	są	już	ta kie	komunika tyw-

ne	–	za uwa żyła	Sally.
–	Gia na	na	pewno	się	nie	ucie szy,	kie dy	dorwą	się	do	jej	za ba wek.	–	Chrissie	roze -

śmia ła	się,	wyobra ża jąc	sobie	swoją	małą	siostrze nicę,	która	dotąd	traktowa ła	bliź -
nia ki	jak	lalki	i	wypra wia ła	dla	nich	przyję cia	z	podwie czor kiem.
Po	wyjściu	Sally	Chrissie	na kar miła	i	wyką pa ła	dzie ci.	Kie dy	czyta ła	im	na	dobra -

noc,	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 po	 prze rwie	 wa ka cyjnej	 na dal	 bę dzie	 mia ła	 pra cę.
W	końcu	dyrekcja	szkoły	podpisa ła	z	nią	umowę	na	czas	okre ślony	i	nikt	nie	obie cy-
wał	 jej	 prze dłuże nia.	Z	głową	pełną	 trosk	wcze śniej	 uda ła	 się	 do	 łóż ka	 i	 za pa dła
w	nie spokojny	sen.

Na stępne go	dnia	cie ka wość	za wiodła	Jaula	prosto	z	lotniska	pod	adres,	który	zdo-
był	dla	nie go	Bandar.	Oka za ło	się,	że	Chrissie	mia ła	miesz ka nie	w	dość	luksusowej
londyńskiej	dzielnicy.	Najwyraź niej	urzą dziła	sobie	wygodne	życie	za	pie nią dze,	któ-
re	dosta ła	od	jego	ojca.
Za dzwonił	do	drzwi	i	usłyszał	czyjeś	kroki.	Po	chwili	uchyliły	się	na	tyle,	na	ile	po-

zwa lał	za bez pie cza ją cy	je	od	środka	łańcuch.
–	Słucham?
–	Wpuść	mnie	–	powie dział	na glą co.	–	To	ja,	Jaul.
Kobie ta	sze roko	otworzyła	oczy	ze	zdumie nia,	przyglą da jąc	mu	się	uważ nie,	po

czym	za trza snę ła	mu	drzwi	przed	nosem.	Wte dy	Jaul	prze klął	pod	nosem	i	znie cier -
pliwiony	ponownie	wcisnął	przycisk	dzwonka.
–	Chrissie	–	warknął	wście kle.	Nie	za mie rzał	odejść	z	pustymi	rę ka mi,	tym	bar -

dziej	że	ona	nie	mogła	ukrywać	się	przed	nim	w	nie skończoność.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Chrissie	 wyjrza ła	 przez	 okno,	 chowa jąc	 się	 za	 za słoną.	 Jaul	 stał	 na	 chodniku,
zwrócony	do	niej	ple ca mi.	Ota cza ło	go	kilku	męż czyzn	w	czar nych	gar niturach,	za -
pewne	jego	ochra nia rze.	Ser ce	biło	jej	mocno.
Za trza snę ła	Jaulowi	drzwi	przed	nosem,	do	cze go	ra czej	nie	był	przyzwycza jony.

Na	pewno	go	roz gnie wa ła,	a	wście kły	Jaul	sta wał	się	nie prze widywalny.	Może	nie
za chowa ła	się	najroz sądniej,	ale	nie	wie dzia ła,	co	robić.	Zda wa ła	sobie	jednak	spra -
wę,	że	nie	znie chę ciła	go	w	ten	sposób.	Uspokoiła	się	więc,	uniosła	dumnie	głowę,
po	czym	zdję ła	łańcuch	i	otworzyła	drzwi	na	oścież.
Jaul	był	ubra ny	w	skórza ną	kurtką	i	dżinsy.	Wyglą dał	pra wie	dokładnie	tak,	jak	go

za pa mię ta ła.	Mie rzył	nie co	ponad	sto	dzie więćdzie siąt	centyme trów,	miał	bar czyste
ra miona,	wą skie	biodra,	umię śnione	uda	i	pła ski	brzuch.	Czar ne	włosy	się ga ły	mu
ra mion,	oka la jąc	piękną	twarz	o	wyra zistych	rysach.	Ale	to	wła śnie	jego	oczy	Chris-
sie	za pa mię ta ła	najle piej,	ciemnobrą zowe	i	lśnią ce	niczym	najja śniejsze	z	gwiazd.
Bez	słowa	pochyliła	się,	że	podnieść	z	podłogi	kilka	za ba wek	i	wrzucić	je	do	stoją -

ce go	pod	ścia ną	kosza.
–	Masz	dzie ci?	–	zdziwił	się	Jaul,	ob ser wując,	jak	jej	piękne,	ja sne	włosy	okrywa ją

ją	niczym	płaszcz.	Powiódł	wzrokiem	po	 jej	krą głym	biodrze	 i	smukłym	udzie	 i	od
razu	poczuł	dziki	zew	pożą da nia.	Poirytowa ny	za cisnął	zęby.
Tymcza sem	Chrissie	szyb ko	zbie ra ła	kolejne	klocki,	za dowolona,	że	nie	musi	pa -

trzeć	mu	w	twarz.	Ucie szyła	się,	że	Jaul	nie	miał	poję cia	o	dzie ciach.
–	Opie kuję	się	pocie cha mi	kole żanki	–	skła ma ła,	siląc	się	na	swobodny	ton.	–	Po-

wiedz	mi	le piej,	po	co	tutaj	przysze dłeś.
Jej	znie cier pliwie nie	nie	uszło	uwa gi	Jaula.	Wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	chcia ła

się	go	jak	najszyb ciej	pozbyć.
–	Mam	ci	do	prze ka za nia	coś,	co	może	tobą	wstrzą snąć.
Chrissie	prze chyliła	głowę	na	bok.
–	Miesz ka łam	z	tobą	pod	jednym	da chem.	Niczym	mnie	już	nie	za skoczysz.	–	Nie

po	tym,	jak	mnie	porzuciłeś,	doda ła	w	duchu.	Była	jednak	zbyt	dumna,	żeby	wymó-
wić	te	słowa	na	głos.	–	Im	szyb ciej	to	z	sie bie	wyrzucisz,	tym	szyb ciej	stąd	znikniesz
–	doda ła	oschle.
Jaul	zrobił	kilka	głę bokich	wde chów,	żeby	za pa nować	nad	emocja mi.	Wytłuma czył

sobie,	że	widok	Chrissie	podzia łał	na	nie go	tak	silnie	tylko	dla te go,	że	od	dawna	nie
był	z	żadną	kobie tą.
–	Dowie dzia łem	 się	 nie dawno,	 że	 na sze	małżeństwo	 jednak	mia ło	moc	 prawną,

i	przyje cha łem	się	z	tym	uporać.
Chrissie	za mruga ła	gwałtownie,	opie ra jąc	się	o	szafkę	z	książ ka mi,	żeby	się	nie

prze wrócić.
–	Ale	twój	ojciec	powie dział	coś	zupełnie	inne go,	że…
–	Mój	ojciec	się	mylił	–	prze rwał	jej	Jaul	z	na ciskiem.	–	I	wła śnie	dla te go	musimy



się	roz wieść.
Zszokowa na	Chrissie	bez głośnie	roz chyliła	usta,	za nim	odzyska ła	wła dzę	nad	ję -

zykiem.
–	No	dobrze	–	za czę ła,	nie pewna,	jak	skończyć	to	zda nie.	–	Chcesz	mi	powie dzieć,

że	przez	cały	ten	czas	byliśmy	małżeństwem?
–	Tak.
–	Nie sa mowite	 –	doda ła	oszołomiona.	 –	 I	pomyśleć,	 że	dwa	 lata	 temu	zosta łam

ode sła na	spod	drzwi	amba sa dy	Mar wa nu	z	za pewnie niem,	że	mam	złudze nia	co	do
ślubu,	który	odbył	się	dokładnie	tam.	Nikt	nie	chciał	się	ze	mną	spotkać,	poroz ma -
wiać	ani	na wet	przyjąć	listu	do	cie bie.	I	grożono	mi	policją.
–	Co	ty	wyga dujesz?	Kie dy	byłaś	w	na szej	amba sa dzie?	–	za pytał	gniewnie	Jaul.
Spojrza ła	na	nie go	z	nie dowie rza niem,	kie dy	jej	zdra dzieckie	cia ło	żywo	za re ago-

wa ło	na	jego	zwie rzę cy	ma gne tyzm.	Jaul	miał	w	sobie	coś	ta kie go,	że	żadna	kobie ta
nie	potra fiła	przejść	obok	nie go	obojętnie.	Sama	zwróciła	na	nie go	uwa gę	już	pod-
czas	ich	pierwsze go	spotka nia.	Od	razu	zorientowa ła	się	jednak,	że	to	męż czyzna,
które mu	nie	wolno	ufać.	I	chociaż	opie ra ła	mu	się	przez	długie	mie sią ce,	w	końcu
zna lazł	sposób,	żeby	do	niej	dotrzeć.
–	Kie dy,	Chrissie?
–	Wkrótce	po	tym,	jak	mój	zmyślony	mąż	roz płynął	się	w	powie trzu	–	odpar ła	ką -

śliwie	dziewczyna.	–	Nie co	póź niej	odwie dził	mnie	twój	ojciec	i	wszystko	mi	wytłu-
ma czył.
–	Nie	wiem,	co	za mie rzasz	osią gnąć,	wyga dując	ta kie	bzdury,	skoro	obojgu	nam

za le ży	na	roz wodzie.
Chrissie	uniosła	cienką	brew.
–	Sama	nie	wiem,	Jaul.	Może	kie ruje	mną	złość	po	tym	wszystkim,	co	przez	cie bie

prze szłam.	Jak	są dzisz?
–	Złość	nie	ma	tutaj	nic	do	rze czy.	Od	dawna	żyje my	w	se pa ra cji	i	musimy	się	roz -

wieść.	Wystar czy	podpisać	kilka	dokumentów	i	po	krzyku.
–	Wiesz,	 że	 cię	 nie na widzę?	 –	 syknę ła	Chrissie.	 Zna la zła	 się	 na	 skra ju	 histe rii,

podczas	 gdy	 on	wyda wał	 się	 całkowicie	 obojętny,	 jakby	 nic	 nigdy	 ich	 nie	 łą czyło,
mimo	że	jesz cze	dwa	lata	temu	przysię gał	jej	miłość,	póki	śmierć	ich	nie	roz łą czy.
–	Dla cze go	mia łoby	mnie	to	ob chodzić?	–	za pytał	Jaul,	spoglą da jąc	chłodno	na	ko-

bie tę,	która	na wet	nie	za da ła	sobie	trudu,	żeby	odwie dzić	go	w	szpita lu,	kie dy	tego
potrze bował.
Chociaż	Chrissie	wie dzia ła,	że	ma	przed	sobą	ob ce go	człowie ka,	który	w	niczym

nie	przypominał	jej	ukocha ne go	z	fanta zji,	czuła	się	nie swojo.
–	Dla cze go	twój	ojciec	powie dział	mi,	że	na sze	małżeństwo	to	fikcja?
–	Ponie waż	w	to	wie rzył.
–	Najwyraź niej	nie	 tylko	w	to	–	doda ła	cicho.	–	Wyja śnił	mi,	że	poprosiłeś	mnie

o	 rękę,	 ponie waż	wie dzia łeś,	 że	 bę dziesz	mógł	 się	 ła two	wyplą tać	 z	 tego	 ukła du
i	odejść	ode	mnie,	gdy	tylko	przyjdzie	ci	na	to	ochota.
–	Nie	wie rzę,	że	mógłby	choćby	za suge rować	coś	podob ne go	–	warknął	Jaul,	po-

trzą sa jąc	gwałtownie	głową.	–	Był	honorowym	męż czyzną	i	troskliwym	ojcem…
–	Chyba	żar tujesz!	–	rzuciła	Chrissie	wście kle,	tra cąc	pa nowa nie	nad	emocja mi.	–

Ka zał	mnie	wyrzucić	z	twoje go	miesz ka nia	tylko	w	tym,	co	mia łam	na	sobie.	Zosta -



łam	potraktowa na	jak	przybłę da	i	całkowicie	upokorzona…
–	Nicze go	nie	zyskasz	tymi	kłamstwa mi,	a	ja	nie	za mie rzam	ich	słuchać.	–	Piękne

usta	Jaula	wykrzywiły	się	w	gryma sie.	–	Wiem,	jaka	je steś.	Mój	ojciec	za proponował
ci	pięć	milionów	funtów,	że byś	zniknę ła	z	moje go	życia.
Chrissie	 nie	 za mie rza ła	 oponować	 ani	 opowia dać	 o	 tym,	 że	 nie	 przyję ła	 wspo-

mnia nych	pie nię dzy,	ponie waż	Jaul	i	tak	by	jej	nie	uwie rzył.	Był	głę boko	prze kona ny
o	swoich	ra cjach	i	nic	nie	mogło	tego	zmie nić.
–	Zostawmy	prze szłość	i	skoncentruje my	się	na	tym,	co	te raz	najważ niejsze	–	ode -

zwał	się	po	chwili.	–	Czyli	na	roz wodzie.
–	 Rozumiem,	 że	 spie szysz	 się	 do	 ponowne go	 ożenku	 –	 za drwiła,	 za nim	 zdą żyła

ugryźć	się	w	ję zyk.
–	To	nie	twoja	spra wa	–	uciął	lodowa tym	tonem.
–	Ale	potrze bujesz	mojej	zgody,	żeby	odzyskać	wolność	–	skwitowa ła	bez	wa ha -

nia.	Gra ła	na	wła snym	boisku	 i	 są dziła,	że	 tym	ra zem	to	ona	kontroluje	sytuację.
Jaul	 za pewne	ocze kiwał,	 że	oka że	wyrozumia łość,	nie	bę dzie	 spra wia ła	 trudności
i	da	mu	to,	cze go	chciał.	Ale	dla cze go	mia ła by	tak	postą pić?	Prze cież	nie	była	mu
nic	dłuż na.
–	Oczywiście,	je śli	mamy	za ła twić	to	szyb ko,	oboje	musimy	podpisać	stosowne	do-

kumenty…
–	Nie	zga dzam	się	–	oświadczyła	Chrissie	butnie.	Nie	potra fiła	wyba czyć	mu	tego,

jak	 ją	 potraktował,	 dla te go	 też	 za mie rza ła	 rzucać	mu	 kłody	 pod	 nogi.	 –	 Je śli	 na -
prawdę	je ste śmy	małżeństwem,	a	ty	żą dasz	roz wodu,	bę dziesz	musiał	go	sobie	wy-
walczyć.
Jaul	znie ruchomiał,	ale	jego	ciemne	oczy	świdrowa ły	ją	na	wylot.
–	Ale	to	nie dorzecz ne.	Cze mu	za chowujesz	się	tak…	idiotycz nie?
–	Bo	mogę	–	odpar ła	Chrissie	zgodnie	z	prawdą.	–	Nicze go	ci	nie	uła twię.	Poza

tym	wiem,	że	nie	za le ży	ci	na	roz głosie.	W	końcu	nigdy	nie	upublicz niłeś	tego	wsty-
dliwe go	wyda rze nia,	ja kim	było	poślubie nie	mnie.
–	 Ja	 na wet	 nie	wie dzia łem,	 że	mam	 żonę!	 –	wrza snął	 Jaul,	 za ciska jąc	 pię ści.	 –

A	na wet	gdybym	wie dział,	po	co	miałby	o	tym	opowia dać?
–	No	cóż,	większość	męż czyzn	poroz ma wia łoby	o	tym	przynajmniej	z	kobie tą,	któ-

rą	poślubił	–	za uwa żyła	Chrissie	oschłym	tonem.	–	A	co	ty	zrobiłeś?	Ach	tak,	porzu-
ciłeś	mnie	i	wysła łeś	ta tusia,	żeby	posprzą tał	ba ła gan,	które go	na robiłeś!
To	nie spra wie dliwe	oskar że nie	dotknę ło	Jaula	do	żywe go.	Dzia ła jąc	pod	wpływem

impulsu,	chwycił	szczupły	nadgar stek	Chrissie	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.
–	Nie	życzę	sobie,	że byś	mówiła	do	mnie	w	ten	sposób.
Chrissie	roze śmia ła	się	głośno,	nie	odrywa jąc	od	nie go	oczu.
–	Mogę	mówić	do	cie bie	tak,	jak	mi	się	tylko	podoba,	i	nic	nie	możesz	na	to	pora -

dzić!	Po	tym,	jak	mnie	potraktowa łeś,	nie	za sługujesz	na	nic	lepsze go.
–	Czy	w	ten	sposób	próbujesz	podbić	swoją	cenę?	Mam	ci	za pła cić,	że byś	się	ze

mną	roz wiodła?
Chrissie	nie	mogła	uwie rzyć	wła snym	uszom.
–	Nic	podob ne go.	Pie nię dzy	mi	nie	bra kuje	–	odpar ła	bez trosko.	–	Nie	chcę	od	cie -

bie	ani	pensa.	Za le ży	mi	tylko	na	tym,	żeby	uprzykrzyć	ci	życie.
Jaul	stra cił	pa nowa nie	nad	sobą.	Poza	nią	nikt	nigdy	nie	śmiał	zwra cać	się	do	nie -



go	w	ten	sposób.	Tylko	ona	kwe stionowa ła	jego	osą dy	i	sprze ciwia ła	się	jego	de cy-
zjom.	Od	pierwsze go	dnia	zna jomości	byli	na	kur sie	kolizyjnym.	Oboje	mie li	 silne
osobowości,	byli	upar ci	i	wybuchowi.	Wybucha ły	mię dzy	nimi	potęż ne	awantury,	po
których	na stę powa ły	jesz cze	gwałtowniejsze	pojedna nia.	Wła ściwie	Jaul	czę sto	fan-
ta zjował	o	tych	chwilach,	kie dy	się	godzili.	Były	to	jedne	z	najwspa nialszych	wspo-
mnień,	które	za chował,	i	samo	ich	przywoływa nie	mogło	się	dla	nie go	oka zać	brze -
mienne	w	skutki.
–	Widzę,	że	nie	ma	sensu	z	tobą	roz ma wiać,	kie dy	je steś	taka	humorza sta.
–	Nie	je stem	humorza sta!	–	zirytowa ła	się	Chrissie,	przywołując	cały	ból	i	upoko-

rze nie,	które	czuła,	kie dy	ją	porzucił.	Jak	na	złość	ne ga tywne	emocje	mie sza ły	się
z	nie okiełzna nym	pożą da niem,	nad	którym	nie	pa nowa ła.
–	Wrócę	póź niej,	kie dy	się	uspokoisz	i	wszystko	sobie	prze myślisz	–	poinfor mował

ją	oficjalnym	tonem.
Chrissie	prze milcza ła,	że	kilka	najbliż szych	dni	spę dzi	u	swojej	siostry.	Nie	musia -

ła	się	przed	nim	tłuma czyć	ani	w	tej	spra wie,	ani	w	te ma cie	bliź nia ków,	które	dzię ki
nie mu	mia ła.	Nie	za mie rza ła	ryzykować	największe go	daru,	jaki	otrzyma ła	od	losu,
za nim	się	nie	dowie,	na	czym	stoi.
–	Roz wód	to	je dyne	roz wią za nie,	a	ja	nie	za mie rzam	pła cić	za	ten	przywilej	–	wy-

ce dził	 Jaul	 przez	 za ciśnię te	 zęby,	 ponownie	 tra cąc	 cier pliwość.	 –	Na turalnie	 jako
moja	żona	masz	pra wo	do	wspar cia	finansowe go.
–	Nicze go	od	cie bie	nie	chcę	–	prze rwa ła	mu	Chrissie.	–	Idź	już,	proszę.
Jaul	odwrócił	się	bez	słowa	i	ruszył	przed	sie bie	mar szowym	krokiem.	Nie	za mie -

rzał	spotykać	się	z	tą	kobie tą	nigdy	wię cej.	Chciał	osobiście	poinfor mować	ją	o	za -
istnia łej	sytuacji,	ale	nie	musiał	robić	nic	wię cej.	W	końcu	od	tego	miał	prawników.

W	pośpie chu	Chrissie	ubra ła	się,	wrzuciła	trochę	ubrań	do	ma łej	wa liz ki	i	za niosła
cały	ba gaż	do	 sa mochodu.	Do	 tego	dnia	uwa ża ła	 to	miesz ka nie	 za	 swoje	 sanktu-
arium,	ale	odkąd	Jaul	je	zbez cze ścił,	nie	czuła	się	w	nim	już	bez piecz nie.	W	każ dej
chwili	mógł	wrócić	i	zoba czyć	dzie ci.	Ale	dla cze go	są dziła,	że	od	razu	by	je	roz po-
znał?	Prze cież	na wet	nie	zda wał	sobie	spra wy	z	ich	istnie nia.	Tak	czy	ina czej,	nie
za mie rza ła	się	o	tym	prze konywać.	Czym	prę dzej	ulokowa ła	Ta rifa	i	Sorayę	w	fote -
likach	sa mochodowych	i	przypię ła	oboje	pa sa mi.
Kie dy	prze mie rza ła	za tłoczone	londyńskie	ulice,	mia ła	mnóstwo	cza su	na	roz dra -

pywa nie	prze szłości.	Wspomnie nia	dosłownie	ją	bombar dowa ły.	Tak	na prawdę	nig-
dy	się	od	nich	nie	uwolniła.	Jaul	prze śla dował	ją	niczym	zły	duch.
Pozna ła	go	w	cza sach	studenckich.	Była	na	drugim	roku	i	dzie liła	ma leńkie	miesz -

ka nie	 z	 kole żanką.	 Świat	Nessy	 krę cił	 się	wokół	 fa ce tów.	Opowia da ła	 o	 nich	 tak
czę sto,	że	Chrissie	na uczyła	się	wyłą czać	w	trakcie	kolejnych	re la cji	z	jej	podbojów.
Nic	dziwne go,	że	wpa dła	w	istny	szał,	kie dy	pozna ła	księ cia.	Chrissie	była	znacz nie
mniej	poruszona.	Wie dzia ła	bowiem,	że	szla chetnie	urodze ni	przedsta wicie le	kra -
jów	arab skich	nie	na le że li	do	wyjątków.	Mimo	to	Jaul	oka zał	się	na prawdę	waż ną
posta cią.	Za brał	Nessę	swoim	prywatnym	odrzutowcem	na	kola cję	do	sa me go	Pa ry-
ża,	a	na stępne go	dnia	odprowa dził	ją	pod	same	drzwi.
Chrissie	pozna ła	go,	kie dy	wróciła	do	domu	po	za ję ciach,	które	jej	współloka tor ka

opuściła.	Od	razu	zwróciła	uwa gę	na	jego	ciemną	kar na cję,	lśnią ce	oczy	i	wyra ziste



kości	policz kowe.	Długo	się	jej	przyglą dał,	aż	Chrissie	za bra kło	tchu.	W	tym	cza sie
Nessa	szcze biota ła	o	mie ście	świa teł	i	limuzynach.	Jaul	szyb ko	się	z	nimi	poże gnał.
–	Jest	nie sa mowitym	kochankiem	–	wyzna ła	Nessa	wkrótce	po	jego	wyjściu.	–	Ab -

solutnie	nie wia rygodnie	cudownym	kochankiem!
Oczywiście	Jaul	nie	za prosił	 jej	na	kolejną	randkę.	Za miast	tego	przysłał	kwia ty

i	ślicz ne	kolczyki	z	brylanta mi	na	poże gna nie.	Nessa	była	roz cza rowa na,	ale	oka za -
ła	zrozumie nie.	Powie dzia ła,	że	taki	męż czyzna	za pewne	nie	chce	się	ogra niczać,
skoro	ma	u	stóp	cały	świat.
Kolejny	 raz	 Chrissie	 zoba czyła	 Jaula	 na	 spotka niu	 klubu	 studenckie go.	 Trudno

było	go	nie	za uwa żyć,	skoro	ota cza ło	go	czte rech	ochronia rzy	w	gar niturach	i	czar -
nych	okula rach,	a	także	tłum	roz chichota nych	blondynek.
Za skoczył	ją,	kie dy	skinął	do	niej	głową.	Chrissie	za chowywa ła	się	chłodno	i	z	re -

zer wą.	Była	zmę czona	i	nie	mia ła	ochoty	zma gać	się	ze	sta dem	za zdrosnych	ślicz -
notek.	Pra cowa ła	wte dy	na	dwóch	eta tach,	żeby	opła cić	studia.	Poma ga ła	w	biblio-
te ce	i	ob sługiwa ła	gości	w	pobliskiej	re staura cji.	Mimo	to	z	trudem	star cza ło	jej	na
pokrycie	wszystkich	wydatków.
Jej	ojciec	był	dzier żawcą	gruntów	rolnych.	Proble my	zdrowotne	zmusiły	go	 jed-

nak	do	przejścia	na	wcze śniejszą	eme ryturę.	W	efekcie	to	star sza	z	sióstr,	Liz zie,
musia ła	pra cować	on	rana	do	nocy,	żeby	ich	rodzinne	gospodar stwo	przynosiło	ja -
kie kolwiek	dochody.	I	chociaż	Chrissie	nigdy	nie	prosiła	najbliż szych	o	pomoc	w	sfi-
nansowa niu	swojej	na uki,	czuła	się	winna,	że	nie	zosta ła	z	nimi,	aby	im	poma gać.
Ale	już	jako	dziecko	Chrissie	na uczyła	się,	że	kobie ta	potrze buje	wykształce nia,

je śli	nie	chce	być	uza leż niona	od	męż czyzny.	Widzia ła	wystar cza ją co	dużo	upadków
swojej	cha otycz nej	matki,	France ski,	która	wikła ła	się	w	kolejne	romanse	z	nie od-
powiednimi	partne ra mi,	żeby	utwier dzić	się	w	tym	prze kona niu.	Małżeństwo	Fran-
ce ski	z	ojcem	Chrissie	i	jej	siostry	nie	trwa ło	długo,	a	kolejne	związ ki	wpływa ły	na
matkę	de strukcyjnie,	nie zmiennie	łą cząc	się	z	alkoholem,	nie wier nością	i	prze mocą
fizycz ną.	Odar ta	 z	 nie winności	w	bar dzo	młodym	wie ku	Chrissie	dowie dzia ła	 się,
jak	nisko	może	upaść	kobie ta,	żeby	za robić	na	chleb.	Nigdy	nie	za pomnia ła	tej	lek-
cji.	I	nie	za mie rza ła	złożyć	swoje go	losu	w	ręce	żadne go	męż czyzny.
Kie dy	Jaul	podszedł	do	niej	w	bibliote ce,	gdzie	ukła da ła	książ ki	na	półkach,	kilka

tygodni	po	ich	pierwszym	spotka niu,	za chowa ła	się	wobec	nie go	uprzejmie	i	pomo-
gła	mu	zna leźć	tytuł,	o	który	ją	za pytał.
–	Chciałbym	za prosić	cię	kie dyś	na	kola cję	 –	mruknął,	gdy	wsunę ła	 tom	w	 jego

szczupłe	dłonie.
Miał	najpiękniejsze	oczy,	ja kie	w	życiu	widzia ła,	ciemne,	otoczone	gę stymi,	długi-

mi	rzę sa mi,	i	nie zwykle	piękną	twarz.	Kie dy	stał	blisko	niej,	za sycha ło	jej	w	ustach,
a	 ser ce	 za czyna ło	 bić	 szyb ciej.	 Pa mię ta ła	 jednak	dobrze,	 jak	potraktował	Nessę,
i	nie	za mie rza ła	podzie lić	jej	losu.	Jaul	był	zdobywcą,	które go	inte re sowa ły	wyłącz -
nie	prze lotne	romanse.	Kie dy	już	dopadł	i	wykorzystał	swoją	ofia rę,	tra cił	nią	za in-
te re sowa nie	i	porzucał.	Nie	inte re sował	go	poważ ny	zwią zek	wyma ga ją cy	za anga -
żowa nia,	wier ności	i	troski.
–	Przykro	mi,	ale	muszę	odmówić	–	odpar ła	Chrissie.
–	Dla cze go?	–	za pytał	bez	za sta nowie nia.
–	Studia	i	pra ca	na	dwa	eta ty	zajmują	mi	większość	cza su	–	wyja śniła.	–	W	wol-



nych	chwilach	spotykam	się	z	rodziną.
–	Może	w	 ta kim	 ra zie	 dasz	 się	 za prosić	 na	 lunch	 –	 za suge rował	 nie wzruszony

Jaul.
–	Nie	mam	na	 to	 ochoty	 –	wypa liła	 Chrissie	 bez	 ogródek,	 cofa jąc	 się	 od	 nie go

o	krok.
–	Czymś	cię	ura ziłem?
–	Po	prostu	do	sie bie	nie	pa suje my	–	wyce dziła	z	na ra sta ją cą	iryta cją.
–	A	to	niby	cze mu?
–	Utoż sa miasz	wszystko	to,	cze go	nie	lubię	w	męż czyznach.	Za miast	studiować,

wciąż	tylko	impre zujesz.	Uga niasz	się	za	ca łym	mnóstwem	kobiet.	A	ja	nie	je stem
w	twoim	typie.	Nie	chcę	pole cieć	z	tobą	do	Pa ryża	na	kola cję!	Nie	ma rzę	o	brylan-
tach!	I	nigdy	nie	pójdę	z	tobą	do	łóż ka!
–	A	je śli	nie	za proponuję	ci	Pa ryża,	brylantów	ani	seksu?
–	Czy	ty	na prawdę	nie	rozumiesz,	co	do	cie bie	mówię?
Jaul	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Rozumiem,	ale	nie	przyjmuję	twojej	odmowy.	Tak	mnie	wychowa no.
–	Dla	mnie	nie	zna czy	nie!	–	rzuciła	wście kle	Chrissie.	–	Twój	upór	tylko	jesz cze

bar dziej	mnie	do	cie bie	znie chę ca.
–	W	ta kim	ra zie	mamy	impas.
Chrissie	wska za ła	palcem	czytelnię.
–	Masz	swoją	książ kę,	więc	z	niej	skorzystaj	–	powie dzia ła	sta nowczo,	za nim	od-

da liła	się	w	kie runku	windy,	którą	za mie rza ła	uciec	jak	najda lej	od	tego	nie moż liwe -
go	męż czyzny.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Niosąc	 bliź nia ki	 na	 rę kach,	 Chrissie	 ruszyła	 do	 drzwi	 frontowych	 domu	 Liz zie
i	Ce sa re go.	Na	progu	powita ła	 ją	Sally,	do	której	po	chwili	dołą czyli	Max	i	Gia na,
podekscytowa ni	spotka niem	z	ma łymi	kuzyna mi.	Ta rif	za pisz czał	ra dośnie	na	widok
Maxa	i	wycią gnął	ręce	do	star sze go	chłopca.
–	Pa mię ta	mnie!	–	ucie szył	się	Max.
–	Kie dy	na uczy	się	chodzić,	nie	bę dzie	cię	odstę pował	na	krok	–	odpar ła	Chrissie,

poda jąc	mu	Ta rifa.	Sorayę	prze ka za ła	Sally,	ponie waż	Gia na	była	jesz cze	za	mała,
żeby	utrzymać	nie mowlę.
Na	sze rokim	koryta rzu	poja wiła	się	ele gancka	blondynka	w	za awansowa nej	cią ży.
–	Chrissie,	jak	cudownie.	Spodzie wa liśmy	się	cie bie	trochę	póź niej	–	powita ła	sio-

strę	z	cie płym	uśmie chem.
Łzy,	które	Chrissie	powstrzymywa ła	od	dłuż sze go	cza su,	popłynę ły	na gle.	Tłumiąc

szloch,	wpa dła	w	ob ję cia	zdumionej	Liz zie.
–	Prze pra szam.
–	Nie	ma	za	co	–	odpar ła	Liz zie.	–	Co	się	sta ło?	Prze cież	ty	nigdy	nie	pła czesz.
Na	 szczę ście	 dwa	 lata	 wcze śniej	 nie	 była	 świadkiem	 roz pa czy	 Chrissie,	 która

uzna ła,	że	nie	za mie rza	obar czać	najbliż szych	swoimi	proble ma mi.	Młodsza	z	sióstr
robiła	wte dy	dobrą	minę	do	złej	gry,	uda wa ła,	że	jest	pogodzona	z	losem,	i	do	mini-
mum	 ogra nicza ła	 roz mowy	 o	 Jaulu	 nie za inte re sowa nym	 nią	 ani	 dziećmi,	 które
wkrótce	mia ła	urodzić.
Ale	tym	ra zem	zrozumia ła,	że	jest	winna	Liz zie	wyja śnie nia,	szcze gólnie	w	sytu-

acji,	gdy	nie	potra fiła	za pa nować	nad	emocja mi.	Od	chwili,	gdy	Jaul	poja wił	się	na
progu	 jej	miesz ka nia,	czuła	się	roz dar ta,	oszołomiona,	bez radna	 i	wście kła.	Prze -
szłość	bole śnie	da wa ła	o	sobie	znać,	a	wszystkie	wspomnie nia	zwią za ne	z	Jaulem
za le wa ły	ją	raz	za	ra zem.
–	Na	 litość	 boską!	 –	wykrzyknę ła	 Liz zie,	 prowa dząc	młodszą	 siostrę	 do	 sa lonu

z	wygodnymi	nie bie skimi	sofa mi	i	współcze snymi	me bla mi.
Ce sa re	roz ma wiał	tam	przez	te le fon	komór kowy,	wyglą da jąc	przez	okno.	Na	wi-

dok	za pła ka nej	szwa gier ki	za kończył	roz mowę.
–	Wła śnie	za mie rza łem	was	poinfor mować,	że	moje	siostry	przyla tują	do	mia sta

dziś	wie czorem	i	za mie rza ją	za brać	cię	jutro	do	klubu.
Chrissie	spróbowa ła	zdobyć	się	na	uśmiech,	ponie waż	uwielbia ła	młodsze	siostry

Ce sa re go,	Sofię	i	Maurizię,	z	którymi	spotyka ła	się	za wsze,	kie dy	odwie dza ły	Lon-
dyn.
–	Chyba	nie	będę	najlepszym	towa rzystwem…
Liz zie	posa dziła	ją	de likatnie	na	sofie.
–	Powiedz	mi,	co	się	sta ło.
Chrissie	jęknę ła.
–	Nie	mogę.	 Za chowa łam	 się	 jak	 skończona	 idiotka,	 kie dy	 za ta iłam	przed	 tobą



prawdę.	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	postą piłam	tak	głupio,	a	te raz	nie	wiem,	co	zrobić.
–	Najle piej	za cznij	od	początku	–	pora dził	Ce sa re.
–	Odwie dził	mnie	ojciec	bliź nia ków	–	wyja śniła	zde ner wowa na	Chrissie.	–	I	twier -

dzi,	 że	musimy	się	 roz wieść,	 co	 zupełnie	nie	ma	 sensu	po	 tym,	 co	mówił	 jego	oj-
ciec…
Ce sa re	prze rwał	jej	wymownym	spojrze niem.
–	Wyszłaś	za	mąż	za	ojca	bliź nia ków?
–	 Wielkie	 nie ba,	 tego	 się	 nie	 spodzie wa łam!	 Je steś	 mę żatką?!	 –	 wykrzyknę ła

wstrzą śnię ta	Liz zie,	opa da jąc	na	sofę	obok	siostry.
–	No	tak,	mia ło	być	od	początku	–	upomnia ła	się	Chrissie,	spoglą da jąc	na	za nie po-

kojone go	Ce sa re go.	–	Ina czej	żadne	z	was	mnie	nie	zrozumie.
I	Chrissie	opowie dzia ła	o	swojej	zna jomości	z	Jaulem.
–	Nigdy	na wet	o	nim	nie	wspomnia łaś	–	skwitowa ła	Liz zie	z	nie dowie rza niem.	–

A	te raz	nam	mówisz,	że	zna liście	się	przez	cały	ten	czas,	kie dy	studiowa łaś?
Chrissie	za czer wie niła	się	ze	wstydu.	Za nim	na	poważ nie	zwią za ła	się	z	Jaulem,

widywa ła	go	na	kampusie	pra wie	codziennie	i	roz ma wia ła	z	nim	od	cza su	do	cza su.
I	chociaż	na	początku	próbowa ła	go	unikać,	z	cza sem	za czę ła	się	za	nim	roz glą dać.
Czuła,	że	jej	cze goś	bra kuje,	kie dy	nie	widzia ła	go	choćby	przez	dwa	dni	z	rzę du.
Za czę ła	za chowywać	się	tak,	jakby	była	od	nie go	uza leż niona.	Tylko	przy	nim	odzy-
skiwa ła	ener gię	i	ra dość	życia.
Pod	wie loma	wzglę da mi	Jaul	był	jej	największym	se kre tem	i	fanta zją.	Za	nic	nie

powie dzia ła by	wte dy	o	nim	siostrze,	a	kie dy	ją	porzucił,	cie szyła	się,	że	trzyma ła	ję -
zyk	za	zę ba mi.	Mimo	wszystko	czuła	się	potwor nie,	że	za wiodła	Liz zie,	która	tak
wie le	dla	niej	poświę ciła,	opie kowa ła	się	nią	niczym	matka	i	była	dla	niej	wzorem.
W	wie ku	szesna stu	lat	zre zygnowa ła	ze	szkoły,	żeby	poma gać	ojcu	w	prowa dze niu
gospodar stwa.	Nigdy	nie	mogła	się	cie szyć	bez troską	ani	kontynuować	na uki.
–	Nie	widzia łam	powodu,	żeby	wspominać	o	Jaulu.	Dopie ro	na	ostatnim	roku	stu-

diów	za czę liśmy	się	spotykać	na	poważ nie	–	powie dzia ła	Chrissie	ża łosnym	głosem.
–	Potem	też	nigdy	o	nim	nie	opowia da łaś	–	za uwa żył	Ce sa re.
–	Są dziłam,	że	ten	zwią zek	nie	prze trwa	próby	cza su.	Wszystko	wyda rzyło	się	tak

szyb ko.	Nie	są dziłam,	że	Jaul	poważ nie	potraktuje	tę	zna jomość,	a	potem	wszystko
się	zmie niło…	i	ja	też	się	zmie niłam	–	mruknę ła	nie wyraź nie.	–	Ina czej	nie	potra fię
tego	opisać.
–	Za kocha łaś	się	w	nim	–	skomentowa ła	Liz zie.
–	Do	sza leństwa	–	przyzna ła	Chrissie,	po	czym	westchnę ła	cięż ko.	–	Pobra liśmy

się	w	amba sa dzie	Mar wa nu.
–	Ale	cze mu	robiliście	z	tego	taką	ta jemnicę?	–	dopytywał	się	Ce sa re.
–	 Jaul	 nie	 chciał,	 żeby	 ktokolwiek	 się	 o	 tym	 dowie dział,	 za nim	nie	 poroz ma wia

o	nas	z	ojcem.	Ale	chyba	mu	się	do	tego	nie	spie szyło.	–	Chrissie	za wa ha ła	się,	za -
nim	opowie dzia ła	o	kłótni,	do	której	doszło	mię dzy	nimi	kilka	tygodniu	po	ślubie,	po
tym,	jak	Jaul	oświadczył,	że	je dzie	do	Mar wa nu	i	nie	wie,	kie dy	wróci.	–	Czułam	się
odtrą cona.
–	To	zrozumia łe	–	odpar ła	Liz zie,	de likatnie	ściska jąc	dłoń	siostry.
Chrissie	 opowie dzia ła	 im	o	 spotka niu	 z	 królem	Lutem,	 a	 kie dy	powtórzyła	 jego

słowa,	Ce sa re	wpadł	w	złość.



–	I	wła śnie	wte dy	powinnaś	była	zwrócić	się	do	nas	o	pomoc	i	radę!
–	Myśla łam,	 że	 Jaul	 do	mnie	wróci.	Nie	 od	 razu	 za akceptowa łam	wszystko,	 co

usłysza łam	od	jego	ojca.	Wciąż	mia łam	na dzie ję.
–	A	potem	odkryłaś,	że	je steś	w	cią ży	–	doda ła	Liz zie,	która	domyśliła	się	resz ty.
–	Po	dwóch	mie sią cach	bez	żadnych	wie ści	od	 Jaula	prze sta łam	go	uspra wie dli-

wiać.	 Zda łam	 sobie	 spra wę,	 że	wszystko,	 cze go	 dowie dzia łam	 się	 od	 króla	 Luta,
było	prawdą.
–	Najwyraź niej	jednak	nie	–	za uwa żył	Ce sa re.	–	Czy	Jaul	wie	o	bliź nia kach?
–	Nie.	Nie	powie dzia łam	mu	o	nich.	I	oświadczyłam,	że	nie	dam	mu	roz wodu,	bo

chcia łam	mu	dopiec	–	wyzna ła	za wstydzona	Chrissie.	–	Wiem,	że	postą piłam	nie mą -
drze.
–	Moi	prawnicy	wszystkim	się	zajmą	–	poinfor mował	ją	Ce sa re	zde cydowa nie.	–

Jaul	 jak	 najszyb ciej	 musi	 dowie dzieć	 się	 o	 dzie ciach.	Męż czyzna	ma	 pra wo	wie -
dzieć,	że	został	ojcem.
–	Na wet	je śli	porzucił	swoją	żonę	i	nigdy	do	niej	nie	za dzwonił?!	–	za prote stowa ła

Liz zie	głosem	pełnym	emocji.
–	Tak,	na wet	wte dy	–	mruknął	Ce sa re.
Chrissie	wyja śniła,	że	wie lokrotnie	dobija ła	się	do	drzwi	mar wańskiej	amba sa dy,

żeby	skontaktować	się	z	Jaulem,	ale	na	próż no.
–	Na prawdę	chcia łam	z	nim	poroz ma wiać	–	doda ła	na	za kończe nie.
–	Tak	czy	ina czej,	musi	spojrzeć	na	tę	sytuację	z	szer szej	per spektywy.	Za pomnij

o	 swoich	 uprze dze niach.	 Skoncentruj	 się	 na	 dzie ciach	 i	 wa szej	 przyszłości,
a	wszystko	bę dzie	dobrze.
–	Poza	tym	to	jedno	je steś	mu	winna	–	ode zwa ła	się	nie spodzie wa nie	Liz zie,	za -

ska kując	siostrę,	która	kolejny	raz	ocie ra ła	twarz.	–	Za nim	włą czymy	prawników	do
gry,	musisz	się	z	nim	spotkać	i	powie dzieć	mu	o	bliź nia kach.
–	Dla cze go	tak	uwa żasz?	–	za pytał	Ce sa re	swoją	żonę,	przyglą da jąc	jej	się	uważ -

nie.
–	 Za chował	 się	 przyzwoicie	 i	 osobiście	 poinfor mował	 ją,	 że	 jednak	 są	 małżeń-

stwem,	za miast	sce dować	to	na	osoby	trze cie	–	za uwa żyła	Liz zie.	–	Nie	je steś	mu
winna	nic	ponadto,	ale	musi	się	dowie dzieć,	że	został	ojcem,	i	to	wła śnie	od	cie bie.
–	Nie	chcę	się	z	nim	spotykać.	Na wet	nie	wiem,	czy	jesz cze	jest	w	Londynie.	I	nie

mam	się	w	co	ubrać!	–	za prote stowa ła	Chrissie,	chociaż	w	głę bi	duszy	czuła,	że	jej
siostra	ma	ra cję.
Chociaż	 Jaul	nie	 spra wiał	wra że nie	za chwycone go	spotka niem	z	nią,	nie	uchylił

się	od	odpowie dzialności	i	osobiście	prze ka zał	jej	najnowsze	wie ści.	Skoro	on	się	na
to	zdobył,	nie	mogła	oka zać	się	gor sza	od	nie go.

Chrissie	wysia dła	z	taksówki	w	najbar dziej	luksusowej	dzielnicy	Londynu	i	z	nie -
pokojem	rozejrza ła	się	po	strze listych	budynkach.	Pra cownicy	Ce sa re go	zgroma dzi-
li	wszystkie	infor ma cje	nie zbędne	do	usta le nia	miejsca	pobytu	Jaula.	Dzię ki	jego	ko-
neksjom	było	 to	całkiem	proste.	Osta tecz nie	oka za ło	się,	że	ogromna	re zydencja,
przed	którą	wła śnie	sta ła,	zosta ła	za kupiona	przez	dziadka	Jaula	w	la tach	trzydzie -
stych	 dwudzie ste go	 wie ku.	Mia ła	 służyć	 rodzinie	 królewskiej	 i	 jej	 licz nej	 służ bie
podczas	każ de go	pobytu	w	Londynie.	Pa ra doksalnie	pełniła	swoją	funkcję	za ska ku-



ją co	rzadko.
W	ten	sposób	Chrissie	pozna ła	jesz cze	je den	fakt	z	życia	męż czyzny,	które go	po-

kocha ła	 i	poślubiła.	Chociaż	miesz ka li	 ra zem	w	Londynie,	nigdy	nie	wspomniał	 jej
o	tym	miejscu,	podob nie	jak	prze milczał	to,	że	był	na stępcą	tronu.	Rzadko	opowia -
dał	jej	o	swojej	ojczyź nie	i	sytuacji	rodzinnej.	Wie dzia ła	więc	tylko	tyle,	że	dora stał
bez	matki,	ukończył	aka de mię	wojskową	i	odbył	szkole nie	te re nowe	w	Ara bii	Sau-
dyjskiej.	Przed	roz poczę ciem	studiów	na	wydzia le	politologii	na	Oxfor dzie	nigdy	nie
był	w	Wielkiej	Bryta nii.
Wia domość,	że	Jaul	wstą pił	na	tron	nie zwykle	boga te go	kra ju	położone go	w	Za to-

ce	 Per skiej,	 ogromnie	 wstrzą snę ła	 Chrissie.	 W	 końcu	 zrozumia ła,	 skąd	 wynika ły
jego	arogancja	i	apodyktycz ność.	Od	dziecka	był	wychowywa ny	na	władcę	i	na wet
przez	myśl	mu	nie	prze szło,	że	mógłby	robić	w	życiu	cokolwiek	inne go.	Nic	dziwne -
go,	że	małżeństwo	z	Chrissie	traktował	wyłącz nie	jak	chwilową	odskocz nię	od	kró-
lewskich	powinności.
–	Za chowuj	się	roz tropnie	–	ostrzegł	Ce sa re,	kie dy	już	usta lił	adres	jej	męża.	Po-

tem	dodał,	że	poza	immunite tem	dyploma tycz nym	Jaul	mógł	się	pochwa lić	zna jomo-
ścią	z	kilkoma	wpływowymi	członka mi	brytyjskie go	rzą du,	co	w	trakcie	walki	o	pra -
wa	rodzicielskie	mogło	się	oka zać	nie	bez	zna cze nia.
Na	wspomnie nie	tych	słów	Chrissie	prze szył	zimny	dreszcz.	Opa nowa ła	się	 jed-

nak,	popra wiła	tur kusową	sukienkę,	którą	pożyczyła	od	siostry,	i	uniosła	dumnie	gło-
wę.	Je śli	Ce sa re	miał	ra cję,	jej	słodki,	pucułowa ty	Ta rif	mógł	pewne go	dnia	za siąść
na	tronie.	Na dal	trudno	jej	było	w	to	uwie rzyć,	ale	nie	mogła	o	tym	za pominać.	Gdy-
by	to	za le ża ło	wyłącz nie	od	niej,	za bra ła by	dzie ci	i	ucie kła	z	nimi	gdzieś,	gdzie	Jaul
nigdy	by	ich	nie	zna lazł.
Musia ła	 jednak	 za chować	 się	 odpowie dzialnie	 i	 sta wić	 czoło	wyzwa niom,	 które

rzucał	jej	los.	Wspię ła	się	po	schodach	prowa dzą cych	do	potęż ne go	budynku	wspar -
te go	na	imponują cych	kolumnach	i	na cisnę ła	dzwonek.
Tymcza sem	 Jaul	 jadł	 lunch	 w	 prze stronnym	 pomiesz cze niu	 urzą dzonym	 przez

jego	angielską	bab kę,	której	zde cydowa nie	bra kowa ło	dobre go	gustu.	Na	szczę ście
nie	mógł	na rze kać	na	je dze nie,	ponie waż	przywiózł	ze	sobą	swoich	najlepszych	ku-
cha rzy.	Nie	re kompensowa ło	mu	to	jednak	nie dogodności	sypia nia	w	pokoju	przypo-
mina ją cym	wnę trze	na miotu,	na	ogromnym	łóż ku	z	bambusowych	pę dów	połą czo-
nych	ze	sobą	lina mi.
W	drzwiach	poja wił	się	Ghaffar,	osobisty	doradca	Jaula.	Skłonił	się	nisko.
–	Ma	wa sza	wysokość	gościa.
Jaul	stłumił	jęk,	za nim	machnął	ręką,	jakby	odga niał	muchę.	Przyje chał	do	Londy-

nu	z	prywatną	wizytą	i	nie	chciał	się	z	nikim	spotykać.
–	Prze proś	go	w	moim	imie niu.	Nie	za mie rzam	nikogo	przyjmować.
–	To	kobie ta.	Na zywa	się	Whita ker.
Jaul	wyprostował	się	gwałtownie.
–	Dla	niej	zrobię	wyją tek	–	oświadczył.
Kie dy	Chrissie	 szła	 po	mar murowej	 podłodze,	 jej	 ob ca sy	 stuka ły	 głośno.	 Każ dy

dźwięk	odbijał	się	echem	w	ogromnym	holu	pełnym	sar kofa gów	skrywa ją cych	mu-
mie,	prawdopodob nie	prawdziwe.	Wszystko	wyglą da ło	ponuro,	a	na wet	prze ra ża ją -
co.	Pa nują cy	w	budynku	półmroku	tylko	potę gował	posępną	atmosfe rę.



Jaul	poja wił	się	przed	nią	bez	ostrze że nia.	Wysoki,	potęż ny	i	ele gancki	w	ja sno-
sza rym	gar niturze.
–	Chrissie	–	ode zwał	się	niskim	głosem,	który	tak	dobrze	zna ła.	Używał	tego	tonu

tylko	wte dy,	kie dy	się	mu	sprze ciwia ła,	a	on	próbował	jej	udowodnić,	że	nie	ma	ra -
cji.	–	Nie	spodzie wa łem	się	twojej	wizyty.
–	W	ta kim	ra zie	jest	nas	dwoje	–	odpar ła	z	gorz kim	śmie chem.	–	Mimo	to	muszę

poroz ma wiać	z	tobą	na	osob ności.
–	 Jak	 sobie	 życzysz.	 –	 Pstryknął	 palca mi,	 a	 ja kiś	 służą cy	wyrósł	 przed	 nimi	 jak

spod	 zie mi,	 otworzył	 drzwi,	 kła nia jąc	 się	 przy	 tym	wpół.	 –	Na pije my	 się	 her ba ty
i	poroz ma wia my	spokojnie?
Chociaż	krew	w	niej	za wrza ła,	nicze go	nie	dała	po	sobie	poznać.	Czuła	na	sobie

jego	świdrują ce	spojrze nie,	które	przypra wia ło	ją	o	dresz cze.
–	Dokładnie	tak	–	odpar ła	drżą cym	głosem,	tę skniąc	za	agre sywnym	tonem,	któ-

rym	ura czył	 ją	 z	 sa me go	 rana.	Umia ła	 sobie	 ra dzić	 z	 jego	gnie wem	 i	wrogością,
a	spokój	i	powścią gliwość	osła bia ły	ją	i	pozosta wia ły	bez radną.
–	Za dzwoniłbym,	żeby	uprze dzić	o	swojej	wizycie,	ale	nie	mam	twoje go	nume ru

te le fonu	–	powie dział,	jakby	dokładnie	znał	jej	myśli.
Na	szczę ście	nie	znał,	co	da wa ło	Chrissie	pewną	prze wa gę.	Ale	kie dy	wpa trywa ła

się	w	jego	piękną	twarz,	czuła,	że	się	w	niej	za tra ca,	a	nie	mogła	sobie	na	to	pozwo-
lić.	Musia ła	pa mię tać,	że	to	tylko	piękne	opa kowa nie	skrywa ją ce	mrocz ną	duszę.
–	Może	te raz	powinniśmy	się	wymie nić	nume ra mi	–	odpar ła	sztywno.	Chwilę	póź -

niej	ściska ła	w	dłoni	jego	wizytówkę.	–	To	wszystko	jest	ta kie	dziwne,	Jaul.
–	Istotnie	–	odparł	po	na myśle.	–	Ale	w	końcu	oboje	bar dzo	się	zmie niliśmy.
Na gle	roz le gło	się	puka nie	do	drzwi.	Na stępnie	w	pokoju	za pa nował	wzmożony

ruch.	Ktoś	wprowa dził	wózek	z	her ba tą,	a	ktoś	inny	na krył	stolik	ka wowy.	Wkrótce
powsta ła	przed	nimi	ślicz na	wysta wa	skła da ją ca	się	z	ser wisu	z	chińskiej	por ce la ny
i	ta le rzy	pełnych	francuskich	sma kołyków.
Ten	widok	prze niósł	Chrissie	do	cza sów,	kie dy	wybra li	 się	na	pierwszą	 randkę.

Jaul	za prosił	ją	wte dy	do	drogie go	hote lu	na	wytwor ny	angielski	podwie czorek,	któ-
ry	w	swojej	na iwności	uwa żał	za	 tra dycyjny	ele ment	współcze snej	kultury	Brytyj-
czyków.	Poczuła	się	wte dy	jak	wielka	dama	i	na wet	się	jej	to	spodoba ło.
–	Pa mię ta łeś	–	ode zwa ła	się	bez	za sta nowie nia.
Ale	Jaul	nicze go	nie	pa mię tał.	Popołudniową	her batkę	poda wa no	w	tym	domu	od

za wsze,	zgodnie	z	przyzwycza je nia mi	jego	bab ki.	Mimo	to,	kie dy	o	tym	wspomnia ła,
przypomniał	 sobie	 tamten	dzień,	kie dy	w	końcu	uda ło	mu	się	prze konać	Chrissie,
żeby	poszła	z	nim	na	randkę.	Po	wie lu	próbach	spra wił,	że	dostrze gła	w	nim	cywili-
zowa ne go	 człowie ka,	 i	 prze sta ła	 pa trzeć	 na	 nie go	 jak	 na	 ba widamka.	Wte dy	 też
mia ła	na	sobie	nie bie ską	sukienkę.	Sie dzia ła	wówczas	przed	nim,	taka	spię ta	i	nie -
śmia ła,	a	on	tak	bar dzo	się	bał	powie dzieć	albo	zrobić	coś	nie stosowne go,	co	mo-
głoby	ją	spłoszyć.	Dawniej	długie	do	pasa	włosy	się ga ły	jej	te raz	le dwie	do	ra mion,
ale	i	tak	wyglą da ła	pięknie,	i	nic	nie	mógł	na	to	pora dzić.
Ob ra zy,	 które	 Jaul	 odsuwał	 od	 sie bie	przez	minione	dwa	 lata,	 odżywa ły	w	 jego

wspomnie niach.	Spoglą da jąc	w	nie bie skie	oczy,	które	sta wa ły	się	tur kusowe	w	przy-
pływie	pożą da nia,	całkowicie	pogrą żył	się	w	erotycz nych	fanta zjach,	które	dawniej
dla	nie go	spełnia ła.



Atmosfe ra	za czę ła	się	za gęsz czać.	Chrissie	poruszyła	się	nie spokojnie,	 lecz	gdy
na potka ła	 jego	 spojrze nie,	 znie ruchomia ła.	 Nie spodzie wa nie	 Jaul	 zna lazł	 się	 tuż
obok	niej,	chwycił	ją	za	ra miona	i	przycią gnął	do	sie bie.	Oddech	uwiązł	jej	w	gar dle.
–	Chrissie	–	powie dział	cicho,	gła dząc	jej	szczupłe	ra miona.
Kie dy	poczuła,	jak	bar dzo	jest	podnie cony,	ugię ły	się	pod	nią	kola na.	Odchyliła	gło-

wę	do	tyłu,	a	on	poca łował	ją	z	na miętnością,	której	nigdy	nie	za pomnia ła.	Jego	po-
ca łunek	 pa lił	 niczym	 żywy	 ogień.	 Opar ła	 ręce	 na	 jego	 pier si,	 czując	 pod	 palca mi
twar de	mię śnie,	a	potem	prze sunę ła	je	wyżej	i	wsunę ła	palce	w	gę ste,	czar ne	włosy.
Jaul	wsunął	ję zyk	mię dzy	jej	roz chylone	war gi,	roz pa la jąc	w	niej	pożą da nie.	Za -

pra gnę ła	ze rwać	z	nie go	koszulę	i	poczuć	jego	gładką	skórę.	Chcia ła,	żeby	zna lazł
się	mię dzy	jej	noga mi	i	ukoił	ją	tak,	jak	tylko	on	potra fił.	Tra wił	ją	wielki	głód,	który
tylko	on	mógł	za spokoić.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Ktoś	za pukał	do	drzwi	i	Jaul	znie ruchomiał,	a	potem	ode pchnął	od	sie bie	Chrissie,
marsz cząc	czoło.
–	Prze pra szam	–	powie dział	bez barwnym	głosem.	–	Nie	powinie nem	był.
Chrissie	potrze bowa ła	trochę	wię cej	cza su,	żeby	przywołać	się	do	porządku.	Po

chwili	 pode szła	 jednak	 do	 okna,	 drżą cymi	 palca mi	 dotyka jąc	 cie płych	 policz ków.
Była	na	sie bie	wście kła,	że	tak	ła two	dała	się	ponieść	emocjom.	Le dwie	docie ra ły	do
niej	 nie zrozumia łe	 fragmenty	 roz mowy,	 którą	 Jaul	 prowa dził	 z	 kimś	 stoją cym	 za
drzwia mi.	 Pode szła	 do	 ogromnej	 ka na py	 wykona nej	 z	 drewnia nych,	 rzeź bionych
ele mentów	i	osunę ła	się	na	nią.	Me bel	oka zał	się	bar dzo	nie wygodny	i	twar dy	pomi-
mo	poduszek,	którymi	go	wyście ła no.
Dla cze go	je den	poca łunek	wywarł	na	niej	tak	ogromne	wra że nie?	I	jak	to	się	sta -

ło,	że	w	ogóle	na	nie go	pozwoliła?	Prze cież	za mie rza ła	omówić	z	nim	bar dzo	waż ną
kwe stię.	Cze mu	więc	za chowa ła	się	jak	nie doświadczony	podlotek,	którym	rzą dzą
hor mony?	Z	drugiej	strony,	nie	tylko	ona	ponosiła	odpowie dzialność	za	tę	nie zręcz -
ną	 sytuację,	 skoro	 to	 Jaul	 nie	 potra fił	 trzymać	 rąk	 przy	 sobie.	 Najwyraź niej	 nie
zmie nił	się	tak	bar dzo,	jak	twier dził.
Tymcza sem	 Jaul	 otrzymał	 wła śnie	 wia domość,	 że	 przedsta wicie le	 kance la rii

prawnej,	którą	wybrał	dla	nie go	Bandar,	zosta li	poprosze ni	o	spotka nie	przez	praw-
ników	re pre zentują cych	jego	żonę.	Wła ściwie	nie	był	spe cjalnie	za skoczony.	W	koń-
cu	wie dział,	cze go	się	po	niej	spodzie wać.	I	chociaż	podczas	ich	ostatnie go	spotka -
nia	za rze ka ła	się,	że	nie	chce	jego	pie nię dzy,	prawdopodob nie	prze myśla ła	spra wę
i	zmie niła	zda nie.	Ale	dla cze go	pie nią dze	mia ły	dla	niej	tak	duże	zna cze nie?
Za da wał	sobie	to	pyta nie	wie le	razy	w	cią gu	minionych	lat.	Co	wię cej,	nie	rozu-

miał,	jak	mógł	to	prze ga pić.	Dawniej	są dził,	że	to	najmniej	wyra chowa na	ze	wszyst-
kich	zna nych	mu	kobiet.	Ale	może	tylko	taką	uda wa ła,	żeby	wywrzeć	na	nim	wra że -
nie.	I	rze czywiście	za imponowa ła	mu	tym,	że	nic	nie	robiła	sobie	z	jego	bogactwa.
Zwykle	kobie ty	bar dziej	inte re sowa ła	za sob ność	jego	portfe la	niż	to,	ja kim	był	czło-
wie kiem.	Ona	wyda wa ła	się	całkiem	inna,	ale	osta tecz nie	oka za ła	się	najchciwsza
z	nich	wszystkich.	I	za wsze	kie dy	sobie	o	tym	przypominał,	czuł	do	sie bie	żal,	że	tak
bar dzo	się	co	do	niej	pomylił.
Chrissie	nie	wie dzia ła,	 jak	poruszyć	z	Jaulem	te mat	bliź nia ków.	W	końcu	doszła

jednak	do	wniosku,	że	ja kiej	nie	wybra ła by	me tody,	i	tak	wpra wi	go	w	zdumie nie.
Wyję ła	więc	z	toreb ki	skrócone	odpisy	aktów	urodze nia	dzie ci,	zde cydowa na	mu	je
poka zać.
–	Pewnie	 za sta na wiasz	 się,	 cze mu	cię	 odwie dziłam	 –	powie dzia ła,	 kie dy	do	niej

podszedł.	–	Uzna łam,	że	musisz	to	zoba czyć.
Kie dy	wrę czyła	mu	dokumenty,	Jaul	przyjrzał	im	się	podejrz liwie.
–	Co	to	ta kie go?	–	Zer knął	na	rubrykę	z	na zwiskiem	matki	i	poczuł	prze szywa ją cy

chłód.	–	Masz	dzie ci?



–	Podob nie	jak	ty	–	odpar ła	le dwie	słyszalnym	głosem.	–	Je steś	ich	ojcem.
Jaul	na	moment	prze stał	oddychać.	Chociaż	początkowo	za mie rzał	wszystkie mu

za prze czyć,	szyb ko	dokonał	nie zbędnych	kalkula cji	i	uznał,	że	istotnie	Chrissie	mo-
gła	dać	mu	potomków,	chłopca	i	dziewczynkę.	Za tem	kobie ta,	z	którą	za mie rzał	się
roz wieść,	była	matką	jego	dzie ci.	To	wszystko	zmie nia ło.
Nie	mógł	tylko	zrozumieć,	dla cze go	dowia dywał	się	o	czymś	tak	waż nym	z	tak	du-

żym	opóź nie niem.	Od	przyjścia	na	świat	bliź nia ków	upłynął	ponad	rok.	Na	moment
za mknął	oczy,	za nim	spojrzał	na	piękną	twarz	Chrissie.
–	Je śli	to	prawda	–	powie dział,	z	trudem	pa nując	nad	emocja mi	–	dla cze go	dowia -

duję	się	o	tym	dopie ro	te raz?
Chociaż	wyobra ża ła	sobie	róż ne	sce na riusze,	ten	jej	nie	przyszedł	do	głowy.	I	ta

jedna	re akcja	wyda wa ła	jej	się	nie	do	przyję cia.
–	To	wszystko,	co	masz	mi	do	powie dze nia?!	–	krzyknę ła	gniewnie.
Królewska	krew	zmroziła	Jaula	niczym	najprawdziwszy	lód,	skoro	od	dziecka	był

przyucza ny	do	roz wią zywa nia	ta kich	konfliktów	bez	zbędnych	emocji	i	podnosze nia
głosu.
–	A	cze go	się	spodzie wa łaś?	–	za pytał	spokojnie.
Nie mal	w	tej	sa mej	chwili	do	pokoju	wpa dło	czte rech	ochronia rzy,	którzy	skupili

na	Chrissie	nie dowie rza ją ce	spojrze nia.	Chociaż	Jaul	był	przyzwycza jony	do	ta kich
sytuacji,	nie	za mie rzał	ryzykować,	że	będą	się	powta rza ły	w	trakcie	tego	spotka nia.
Poinstruował	więc	swoich	ludzi,	żeby	nie	prze szka dza no	mu	pod	żadnym	pozorem.
Wie dział,	 że	 nie	 byli	 przyzwycza je ni	 do	 krzyczą cych	 na	 nie go	 ludzi,	 a	 pierwsza
w	ich	życiu	wizyta	w	Londynie	tylko	wzmogła	ich	czujność.
Nie bie skie	oczy	Chrissie	błysnę ły.
–	Może	ja kie goś	bar dziej	ludz kie go	odruchu,	za miast	tego	głupie go	pyta nia!
Jaul	za cisnął	zęby.
–	Głupie go	pyta nia?
–	Czy	ty	sobie	żar tujesz?
–	 Nic	 podob ne go	 –	 odparł	 z	 powa gą,	 przyglą da jąc	 jej	 się	 uważ nie.	 –	 Dla cze go

miałbym	żar tować?	Może	najpierw	się	uspokój	i	spokojnie	wszystko	sobie	prze myśl.
To	poważ na	spra wa.
Tego	było	dla	niej	za	wie le.	Ojciec	jej	dzie ci	za chowywał	się	tak,	jakby	roz ma wia li

o	pogodzie,	i	jesz cze	miał	czelność	dora dzać	jej	opa nowa nie.	I	to	po	tym,	jak	zrujno-
wał	jej	życie	i	porzucił	ją	na	pa stwę	losu.
–	Ale	z	cie bie	łajdak	–	syknę ła,	le dwie	roz chyla jąc	war gi.	–	Dla cze go	dowia dujesz

się	o	tym	dopie ro	te raz?	Porzuciłeś	mnie…
–	Nie prawda.
–	Wyje cha łeś	do	Mar wa nu	i	nie	wróciłeś	do	mnie.	To	się	na zywa	porzuce nie.	Nie

odbie ra łeś	 te le fonu,	 kie dy	 do	 cie bie	 wydzwa nia łam.	 Nie	 próbowa łeś	 się	 ze	 mną
skontaktować!	Nie	przysła łeś	mi	na wet	ese me sa!	–	Chrissie	trzę sła	się	ze	złości.	–
Nie	zosta wiłeś	mi	żadnych	na mia rów.	Oczywiście	te raz	już	wiem	dla cze go.	Bo	już
wte dy	pla nowa łeś	nigdy	do	mnie	nie	wrócić.
–	Wca le	tak	nie	było.
–	Za milcz!	–	wrza snę ła	Chrissie,	kie rowa na	poczuciem	nie spra wie dliwości	i	zra -

nionymi	uczucia mi.	–	Nie	kłam!	Przynajmniej	bądź	ze	mną	szcze ry.	Co	masz	te raz



do	stra ce nia?
Jego	twarz	stę ża ła.
–	Nigdy	cię	nie	okła ma łem.
–	Chyba	jednak	ta	część	o	miłości	do	grobowej	de ski	nie	była	prawdą!	Podob nie

jak	twoje	za pewnie nia,	że	apar ta ment	w	Oxfor dzie	to	nasz	dom,	z	które go	wyrzucił
mnie	twój	ojciec!	Zresz tą	jego	zda niem	na sze	małżeństwo	także	było	kłamstwem!	–
przypomnia ła	mu,	podnosząc	głos	jesz cze	bar dziej.	Kie dy	się	skrzywił,	chwyciła	cu-
kier nicę	i	rzuciła	nią	w	nie go.	Kostki	cukru	roz sypa ły	się	na	podłodze	ra zem	z	drob -
nymi	ka wałka mi	chińskiej	por ce la ny.
Jaul	miał	na dzie ję,	że	uniknie	ta kie go	przedsta wie nia.	Ale	ani	jego	prośby,	ani	wy-

słuchiwa nie	jej	w	spokoju	nie	pomogły.	Zwykle	w	ta kich	sytuacjach	lą dowa li	w	łóż ku,
żeby	za ra dzić	kryzysowi.	Ale	tym	ra zem	nie	mie li	ta kiej	moż liwości.	I	bez	wzglę du
na	to,	jak	bar dzo	tego	ża łował,	musiał	się	skupić	na	czymś	zupełnie	innym:	na	swo-
ich	dzie ciach.
–	Dzię ki	„drob ne mu	błę dowi”	twoje go	ojca,	moje	dzie ci	zosta ły	za kla syfikowa ne

jako	nie ślub ne!	–	grzmia ła	da lej	Chrissie,	z	trudem	walcząc	o	każ dy	oddech.	–	I	cho-
ciaż	moja	rodzina	nie	jest	tak	konser wa tywna	jak	twoja,	mój	ojciec	nie	odzywał	się
do	mnie	przez	pół	roku	po	tym,	kie dy	się	dowie dział,	że	je stem	w	cią ży	i	nie	mam
męża,	tak	bar dzo	było	mu	wstyd…
Po	tym,	jak	król	Lut	prze konał	ją,	że	za war te	przez	nią	małżeństwo	jest	nie waż ne,

Chrissie	nie	mia ła	odwa gi	wpisać	da nych	 Jaula	w	rubryce	prze zna czonej	dla	ojca
dzie ci	w	ich	aktach	urodze nia.	Bała	się,	że	być	może	nie świa domie	zła ma ła	ja kieś
pra wo,	kie dy	wzię ła	udział	w	ce re monii	za ślubin	w	amba sa dzie	Mar wa nu.	Co	wię -
cej,	nie	chcia ła	 zwra cać	na	sie bie	uwa gi	ani	 robić	za mie sza nia	wokół	bliź nia ków,
które	mogłyby	się	stać	ła komym	ką skiem	dla	dziennika rzy,	gdyby	poda ła	do	wia do-
mości	 publicz nej	 infor ma cje	 o	 ich	 królewskim	pochodze niu.	Dla te go	 po	 bez owoc-
nych	wizytach	w	mar wańskiej	amba sa dzie	uzna ła,	 że	anonimowość	 i	milcze nie	 to
najlepsza	opcja	z	moż liwych.
–	Gdyby	nie	moja	siostra	i	jej	mąż,	wpa dła bym	w	poważ ne	ta ra pa ty.	Więc	nie	waż

się	mnie	pytać,	dla cze go	nie	zosta łeś	poinfor mowa ny	o	dzie ciach	za wcza su!
–	To	wszystko?	–	za pytał,	piorunując	ją	wzrokiem.	–	Skończyłaś	mi	ubliżać?
–	Wca le	ci	nie	ubliżam…	Mówię	tylko,	jak	było	–	odcię ła	się	niczym	nie zra żona.	–

Wiesz,	na	czym	pole ga	twój	problem?
Jaul	był	pe wien,	że	lada	moment	się	tego	dowie.
–	Ludzie	ci	się	nie	sprze ciwia ją	ani	nie	roz licza ją	cię	ze	złych	de cyzji,	bo	 je steś

tym	super	boga tym,	potęż nym,	roz piesz czonym	fa ce tem.	Nie na widzę	cię!	Z	ca łe go
ser ca!	–	wrza snę ła	kolejny	raz,	rzuca jąc	w	nie go	dzba nusz kiem	pełnym	mle ka.	–	Je -
steś	wstrętnym,	egoistycz nym	psem	na	baby!
–	Myślę,	że	powinnaś	udać	się	do	domu	i	położyć.	Za dzwonię	do	cie bie	póź niej,

kie dy	trochę	ochłoniesz	–	mruknął	Jaul	z	ka mienną	twa rzą.
Kie dy	przyglą dał	się	szczupłej	sylwetce	Chrissie,	na dal	nie	mógł	uwie rzyć,	że	była

kie dyś	w	cią ży.	Na wet	nie	mógł	sobie	wyobra zić,	przez	co	musia ła	przejść	jako	sa -
motna	matka,	w	dodatku	odrzucona	przez	wła sne go	ojca.	Po	raz	pierwszy	cie szył
się,	że	przyję ła	pie nią dze,	które	za ofe rował	jej	król	Lut.
Spróbował	wyobra zić	sobie	swoje	dzie ci,	chłopca	i	dziewczynkę,	pierwsze	bliź nia -



ki	w	jego	królewskim	rodzie	od	cza sów	na rodzin	jego	dziadka	i	wuja.	Nie	potra fił
jednak	ze brać	myśli.	Czuł	się	wstrzą śnię ty,	zdez orientowa ny	i	za gubiony.
–	 Sam	 spróbuj	 sobie	 pole żeć	 z	 dwójką	 czter na stomie sięcz nych	 dzie ci,	 którymi

trze ba	się	opie kować!	–	rzuciła	Chrissie	przez	ra mię,	dopa da jąc	do	drzwi.	Zignoro-
wa ła	 tłum	ochronia rzy	 cza ją cych	 się	 pod	drzwia mi	niczym	 za nie pokoje ni	 rodzice.
Na	pewno	słysze li	jej	wrza ski	i	brzęk	tłuczonej	por ce la ny,	ale	nic	ją	to	nie	ob chodzi-
ło.	Kie dy	pę dziła	do	wyjścia,	oni	spie szyli	na	ra tunek	swoje mu	królowi.	Na dal	trud-
no	jej	było	uwie rzyć,	że	Jaul	istotnie	został	władcą	ca łe go	kra ju.
Ja kiś	służą cy	otworzył	dla	niej	drzwi.	Jego	mina	suge rowa ła,	że	nie	może	docze -

kać	się	chwili,	kie dy	znajdzie	się	na	ze wnątrz.	Pewnie	nie długo	cała	amba sa da	Mar -
wa nu	bę dzie	hucza ła	od	plotek	o	sza lonej	Angielce,	która	urzą dziła	sce nę	ich	wspa -
nia łe mu	władcy.	Ale	to	nie	mia ło	dla	niej	zna cze nia.	Pogodziła	się	już	z	utra tą	Jaula.
Nie	mogła	 postą pić	 ina czej	wobec	męż czyzny,	 który	 potraktował	 ją	 tak	 okrutnie.
Nikt	nigdy	nie	skrzywdził	jej	tak	mocno	jak	on.	I	kie dy	odwróciła	się,	żeby	po	raz
ostatni	 spojrzeć	 w	 okna	 tej	 dziwacz nej	 re zydencji,	 wie dzia ła,	 że	 rzuciła by	 ce głą
w	jedno	z	nich,	gdyby	mia ła	ja kąś	pod	ręką.
Tymcza sem	Jaul	stał	nie ruchomo	w	drzwiach	pokoju,	z	które go	wła śnie	wybie gła

Chrissie.	Ochronia rze	i	służą cy	bie ga li	wokół	nie go,	sprawdza jąc,	czy	nic	mu	się	nie
sta ło.	I	na gle	zrobił	coś,	cze go	ona	nigdy	by	się	po	nim	nie	spodzie wa ła.
–	Panna	Whita ker	jest	moją	żoną	–	oświadczył	z	na ciskiem.	–	Moją	królową.

Chrissie	wróciła	do	domu	swojej	siostry	za la na	łza mi.	Potem	roz pła ka ła	się	jesz -
cze	bar dziej,	kie dy	Ta rif	spojrzał	na	nią	ocza mi	swoje go	ojca	i	uśmiechnął	się	sze ro-
ko.	Drża ła	na	ca łym	cie le,	nie	mogąc	wydobyć	głosu.
–	Chyba	nie	poszło	aż	tak	źle	–	zwróciła	się	do	niej	siostra.	–	Na le gał	na	prze pro-

wa dze nie	te stów	DNA?
–	Nie,	nic	podob ne go.	Na wrzesz cza łam	na	nie go	i	rzuca łam	w	nie go	por ce la ną,

podczas	gdy	on	stał	tam	nie ruchomy	jak	posąg	–	odpar ła	gorz ko	Chrissie.	–	Mia łam
ochotę	go	za mor dować.
Liz zie	zbla dła.
–	Je stem	pewna,	że	w	końcu	wszystko	się	mię dzy	wami	ułoży.	Na	pewno	Jaul	jest

jesz cze	w	szoku…
–	Nie na widzę	go	–	prze rwa ła	jej	młodsza	kobie ta.	–	Za mie rzam	spotkać	się	dzisiaj

z	Sofią	i	Maurizią.	Za służyłam	na	odrobinę	za ba wy,	a	Jaul	mi	to	ode brał!
Liz zie	nie	skomentowa ła	tej	de kla ra cji,	chociaż	wie dzia ła,	jak	cięż kie	chwile	prze -

żywa ła	jej	młodsza	siostra	w	cią ży.	Zbyt	wcze śnie	stra ciła	młodość	i	musia ła	doro-
snąć.	Jakby	tego	było	mało,	mia ła	zła ma ne	ser ce	i	nie	posia da ła	się	z	żalu.	Mimo	to
nigdy	nie	na rze ka ła	ani	nie	uża la ła	się	nad	sobą.	Co	wię cej,	zna la zła	pra cę	w	szkole
i	próbowa ła	ułożyć	sobie	życie.	Liz zie	była	więc	z	niej	ogromnie	dumna.

Trudno	stwier dzić,	czyje	zdumie nie	było	większe,	kie dy	tego	sa me go	dnia	wie czo-
rem	Jaul	za pukał	do	drzwi	domu	Liz zie	i	Ce sa re go.	Liz zie	za woła ła	męża,	ponie waż
uzna ła,	że	on	za chowa	się	bar dziej	dyploma tycz nie,	a	 już	na	pewno	uprzejmiej	od
niej.
–	Chciałbym	poroz ma wiać	z	Chrissie	–	oświadczył	Jaul	bez	skrę powa nia.



–	Nie ste ty	to	nie moż liwe	–	odparł	Ce sa re	gładkim	głosem.	–	Wyszła.
–	Wyszła?	–	zdziwił	się	Jaul.
–	Do	klubu	–	wyja śniła	Liz zie	z	sa tysfakcją.
–	W	ta kim	ra zie	chciałbym	zoba czyć	bliź nia ki	–	dodał	Jaul	ponuro.
Ce sa re	westchnął.
–	Oba wiam	się,	że	to	nie moż liwe.	Nie	mogę	pozwolić	panu	na	spotka nie	z	dziećmi

bez	zgody	ich	matki.
Oczy	Jaula	za płonę ły	dziko.
–	To	także	moje	dzie ci.
–	Ale	nie	ma	o	tym	wzmianki	w	ich	aktach	urodze nia,	prawda?	–	odpar ła	Liz zie

z	na ciskiem.	–	Bę dzie	pan	musiał	wrócić	jutro.
–	Do	ja kie go	klubu	uda ła	się	Chrissie?	–	za pytał	Jaul	z	nie sma kiem.
Chociaż	Liz zie	się	to	nie	spodoba ło,	jej	mąż	podał	adres	królowi	Mar wa nu.
–	Dla cze go	to	zrobiłeś?	–	za pyta ła	z	iryta cją,	kie dy	Jaul	odje chał	swoją	lśnią cą	li-

muzyną	ude korowa ną	fla ga mi	swoje go	kra ju.
Ce sa re	posłał	jej	nie odgadnione	spojrze nie.
–	Bo	jest	jej	mę żem.
–	Ale	ona	go	nie na widzi!
–	Nie	powinniśmy	się	wtrą cać.	Je śli	zrobimy	z	nie go	wroga,	nikomu	nie	pomoże -

my,	a	już	na	pewno	nie	ich	dzie ciom	–	odparł	roz sądnie.

Znie cier pliwione go	 Jaula	 ochronia rze	 ode skor towa li	 do	 ude korowa nej	 pluszem
stre fy	 dla	VIP-ów.	Chociaż	 tar ga ła	 nim	 złość,	 jego	 uwa dze	 nie	 uszło	 za dowole nie
męż czyzn,	 którzy	 pierwszy	 raz	w	 życiu	 odwie dza li	miejsce,	 które	 jego	 ojciec	 na -
zwałby	„gniaz dem	roz pusty	za chodniej	cywiliza cji”.	Sta nął	na	balkonie	i	spojrzał	na
par kiet	pe łen	ską po	ubra nych	dziewczyn.
Rodzina	Chrissie	nie	da rzyła	go	sympa tią	ani	za ufa niem,	co	nie	powinno	go	dziwić

po	za mie sza niu,	które	spowodował	jego	ojciec.	Mimo	to	chłodne	przyję cie	ugodziło
jego	honor,	ponie waż	w	ca łym	swoim	dwudzie stoośmioletnim	życiu	nigdy	nie	uchylał
się	od	swoich	obowiąz ków.	Oczywiście,	 je śli	nie	 liczyć	Chrissie.	Prze klął	w	duchu
swoją	próż ność	i	dumę,	które	powstrzyma ły	go	przed	zwe ryfikowa niem	historii	opo-
wie dzia nej	przez	jego	ojca.
Z	drugiej	strony,	 Jaul	nigdy	w	nie go	nie	wątpił.	Łą czyła	 ich	bliska	więź,	 jako	że

człowiek,	który	nie ustannie	trząsł	się	nad	losem	swoje go	je dyne go	dziecka,	nie	wy-
da wał	się	nie godny	jego	za ufa nia.	Jaul	pospiesz nie	ode pchnął	od	sie bie	wspomnie nia
i	żal.	Czuł,	że	jest	nie lojalny,	podda jąc	w	wątpliwość	cokolwiek	z	tego,	co	kie dykol-
wiek	powie dział	mu	ojciec.
Za miast	 tego	 za czął	 się	 za sta na wiać,	 jak	 czę sto	 Chrissie	 bywa ła	w	 ta kich	 klu-

bach.	Oczywiście	to	nie	powinno	było	go	inte re sować.	Mimo	wszystko	miał	na dzie -
ję,	że	ubra ła	się	mniej	wyzywa ją co	od	kobiet,	które	go	ota cza ły.
Wła ściwie	nie	był	pe wien,	czy	dobrze	postą pił,	gdy	za	nią	tutaj	przyje chał.	Dzia łał

impulsywnie,	 co	 rzadko	 gwa rantowa ło	 za dowa la ją ce	 roz wią za nia.	Uznał	więc,	 że
powinien	jak	najszyb ciej	opuścić	to	miejsce.	Ale	gdy	już	miał	ruszyć	do	wyjścia,	do-
strzegł	 ją	w	 towa rzystwie	dwóch	 innych	młodych	dam.	Była	ubra na	w	krótką	 su-
kienkę	w	kolorze	fuksji.	Śmia ła	się	i	dobrze	ba wiła.	Na	ten	widok	wście kle	za cisnął



pię ści.	Dla cze go	on	się	umar twiał,	podczas	gdy	jej	nie	opusz czał	dobry	na strój?
Na	szczę ście	wymie nili	się	nume ra mi.	Mógł	więc	wysłać	jej	wia domość	tekstową

i	 z	góry	ob ser wować	 re akcję.	Uważ nie	pa trzył,	 jak	wyjmuje	 te le fon,	 spoglą da	na
ekran	i	pochmur nie je.	Najwyraź niej	nie	ucie szyła	się	na	wieść,	że	 jej	mąż	poja wił
się	w	klubie.	Tak	czy	ina czej,	musia ła	się	z	nim	spotkać.	Jaul	we zwał	kelne ra	i	za -
mówił	szampa na	oraz	prze ką ski.

Wście kłość	wez bra ła	w	Chrissie,	gdy	odczyta ła	tekst	na	ekra nie	swojej	komór ki:
„Dołącz	do	mnie,	proszę,	w	stre fie	VIP”.	Pierwszy	raz	od	wie lu	mie się cy	mia ła	oka -
zję	wyrwać	się	wie czorem	z	domu,	a	Jaul	za mie rzał	wszystko	popsuć.	Na gle	poczu-
ła	 żal,	 że	 nie	ma	przy	 sobie	męż czyzny,	 który	 zmie rzyłby	 się	 z	 Jaulem,	 a	 je dynie
dwie	młodsze	siostry	Ce sa re go,	podekscytowa ne	myślą	o	wizycie	w	loży	dla	VIP-ów.
Ale	była	jego	żoną	i	matką	jego	dzie ci	i	nic	nie	mogło	tego	zmie nić.
Dawniej	 bez gra nicz nie	 wie rzyła,	 że	 Jaul	 to	 solidny,	 honorowy	 i	 godny	 za ufa nia

męż czyzna.	Nie mal	czciła	zie mię,	po	której	stą pał,	za	co	te raz	mia ła	do	sie bie	żal.
Ale	tamtej	nocy,	kie dy	ich	zna jomość	na bra ła	rumieńców,	za chował	się	jak	najpraw-
dziwszy	rycerz	w	lśnią cej	zbroi.
Spotyka ła	się	wte dy	z	pewnym	chłopa kiem.	Nie bie skooki	Adrian	był	typem	spor -

towca	 i	 róż nił	 się	 od	 Jaula	 jak	dzień	od	nocy.	Wybra ła	 się	 z	 nim	na	kilka	 randek
i	przyjemnie	spę dza ła	czas	w	kinie	i	re staura cjach.	Ale	za wsze,	kie dy	próbował	za -
cią gnąć	 ją	do	 łóż ka,	odma wia ła.	Tak	na prawdę	bała	się	wte dy	seksu,	co	wynika ło
z	pewne go	nie przyjemne go	zda rze nia	z	prze szłości,	o	którym	nie	opowie dzia ła	na -
wet	Liz zie.
Pewne go	wie czoru	Adrian	i	jego	kole dzy	za bra li	ją	na	impre zę.	Musie li	jej	dodać

coś	do	na poju,	ponie waż	w	pewnej	chwili	stra ciła	przytomność.	Kie dy	chłopak	pro-
wa dził	ją	otuma nioną,	poja wił	się	Jaul.	Momentalnie	zrozumiał,	że	sta ło	się	coś	złe -
go,	ponie waż	wie dział,	że	stroniła	od	alkoholu.	Znokautował	Adria na,	który	wszyst-
kie go	próbował	się	wyprzeć,	po	czym	za brał	ją	do	swoje go	apar ta mentu.	Pierwszy
raz	mia ła	oka zję	poznać	go	od	innej	strony.	Oca lił	ją,	za opie kował	się	nią	i	na wet	nie
próbował	 jej	wykorzystać.	Od	razu	wydał	 jej	 się	 znacz nie	bar dziej	przyzwoity	od
tamte go	młode go	człowie ka,	z	którym	posta nowiła	się	spotykać.	W	jednej	chwili	po-
zbyła	się	wszystkich	obiekcji	wzglę dem	nie go.
–	Nigdy	bym	cię	nie	skrzywdził	–	powie dział	jej	wte dy.
Ale	kła mał,	a	ona	nie	za mie rza ła	mu	tego	wyba czyć.	Nie	za mie rza ła	jednak	iryto-

wać	się	z	tego	powodu,	bo	to	nie	mia ło	już	żadne go	sensu.	Ich	małżeństwo	prze szło
do	 historii	 i	 wkrótce	 prze sta nie	 istnieć	 także	 na	 pa pie rze.	Musia ła	 pozwolić	 mu
odejść	i	za dbać	o	wła sną	przyszłość.	Za sługiwa ła	na	szczę ście.
Kie dy	opa dła	na	wygodne	sie dze nie	na prze ciwko	Jaula,	nie	mogła	zrozumieć,	dla -

cze go	jego	ochronia rze	kła nia ją	jej	się	w	pas,	jakby	była	kimś	waż nym.	Przyjrza ła
im	się	uważ nie,	ale	nie	roz pozna ła	żadnej	twa rzy.	Potem	skupiła	uwa gę	na	Jaulu.	Był
ubra ny	całkiem	zwyczajnie,	w	dżinsy	i	bia łą	koszulę,	roz pię tą	pod	szyją.	Wyglą dał
olśnie wa ją co	 i	 Chrissie	 nie	 za mie rza ła	 temu	 za prze czać.	 Powiodła	 wzrokiem	 po
jego	przystojnej	twa rzy,	próbując	nie	myśleć	o	kolejnej	kandydatce	na	jego	żonę.
Nie	była	głupia.	Domyśliła	się,	dla cze go	tak	bar dzo	za le ża ło	mu	na	szyb kim	roz -

wodzie.	Na	pewno	pla nował	już	kolejny	ślub.



–	Mam	na dzie ję,	że	nie	popsułem	wam	za ba wy	–	ode zwał	się	do	niej	oficjalnym	to-
nem,	 ignorując	 roz anie lone	 spojrze nia	 Sofii	 i	Maurizii,	 którym	 poda no	 szampa na
i	prze ką ski.	Koncentrował	się	wyłącz nie	na	Chrissie,	a	konkretnie	na	jej	nie wia ry-
godnie	 długich,	 ide alnie	 szczupłych	nogach	 i	 drob nych	 stopach	w	 różowych	 szpil-
kach.	Z	trudem	stłumił	pożą da nie	i	uniósł	wzrok	ku	jej	twa rzy.
–	Oczywiście,	że	nie	–	skła ma ła	Chrissie,	prze chyla jąc	głowę	na	bok.	–	Za kła dam,

że	masz	do	mnie	ja kąś	spra wę?
Jaul	wyja śnił,	że	udał	się	do	domu	jej	szwa gra	w	na dziei	na	spotka nie	z	bliź nia ka -

mi.
–	Chcia łeś	zoba czyć	Ta rifa	i	Sorayę?	–	zdumia ła	się	Chrissie.
Jaul	uniósł	ciemną	brew.
–	Dla cze go	to	ta kie	dziwne?
Chrissie	zga niła	się	w	duchu.	Dopie ro	co	się	dowie dział,	że	został	ojcem.	Nic	więc

dziwne go,	że	był	cie kaw,	jak	wyglą da ją	jego	dzie ci.	Nie	mogła	prze cież	ocze kiwać,
że	będą	mu	obojętne.
–	Mogę	przyprowa dzić	 je	do	cie bie	 jutro	 rano	–	za proponowa ła,	gotowa	na	 ten

uprzejmy	gest.	–	Za nim	nasi	prawnicy…
–	Jacy	prawnicy?	–	za pytał	Jaul,	jakby	nie	miał	poję cia,	o	co	jej	chodzi.
–	Ci,	którzy	zajmują	się	na szym	roz wodem	–	szepnę ła	Chrissie	tak,	żeby	nie	usły-

sze li	jej	ochronia rzy,	którzy	nie	odrywa li	od	niej	oczu.
Jaul	prze klął	pod	nosem	na	nie dogodności	miejsca,	w	którym	przyszło	im	roz ma -

wiać,	po	czym	zrobił	głę boki	wdech.	Przynajmniej	znowu	z	nim	roz ma wia ła,	za miast
na	nie go	wrzesz czeć	i	ciskać	por ce la ną.
–	Ze spół	Ce sa re go	wkrótce	ze	wszystkim	się	upora	–	doda ła	Chrissie	pogodnie.	–

Podob no	ra dzili	sobie	już	ze	znacz nie	trudniejszymi	spra wa mi.
Jaul	spojrzał	na	jej	lewą	dłoń.
–	Co	zrobiłaś	z	pier ścionka mi,	które	ci	da łem?	–	za pytał	ła godnie.
–	Są	bez piecz nie	w	sejfie	Ce sa re go.	Za mie rza łam	za chować	je	dla	Sorai.
–	Nada łaś	dzie ciom	arab skie	imiona.
–	To	był	ukłon	w	kie runku	ich	dzie dzictwa	–	wyja śniła	pokrótce	Chrissie.
–	Mój	dzia dek	na zywał	się	Ta rif.
–	To	zbieg	okolicz ności	–	skła ma ła,	wspomina jąc,	jak	tłuma czyła	sobie,	że	jej	syn

za sługuje	 na	 królewskie	 imię.	 –	 Nigdy	 na wet	 przez	 myśl	 mi	 nie	 prze szło,	 żeby
uczcić	kogokolwiek	z	twojej	rodziny.
Po	ta kim	oświadcze niu	Jaul	za pra gnął	ude rzyć	mocno	w	ścia nę	albo	krzyknąć	na

całe	gar dło.	Było	dla	nie go	ja sne,	że	jego	żona	szcze rze	go	nie na widzi.	Wyczuwał
jej	wrogość,	na wet	je śli	prze ma wia ła	do	nie go	uprzejmym	głosem.	Widział	emocje
kryją ce	się	w	jej	nie bie skich	oczach.
I	sam	był	sobie	winien.	Chociaż	upłynę ły	długie	dwa	lata,	on	na dal	był	nie dojrza ły

i	nie cier pliwy.	Bez	wa ha nia	się gał	po	to,	cze go	pra gnął,	nie	myśląc	o	ryzyku	ani	kon-
se kwencjach.
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–	Wyglą da ją	roz kosz nie	–	za wyrokowa ła	Liz zie,	przyglą da jąc	się	bliź nia kom	wy-
strojonym	w	ich	najlepsze	ubranka.	–	Jaul	pokocha	je	od	pierwsze go	wejrze nia.
Chrissie	zmarsz czyła	nos.
–	Mam	na dzie ję,	że	nie,	bo	kie dy	będą	miesz kać	na	dwóch	krańcach	świa ta,	nie

bę dzie	miał	wie le	oka zji	do	spotkań	z	nimi.	Wola ła bym,	żeby	nie	ka zał	nam	co	chwi-
lę	la tać	do	nie go	z	wizytą.
Liz zie	westchnę ła	głośno.
–	Wiem,	że	 to	nie ła twe,	ale	powinno	ci	za le żeć	na	 jego	za anga żowa niu	w	życie

syna	 i	 cór ki,	 bez	wzglę du	na	 to,	 co	 do	nie go	 czujesz.	Obecność	 ojca	w	 ich	 życiu
może	dzia łać	tylko	na	ich	korzyść.
Odrobinę	 za wstydzona	Chrissie	wsia dła	do	 limuzyny,	 którą	przysłał	 po	nią	 Jaul.

Wie dzia ła,	 że	 Liz zie	 mia ła	 ra cję,	 ale	 wizja	 dzie le nia	 się	 opie ką	 nad	 bliź nia ka mi
odrobinę	ją	prze ra ża ła.	Wła ściwie	nie	mogła	znieść	myśli,	że	jego	kolejna	żona	bę -
dzie	się	opie kowa ła	jej	dziećmi	podczas	ich	wizyt	w	Mar wa nie.	Ale	wła śnie	tak	wy-
glą da ły	współcze sne	rodziny.	I	je śli	inni	ludzie	potra fili	tak	funkcjonować,	ona	także
mogła	się	tego	na uczyć.	Mimo	wszystko	za czyna ła	się	utwier dzać	w	prze kona niu,
że	byłoby	jej	o	wie le	ła twiej,	gdyby	Jaul	nigdy	nie	przyje chał	do	Londynu,	żeby	ją	od-
szukać	i	wyja wić	prawdę	o	ich	małżeństwie.
Kie dy	podje cha li	pod	ogromną	re zydencję	Jaula,	służą cy	sze roko	otworzyli	drzwi,

a	gdy	Chrissie	próbowa ła	wyjąć	Sorayę	z	fote lika,	trzyma jąc	pod	pa chą	Ta rifa,	ze
środka	wybie gła	kobie ta	w	unifor mie	typowym	dla	niań.
–	Na zywam	się	Jane	–	przedsta wiła	się.	–	Pani	mąż	przysłał	mnie	do	pomocy.
Chrissie	nie	była	zdumiona,	że	Jaul	sam	nie	wyszedł	im	na	spotka nie.	Najwyraź -

niej	nie	pozwa la ła	mu	na	to	duma.	Mimo	to	przyję ła	propozycję	kobie ty,	która	czym
prę dzej	za ję ła	się	małą	dziewczynką.	Wkrótce	we szła	do	okropnie	urzą dzone go	sa -
lonu,	gdzie	na	środku	le żał	całkiem	nowy	puszysty	dywan	pe łen	za ba wek.	Nia nia	za -
pyta ła,	czy	może	się	jesz cze	do	cze goś	przydać.
–	Nie,	dzię kuję.	Przywiozłam	wszystko,	cze go	nam	trze ba.	 –	Chrissie	odsta wiła

ogromną	tor bę	na	jedną	z	drewnia nych	ka nap,	roz glą da jąc	się	za	Jaulem.
Na gle	 sta nął	w	drzwiach.	W	czar nych	dżinsach	 i	 ciemnoczer wonej	 koszuli	 pre -

zentował	się	niczym	super model	nie zwykłej	urody.	Na	jego	widok	zrobiło	jej	się	go-
rą co.
–	Prze pra szam	za	spóź nie nie,	ale	musia łem	skończyć	roz mowę	te le fonicz ną	–	wy-

ja śnił,	podchodząc	do	dywa nu,	na	którym	ba wiły	się	bliź nia ki.	–	Nic	nie	wiem	o	dzie -
ciach,	dla te go	za trudniłem	nia nię,	żeby	przygotować	się	do	wa szej	wizyty.
–	Musia łeś	mieć	do	czynie nia	z	ja kimiś	dziećmi.
–	Nic	podob ne go.	Z	ca łej	mojej	rodziny	zosta łem	tylko	ja	–	przypomniał	jej.
–	Te raz	masz	Ta rifa	i	Sorayę	–	odpar ła	Chrissie	ła godnie.	–	Uklęknij,	a	one	same

do	cie bie	przyjdą.



–	Potra fią	chodzić?	–	Jaul	jak	urze czony	pa trzył	na	syna,	który	wdra pał	mu	się	na
kola na.
–	Nie.	Na	ra zie	tylko	racz kują.	–	Gdy	tylko	Soraya	zorientowa ła	się,	że	jej	brat

za skar bił	 sobie	 uwa gę	nie zna jome go	męż czyzny,	 podą żyła	 za	 nim.	 –	Od	 cza su	 do
cza su	próbują	sta wać	przy	me blach.	Ta rif	czę ściej	niż	jego	siostra.
Jaul	 odgar nął	 ciemne	 kosmyki	 z	 czoła	 chłopczyka.	 Jego	 ręka	 drża ła.	Na dal	 nie

mógł	uwie rzyć,	że	ma	dzie ci.
–	Dzię kuję	ci…	za	tę	noc,	kie dy	zosta ły	poczę te	–	powie dział	za chrypnię tym	gło-

sem.
Chrissie	zer knę ła	na	nie go	płoną cymi	ocza mi.	Dobrze	pa mię ta ła,	jak	za bra kło	im

pre zer wa tyw,	a	Jaul	posta nowił	wysłać	do	skle pu	jedne go	ze	swoich	pra cowników.
Wście kła	się	wte dy	na	nie go,	że	sam	nie	może	się	pofa tygować.	Ale	te raz	to	nie	było
waż ne,	ponie waż	pa trzył	na	nią	z	wdzięcz nością,	przy	której	ble dło	wszystko	inne.
Powoli	Jaul	za czął	się	odprę żać.	Bliź nia ki	z	uwa gą	ob ser wowa ły	de monstra cje	ko-

lejnych	 za ba wek	 i	 na gra dza ły	 go	 śmie chem	 i	 ga worze niem.	Oczywiście	wszystko
wkła da ły	do	buzi,	śliniły	i	gryzły,	ale	Jaul	zda wał	się	tym	nie	przejmować.
–	Są	cudowne	–	powie dział	cicho.
–	Też	tak	uwa żam	–	odpar ła	Chrissie	z	uśmie chem.	–	Ale	większość	rodziców	my-

śli	podob nie	o	swoich	dzie ciach.
Obecność	dzie ci	za ła godziła	na pię cie	pa nują ce	wcze śniej	mię dzy	nią	a	Jaulem.
–	Najwyż szy	czas	na	drzemkę	–	doda ła	po	chwili,	szykując	się	do	wyjścia.
Jaul	na cisnął	ja kiś	przycisk	na	ścia nie.
–	Na	górze	cze ka ją	na	nich	łóżecz ka.	Jane	się	wszystkim	zajmie.
Chrissie	znie ruchomia ła.
–	Ale	za mie rza łam	wrócić	do	domu…
–	Musimy	poroz ma wiać.	Może my	więc	wykorzystać	 ten	czas,	kie dy	dzie ci	będą

spa ły	–	odparł	Jaul	zde cydowa nie.
Chrissie	nie	mia ła	ochoty	na	tę	roz mowę.	Wola ła,	żeby	wszystkim	za ję li	się	praw-

nicy,	 którzy	 bez	 zbędnych	 emocji	 doprowa dzą	 ich	 smutne	małżeństwo	 do	 końca.
Z	drugiej	strony	była	cie ka wa,	czy	Jaul	ma	ochotę	spę dzać	wię cej	cza su	z	bliź nia ka -
mi.	Uda ła	się	więc	na	górę,	krocząc	po	schodach	za	Jane,	która	wska zywa ła	drogę.
Całe	pomiesz cze nie	zosta ło	za adaptowa ne	na	potrze by	dzie ci	i	wyglą da ło	jak	mi-

niż łobek,	co	nie	dziwiło	Chrissie,	która	widywa ła	w	prze szłości,	co	potra fią	zdzia łać
pie nią dze.	Za raz	po	uśpie niu	Ta rifa	i	Sorai	wróciła	na	dół.
Jaul	cze kał	na	nią	w	sa lonie	ze	świe żo	za pa rzoną	kawą.
–	Odwa gi	ci	nie	bra kuje	–	skomentowa ła,	wspomina jąc	cukier nicę	 i	dzba nuszek,

które	roz trza ska ła	o	zie mię	podczas	poprzedniej	wizyty	w	tym	miejscu.
–	Nie	 tra fiła byś	w	ścia nę	z	odle głości	dwóch	me trów	–	 za żar tował,	 roz cią ga jąc

usta	w	uśmie chu.	Znacz nie	bar dziej	przypominał	te raz	tego	męż czyznę,	w	którym
się	za kocha ła.
–	A	jednak	stać	nas	na	uprzejmość	–	za uwa żyła	Chrissie,	na le wa jąc	kawę	dla	oboj-

ga,	niczym	ide alna	pani	domu.
–	Może	powinnaś	na	 chwilę	 odsta wić	 tę	 filiżankę	 –	pora dził	 Jaul,	 pochodząc	do

okna.	–	Nie	wiem,	czy	ci	się	to	spodoba,	ale	nie	chcę	tego	roz wodu.
Sze roko	otworzyła	oczy,	spoglą da jąc	na	nie go	z	nie dowie rza niem.



–	Słucham?
–	Je śli	dzie ci	mają	za jąć	na leż ne	im	miejsce	w	rodzinie	królewskiej,	nie	mogę	się

te raz	z	 tobą	roz wieść	–	wyja śnił	na pię tym	głosem.	–	Myślę,	że	 ludzie	zrozumie ją,
kie dy	 u	 moje go	 boku	 na gle	 poja wią	 się	 żona	 i	 dzie ci,	 ponie waż	 doskona le	 zna li
uprze dze nia	moje go	ojca	w	stosunku	do	za chodnich	kobiet.	Ale	dla	dobra	moje go
kra ju	po	prostu	nie	mogę	tak	od	razu	wyskoczyć	z	roz wodem.
Roz wście czona	 kolejny	 raz	 Chrissie	 pomyśla ła,	 że	 chyba	 za progra mowa no	 ich

tak,	żeby	cią gle	znajdowa li	się	na	kur sie	kolizyjnym.	Poprzedniej	nocy	roz pa mię ty-
wa ła	swoje	nie mą dre	za chowa nie,	kie dy	uzna ła,	że	utrudni	Jaulowi	uzyska nie	roz -
wodu.	W	końcu	za mknię cie	tego	roz dzia łu	było	dla	niej	najlepszym	roz wią za niem.
Gdy	Jaul	zniknie	z	jej	życia,	bę dzie	mogła	ruszyć	da lej.	Dla cze go	więc	mia ła by	od-
wle kać	ten	moment?
–	Przykro	mi	–	ode zwa ła	się	bez na miętnym	głosem	–	ale	mi	za le ży	na	tym	roz wo-

dzie	 i	chcę	do	nie go	doprowa dzić	 jak	najszyb ciej.	Oba wiam	się,	że	nie	 je stem	nic
winna	ani	tobie,	ani	twoje mu	kra jowi.
Jaul	uciszył	ją	ruchem	ręki.
–	Może	nie ja sno	się	wyra ziłem.	Proszę	cię,	że byś	dała	na sze mu	małżeństwu	jesz -

cze	jedną	szansę.
Chrissie	odsta wiła	filiżankę	i	wsta ła.
–	Nie	–	odpar ła	sta nowczo.	Na wet	nie	chcia ła	roz wa żać	ta kie go	roz wią za nia.	–

Zrujnowa łeś	szmat	moje go	życia,	a	ja	chcę	odzyskać	nie za leż ność.
–	Na wet	za	cenę	szczę ścia	swoich	dzie ci?
–	To	nie	w	porządku.	Ze	wszystkich	sił	sta ram	się	być	dobrą	matką.
–	Ta rif	jest	moim	na stępcą.	Muszę	za brać	go	ze	sobą	do	domu	–	mruknął	Jaul	bar -

dzo	cicho.	–	Nie	chcę	oddzie lać	go	od	cie bie	ani	od	siostry,	ale	moim	obowiąz kiem
jest	wychować	go	na	władcę.
Kola na	ugię ły	się	pod	Chrissie,	a	krew	odpłynę ła	jej	z	twa rzy.	Jaul	wła śnie	za suge -

rował,	że	wywie zie	Ta rifa	do	Mar wa nu.	Czy	to	zna czyło,	że	za poznał	się	ze	stosow-
nymi	prze pisa mi	i	usta lił,	że	ma	do	tego	pra wo?	Poczuła	ucisk	w	gar dle.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	 że	 to	mówisz.	 Prosisz,	 że bym	dała	 na sze mu	małżeństwu

jesz cze	jedną	szansę,	bo	za le ży	ci	na	dzie ciach,	ale	nie	na	mnie.
–	Nie	bądź	nie mą dra	–	za oponował	 Jaul	z	sar donicz nym	uśmie chem.	–	Chcę	cię

odzyskać	od	chwili,	 gdy	 cię	ujrza łem.	 Je steś	moim	 fa talnym	za urocze niem	 i	przy-
pusz czam,	że	to	dzia ła	w	dwie	strony.
–	Co	suge rujesz?	–	za pyta ła	gniewnie.
–	Ty	też	mnie	pra gniesz	–	powie dział	bez	za jąknię cia.	–	Pra gniesz	mnie	tak	bar -

dzo,	że	masz	to	wyma lowa ne	na	twa rzy.
–	To	największa	bzdura,	jaką	w	życiu	słysza łam!
–	Mam	ci	udowodnić,	że	się	mylisz?	–	za pytał,	odwra ca jąc	się	do	niej.
–	Nicze go	mi	nie	udowodnisz,	bo	dawno	roz pra wiłam	się	z	prze szłością.
–	W	ja kim	sensie?
Chcia ła	krzyczeć	niczym	roz pusz czone	dziecko,	ponie waż	 tak	dużo	przez	nie go

wycier pia ła,	 a	 on	 te raz	 wrócił	 i	 roz pra wiał	 o	 swoich	 pra gnie niach	 i	 potrze bach.
Tego	było	dla	niej	za	wie le.
–	Byłam	z	innymi	męż czyzna mi	–	skła ma ła,	odwołując	się	do	jego	za bor czości.	Są -



dziła	bowiem,	że	mu	w	ten	sposób	dopie cze.
–	Spodzie wa łem	się	tego	–	odparł	oschle.	–	Ale	nie	musisz	rzucać	mi	tym	w	twarz.
Kie dy	Chrissie	pa trzyła,	 jak	 jego	 twarz	 sta je	 się	ma towa	 i	 jakby	nie co	bledsza,

czuła	się	podle,	tym	bar dziej	że	mija ła	się	z	prawdą.	Musia ła	jednak	udowodnić,	że
się	od	nie go	uwolniła.
–	Rozumiesz	więc,	że	nie	pra gnę	cię	tak	jak	dawniej.
Powiódł	wzrokiem	od	czub ka	jej	głowy	aż	po	koniusz ki	palców	u	stóp,	a	jej	cia ło

za re agowa ło	równie	intensywnie	jak	dawniej.
–	Je steś	tego	pewna	na	sto	procent?	–	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby,	podchodząc

do	niej.
Gwałtownie	na bra ła	powie trza	i	zrobiło	jej	się	dusz no.	Wie dzia ła,	że	Jaul	lada	mo-

ment	stra ci	pa nowa nie	nad	sobą	i	ja kie	to	mogło	oka zać	się	dla	niej	nie bez piecz ne.
–	Je stem.
–	Kła miesz	–	warknął.	–	Okła mujesz	nie	tylko	mnie,	ale	i	samą	sie bie.	Już	to	prze -

ra bia liśmy.
–	Nie	mam	poję cia,	o	czym	mówisz.
–	Ależ	masz,	ha bib ti	–	kontynuował	Jaul.	–	Mówię	o	mie sią cach,	kie dy	ka za łaś	mi

cze kać.
–	Nie	ka za łam	ci	cze kać.
–	Próbowa łaś	zignorować	na ra sta ją ce	mię dzy	nami	pożą da nie.	Odwra ca łaś	się	do

nie go	ple ca mi.
–	No	cóż,	są dziłam,	że	nie	je steś	w	moim	typie.	I	chyba	mia łam	ra cję.	Nie	uwa -

żasz?	–	Chrissie	cofnę ła	się	o	krok.
–	Stój	–	pole cił	Jaul,	obejmując	ją	obie ma	rę ka mi.
–	Nie	dotykaj	mnie!	–	rzuciła	wście kle.	–	Roz wodzimy	się	i	nie	masz	pra wa	mnie

dotykać!
–	Na dal	je steś	moją	żoną.
–	Tylko	na	pa pie rze!	–	Nie	zdą żyła	dodać	nic	wię cej,	ponie waż	za mknął	jej	usta

poca łunkiem.	Jego	smak	podzia łał	na	nią	odurza ją co	niczym	wybor ne	wino.	Wszyst-
kie	jej	mię śnie	na pię ły	się	do	gra nic	moż liwości	i	poczuła	przyjemne	cie pło	roz le wa -
ją ce	się	po	ca łym	cie le.	Wszystko	dzia ło	się	tak	szyb ko,	że	nie	mogła	ze brać	myśli.
Opar ła	dłonie	na	jego	ra mionach,	a	on	przycią gnął	ją	do	sie bie.
Wcze śniej	wma wia ła	sobie,	że	to	się	wię cej	nie	powtórzy	–	że	już	nigdy	nie	poczu-

je	do	nie go	tego	co	w	prze szłości.	Ale	to	były	tylko	poboż ne	życze nia.	W	rze czywi-
stości	poca łunki	i	piesz czoty	Jaula	mą ciły	jej	w	głowie	dokładnie	tak	samo	jak	dwa
lata	wcze śniej.
Walcząc	o	każ dy	oddech,	spojrza ła	w	jego	ciemne	oczy	i	za pra gnę ła	w	nich	uto-

nąć.	Za miast	tego	opar ła	się	policz kiem	o	 jego	pierś,	wdycha jąc	piż mowy	za pach,
który	tak	uwielbia ła.	Za drża ła,	gdy	dotar ło	do	niej,	że	nie	umie	walczyć	z	emocja mi,
które	w	niej	roz budzał.
–	Jaul?
Ujął	w	dłoń	jej	twarz.
–	Popatrz	na	mnie	–	mruknął.
Wie dzia ła,	że	to	nicze go	nie	roz wią że,	a	mimo	to	uniosła	ku	nie mu	usta,	niczym

lalka	za progra mowa na	do	spełnia nia	jego	pole ceń.	Poca łował	ją	ponownie,	chociaż



znacz nie	intensywniej	i	łapczywiej,	a	potem	wziął	ją	na	ręce	z	taką	ła twością,	jakby
nic	nie	wa żyła.	Oplotła	go	noga mi	w	pa sie	i	odrzuciła	głowę	do	tyłu,	a	on	powiódł	ję -
zykiem	po	jej	szyi.
–	Nie	mogę	tego	zrobić	–	wyszepta ła,	za myka jąc	oczy.
Jaul	spojrzał	jej	w	oczy,	za nim	odparł:
–	Ależ	możesz.	Bo	w	głę bi	ser ca	wiesz,	że	już	nigdy	cię	nie	skrzywdzę.
–	To	nie	ta kie	proste.
–	Bę dzie	proste,	 je śli	na	to	pozwolisz	–	mruknął,	a	 jego	cie pły	oddech	ogrzał	 jej

policzek.
Chrissie	wie dzia ła	 jednak	 dobrze,	 że	 z	 nim	 nigdy	 nic	 nie	 było	 proste.	 Cza sa mi

oka zywał	się	dla	niej	zbyt	sprytny,	zbyt	prze bie gły	jak	na	standar dy	prostej,	szcze -
rej	osoby,	za	którą	się	uwa ża ła.
Mimo	to	nie	prote stowa ła,	kie dy	za niósł	ją	na	górę	prosto	do	sypialni,	położył	na

łóż ku	i	gwałtownym	ruchem	pozbył	się	koszuli,	odsła nia jąc	ciemny,	umię śniony	tors.
To	piękne	cia ło	oka za ło	się	zbyt	dużą	pokusą,	by	mogła	się	jej	oprzeć.	Pogła dziła	je
palca mi,	roz koszując	się	cudownym	cie płem,	a	zna jome	pożą da nie	prze ję ło	nad	nią
kontrolę,	spra wiło,	że	za pomnia ła	o	wątpliwości	i	oba wach,	na kła nia ło	do	ryzyka.
Szyb ko	zdjął	jej	bluz kę	i	sta nik,	a	potem	ujął	jej	pier si	w	dłonie.	Pie ścił	je,	pocie -

rał,	ką sał	i	draż nił,	doprowa dza jąc	ją	do	sza leństwa.	Jęknę ła	cicho,	wsuwa jąc	palce
w	ciemne	włosy	Jaula.	Na wet	się	nie	zorientowa ła,	kie dy	roze brał	ją	do	naga	i	po-
chylił	się	mię dzy	jej	roz chylonymi	noga mi.	Krzyknę ła,	kie dy	wsunął	w	nią	pa lec.
–	Nie	zwle kaj	–	usłysza ła	swój	zduszony	głos.
Ale	 Jaul	 nigdy	 nie	 stosował	 się	 do	 instrukcji,	 ani	w	 sypialni,	 ani	 poza	 nią.	Nie -

spiesz nie	 zna lazł	 wraż liwe	 miejsce	 Chrissie,	 które	 doma ga ło	 się	 jego	 uwa gi.
I	wkrótce	jej	cia łem	wstrzą snę ły	gwałtowne	dresz cze.
–	Je den	dla	mnie	–	powie dział	ochryple,	a	jego	oczy	błysnę ły	w	przypływie	sa tys-

fakcji.
To	 się	 nie	 dzie je	 na prawdę,	 pomyśla ła	 za mroczona	 roz koszą.	 I	może	 na wet	 by

w	to	uwie rzyła,	gdyby	na gle	nie	poczuła	go	w	sobie.	Była	na	nie go	gotowa	i	pra gnę -
ła	go	z	całą	mocą.	Szyb ko	za czę ła	poruszać	biodra mi	w	rytmie,	który	jej	na rzucił.
Po	wszystkim,	kie dy	Jaul	na dal	trzymał	ją	w	ra mionach,	nie	była	pewna,	gdzie	się

znajduje.	Wszystko	wyda wa ło	się	dziwnie	zna jome,	a	jednocze śnie	obce.	Nie	mogła
się	 ruszyć	 ani	 ze brać	 myśli.	 Z	 trudem	 ła pa ła	 powie trze.	 Wła śnie	 prze spa ła	 się
z	męż czyzną,	z	którym	chcia ła	się	roz wieść.	Kie dy	to	zrozumia ła,	ogar nę ło	ją	upo-
korze nie.	Szyb ko	odsunę ła	się	od	kochanka	i	usia dła	na	łóż ku.
Z	kolei	Jaul	wycią gnął	się	na	ca łej	jego	długości.	Spra wiał	wra że nie	odprę żone go

i	pewne go	sie bie.
–	Za cznie my	od	nowa	–	oświadczył,	dumnie	prę żąc	mię śnie.
Chrissie	spojrza ła	na	okno,	za	którym	na dal	świe ciło	słońce,	pomyśla ła	o	swoich

nie winnych	dzie ciach	śpią cych	gdzieś	w	tym	ogromny	domu	 i	poczuła	wyrzuty	su-
mie nia.	Kie dy	zma ga ła	się	z	uczucia mi,	jej	wzrok	powę drował	na gle	ku	bliznom	na
ple cach	Jaula,	który	usiadł	na	brze gu	łóż ka.
–	Skąd	masz	te	blizny?	–	za pyta ła	szcze rze	za troska na.
–	Mia łem	wypa dek…	sa mochodowy	–	odparł	Jaul	bez barwnym	głosem.
Wstał	i	wyprostował	się,	a	ona	spojrza ła	na	jego	piękny	profil.



–	I	tak	chcę	tego	roz wodu	–	doda ła	po	chwili	milcze nia.
–	Poroz ma wia my	o	tym,	kie dy	we zmę	prysz nic.
–	Dobrze.	–	Chrissie	chętnie	przysta ła	na	jego	propozycję.	Potrze bowa ła	trochę

cza su	dla	sie bie	i	sama	chętnie	by	się	umyła.
–	W	pokoju	obok	jest	druga	ła zienka	–	powie dział,	przyglą da jąc	jej	się	w	na pię ciu.

–	Skorzystam	z	niej.
–	Mam	na dzie ję,	że	twoi	ochronia rze	nie	stoją	przed	drzwia mi.
–	Zosta li	na	dole.	Inge rowa nie	w	moje	życie	prywatne	nie	na le ży	do	ich	obowiąz -

ków	i	dobrze	o	tym	wie dzą.	–	Za uwa żył,	że	Chrissie	za czer wie niła	się,	spusz cza jąc
wzrok,	 więc	 dodał	 czym	 prę dzej:	 –	 Je ste śmy	małżeństwem.	Nie	mamy	 się	 cze go
wstydzić.
Po	tych	słowach	opuścił	sypialnię.	Chrissie	pozbie ra ła	roz rzucone	ubra nia	i	popę -

dziła	do	ła zienki.	Ale	prysz nic	nie	popra wił	jej	sa mopoczucia.	Znowu	wszystko	roz -
grywa ło	się	na	jego	wa runkach.	Dla cze go	tak	bar dzo	ją	to	dziwiło?	Prze cież	na wet
uprze dził,	że	dowie dzie	jej	swojej	ra cji.	Chciał	jej	udowodnić,	że	na dal	jej	pra gnie.
I	to	mu	się	uda ło.
Kie dy	się	pozna li,	roz ta czał	swój	urok	nad	dzie siątka mi	kobiet.	Uwodził	je	i	wyko-

rzystywał.	Ale	z	nią	postą pił	ina czej.	Poprosił	ją	o	rękę	i	poślubił,	za nim	ją	posiadł.
Póź niej	wie le	razy	za sta na wia ła	się,	czy	to,	że	tak	długo	mu	odma wia ła,	podzia ła ło
na	nie go	jak	afrodyzjak.	Bez wiednie	rzuciła	mu	wyzwa nie	i	sta ła	się	trofeum,	które
pra gnął	zdobyć.	Czy	wła śnie	z	tego	powodu	prawdziwy	król	z	Za toki	Per skiej	za in-
te re sował	się	zwyczajną	dziewczyną	z	Yorkshire?
Tak	czy	ina czej,	to	wszystko	wyda rzyło	się	dawno	temu.	I	chociaż	Chrissie	chcia ła

zosta wić	 prze szłość	 za	 sobą,	 spra wy	 znacz nie	 się	 skomplikowa ły.	 Jaul	 zdołał	 ją
uwieść	i	te raz	za pewne	uzna,	że	znów	bę dzie	jego	żoną.	Jakby	seks	mógł	wszystko
na pra wić.
Wła ściwie	 powinna	 była	 winić	 przede	wszystkim	 sie bie.	 Gdyby	 usłucha ła	 głosu

roz sądku	 za miast	 pożą da nia,	 Jaul	 nie	 zyskałby	 nad	 nią	 prze wa gi.	 Ale	 czas,	 który
z	nim	spę dziła,	na uczył	 ją,	że	była	na miętną	kobie tą.	Prawdopodob nie	mia ła by	in-
nych	kochanków,	gdyby	 ja kikolwiek	 inny	męż czyzna	pocią gał	 ją	równie	mocno	 jak
Jaul.	Nie ste ty	tylko	on	tak	na	nią	dzia łał,	o	czym	wła śnie	prze kona ła	się	kolejny	raz.

Jaul	 wycie rał	 się	 ręcz nikiem,	 próbując	 podjąć	 de cyzję,	 czy	 słusz nie	 postą pił
z	Chrissie.	Ta	kobie ta	była	tak	nie znośnie	upar ta,	taka	pa mię tliwa,	że	cza sa mi	tra cił
przy	niej	rozum.	Tylko	ona	potra fiła	spra wić,	że	ule gał	emocjom,	za miast	trzymać
rękę	na	pulsie.
Im	wię cej	spę dzał	z	nią	cza su,	tym	bar dziej	tra cił	roze zna nie	w	sytuacji.	Z	tego,

co	mówiła,	ja sno	wynika ło,	że	ojciec	go	okła mał,	ale	on	nie	chciał	w	to	wie rzyć.	Czy
powinien	wsz cząć	dochodze nie	w	amba sa dzie?	 I	czy	gdyby	się	na	 to	zde cydował,
nie	oka załby	bra ku	sza cunku	świę tej	pa mię ci	królowi	Lutowi?	Na	pewno	dałby	lu-
dziom	powód	do	plotek	i	domysłów.	Spochmur niał,	prze klina jąc	głośno.
Miał	żonę	i	dwoje	dzie ci	i	nie	mógł	tego	zignorować.	Ale	czy	nie wyja śnione	spra -

wy	z	prze szłości	moż na	było	tak	po	prostu	zosta wić	za	sobą?	Czy	na dal	powinien
czuć	 do	 niej	 złość	 z	 powodu	 pie nię dzy,	 które	wzię ła	 od	 jego	 ojca?	W	 końcu	 była
w	cią ży	 i	potrze bowa ła	pomocy.	Poza	tym	bra kowa ło	 jej	dojrza łości	 i	doświadcze -



nia.	I	nie	mia ła	do	kogo	zwrócić	się	po	radę.	Gdyby	była	egoistką,	usunę ła by	cią żę,
za miast	zde cydować	się	na	sa motne	wychowywa nie	dwójki	dzie ci.	Czy	mu	się	to	po-
doba ło,	czy	nie,	musiał	przyjąć	do	wia domości,	że	ją	za wiódł.
Wie rzył	jednak,	że	nie	wszystko	jest	stra cone,	cze go	dowiódł	nie dawny	seks.	Na -

dal	łą czyła	ich	nie zwykła	na miętność.	Dawniej	traktował	ją	jak	wisienkę	na	tor cie,
te raz	była	to	je dyna	nić	porozumie nia	mię dzy	nimi.	Czy	wła śnie	dla te go	zwa bił	ją	do
łóż ka?
W	prze szłości	Chrissie	widzia ła	w	nim	ryce rza	w	lśnią cej	zbroi,	podob ne go	do	bo-

ha te rów	ze	śre dniowiecz nych	romansów,	które	tak	uwielbia ła.	Ale	on	nigdy	nie	uda -
wał	przed	nią	nikogo	 ta kie go,	na wet	 je śli	wie dział,	 jak	mocno	ona	 tego	pra gnę ła.
Tym	bar dziej	nie	mógł	wcie lić	się	w	tę	rolę.	W	chwili,	gdy	dowie dział	się	o	istnie niu
swoje go	syna,	zrozumiał,	że	nie	ma	wyboru.

Chrissie	cze sa ła	włosy,	kie dy	usłyszał	czyjeś	kroki	w	pokoju	za	drzwia mi.	Wyszła
z	ła zienki	i	ujrza ła	Jaula.	Prze brał	się	w	ja sne	dżinsy	i	tur kusową	koszulkę.	Chociaż
była	na	nie go	wście kła	za	to,	że	ją	uwiódł,	nie	mogła	ode rwać	od	nie go	wzroku.
–	Uzna łem,	że	najle piej	bę dzie	poroz ma wiać	tutaj	–	wyja śnił	Jaul.
Zrozumia ła,	że	chciał	uniknąć	zbędne go	za inte re sowa nia	służą cych,	którzy	mogli-

by	podsłuchiwać.	Czy	to	ozna cza ło,	że	spodzie wał	się	jej	wrza sków?
–	Na dal	chcę	się	roz wieść	–	oznajmiła	sta nowczo.	–	To,	co	się	sta ło,	nicze go	mię -

dzy	nami	nie	zmie nia.
Spojrzał	na	nią	ze	zdumie niem.
–	To	wszystko	zmie nia	–	powie dział.	–	Daje	nam	coś,	na	czym	może my	spróbować

stworzyć	zwią zek.
–	Wątpię	–	odpar ła,	krę cąc	głową.	–	Już	raz	próbowa liśmy	i	nic	z	tego	nie	wyszło.

Nigdy	wię cej	ci	nie	 za ufam.	Poza	 tym	spójrz my	prawdziwe	w	oczy.	Za nim	dowie -
dzia łeś	się	o	Ta rifie,	sam	chcia łeś	się	ze	mną	roz wieść.	Nie	za le ży	ci	na	mnie,	a	je -
dynie	na	nim.
–	To	twoje	ostatnie	słowo?	–	za pytał	w	na głym	przypływie	gnie wu.
–	Przykro	mi,	ale	tak.
–	Więc	może	najpierw	powinnaś	zer knąć	na	to.	–	Jaul	podał	jej	kilka	kar tek.	–	Nie

chcia łem	tego	używać,	ale	nie	zosta wiasz	mi	wyboru.	Je śli	dojdzie	do	spotka nia	na -
szych	prawników,	ten	dokument	wypłynie	jako	pierwszy.
–	Co	to	ta kie go?	–	za pyta ła	za nie pokojona	Chrissie.
–	To	umowa	przedmałżeńska,	którą	podpisa łaś	w	dniu	na sze go	ślubu	–	poinfor mo-

wał	ją	Jaul	bez	cie nia	emocji.	–	Pewnie	nie	prze czyta łaś	jej	uważ nie.
Chrissie	bez	trudu	odna la zła	swój	podpis.	Z	biją cym	ser cem	spojrza ła	na	aka pit

dotyczą cy	opie ki	rodzicielskiej.	Było	tam	wyraź nie	na pisa ne,	że	każ de	dziecko,	któ-
re	przyjdzie	na	świat	w	ich	małżeństwie,	bę dzie	dora sta ło	u	boku	Jaula	w	Mar wa -
nie.
Prze ra żona	za czę ła	szukać	w	pa mię ci	 tamtej	chwili,	gdy	za pozna wa ła	się	z	tre -

ścią	umowy.	Musia ła	pominąć	fragment	o	dzie ciach.	Wca le	jej	to	nie	dziwiło,	skoro
nie	pla nowa li	za łoże nia	rodziny	w	najbliż szym	cza sie.	Byli	w	sobie	sza leńczo	za ko-
cha ni	i	chcie li	na cie szyć	się	sobą.	Wte dy	na wet	nie	przyszło	jej	do	głowy,	że	w	nie -
da le kiej	przyszłości	przyjdzie	jej	za pła cić	tak	wysoką	cenę	za	miłość.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Chciał	być	dla	niej	miły,	ale	Chrissie	wszę dzie	wie trzyła	podstęp.	W	efekcie	do-
prowa dziła	do	tego,	że	musie li	sta nąć	do	walki	na	noże.	A	może	wina	le ża ła	po	jego
stronie.	Może	nie	potra fił	grać	uczciwie.	W	Mar wa nie	król	w	każ dej	sytuacji	miał
ostatnie	słowo	i	na	końcu	za wsze	znajdował	się	ktoś,	kto	czuł	się	przez	nie go	nie -
spra wie dliwie	potraktowa ny.	Z	cza sem	Jaul	na uczył	się	więc,	że	nie	zdoła	za dowolić
wszystkich,	bez	wzglę du	na	ne gocja cje	i	kompromisy.
Tym	ra zem	musiał	ugodzić	Chrissie.	Sta ła	przed	nim	bla da	jak	ścia na,	wpa trując

się	w	umowę	przedślub ną,	którą	podpisa ła	z	wła snej	nie przymuszonej	woli.
–	Czy	na dal	chcesz	tego	roz wodu?
Jej	nie bie skie	czy	błysnę ły	niczym	błyska wice	prze cina ją ce	nie bo.
–	Nie	zmie nię	zda nia!	–	warknę ła	wście kle.
–	W	ta kim	ra zie,	kie dy	na dejdzie	odpowiedni	moment,	za miesz kam	z	bliź nia ka mi

w	oddzielnym	domu.	Oczywiście	w	Mar wa nie.	Do	tego	cza su	bę dziesz	musia ła	jed-
nak	żyć	ze	mną	pod	jednym	da chem.	Oba wiam	się,	że	nie	mogę	za proponować	ci	nic
lepsze go	–	wyja śnił	Jaul	ponuro.	–	Tylko	w	ten	sposób	bę dzie my	mogli	spra wować
wspólną	opie kę	nad	na szymi	dziećmi.
–	 To	 nigdy	 nie	 były	 na sze	 dzie ci!	Wychowywa łam	 je	 w	 poje dynkę!	 –	 krzyknę ła

Chrissie	głosem	pełnym	bólu	i	żalu.
–	Bo	nie	mia łem	poję cia	o	ich	istnie niu	–	za uwa żył	Jaul.
–	Mam	uda wać,	że	na sze	małżeństwo	nie	jest	tylko	fikcją?	–	Za czę ła	krą żyć	po	po-

koju	niczym	zwie rzę	uwię zione	w	klatce.	–	Jak	możesz	mi	to	robić?	Najpierw	porzu-
ciłeś	mnie	na	całe	dwa	 lata,	a	 te raz	 jesz cze	 to!	Czy	 ty	nie	wiesz,	co	 to	przyzwo-
itość?
–	Dla	mnie	to	nie	ta kie	proste.	Żeby	za pewnić	dzie ciom	na leż ny	im	sta tus	i	akcep-

ta cję	moje go	ludu,	je stem	gotowy	uda wać	szczę śliwe	małżeństwo.	Zajmą	odpowied-
nie	miejsca	w	rodzinie	królewskiej	jako	ksią żę	i	księż nicz ka.	To	tak	samo	mój	obo-
wią zek,	jak	i	twój.
Chrissie	pomyśla ła,	że	przez	ostatnie	dwa	lata	rodzicielskie	obowiąz ki	odbie ra ły

jej	wolność	i	nie za leż ność.	Czuła	się	pokrzywdzona	przez	los,	bo	dla	dzie ci	zre zy-
gnowa ła	 praktycz nie	 ze	 wszystkich	 swoich	 pla nów.	 Tymcza sem	 Jaul	 poja wiał	 się
w	ich	życiu	tylko	wte dy,	kie dy	miał	na	to	ochotę.
Pod	wpływem	impulsu	pode szła	do	drzwi,	pocią gnę ła	za	klamkę	i	wyszła	na	kory-

tarz.
–	Zgodzisz	się	na	ta kie	roz wią za nie?	–	za pytał	Jaul,	zbie ga jąc	za	nią	po	schodach.
Kie dy	 za pa nowa ła	 nad	 emocja mi	 i	 odzyska ła	 trzeź wość	 umysłu,	 zwolniła	 krok.

Bliź nia ki	sta ły	się	jego	bronią	i	je śli	chcia ła	za trzymać	je	przy	sobie,	musia ła	wyje -
chać	do	Mar wa nu.	Je śli	się	na	to	nie	zde cyduje,	roz pę ta	się	prawdziwe	pie kło.	Wal-
ka	o	dzie ci	na	pewno	roz grywa ła by	się	w	świe tle	re flektorów,	ponie waż	cały	świat
chciałby	poznać	losy	królewskich	potomków.



Czy	na prawdę	chcia ła	przyspa rzać	kolejnych	zmar twień	Liz zie	i	Ce sa re mu?	Czy
już	i	tak	nie	nadużyła	ich	dobroci,	wcią ga jąc	ich	w	swoje	dra ma ty?	Czy	jesz cze	mało
przez	nią	wycier pie li?
–	Chrissie?	–	Głos	Jaula	przywołał	ją	do	rze czywistości.	–	Chcę	poznać	twoją	odpo-

wiedź.
–	Zrobię,	co	ze chcesz,	bo	wyglą da	na	to,	że	i	tak	nie	mam	wyboru	–	wyja śniła	bez

ogródek.	–	Ale	ci	tego	nie	wyba czę.
–	Ty	nigdy	nicze go	nie	wyba czasz.
Chrissie	nie	zmie rza ła	się	z	tym	zgodzić.	Na	pewno	coś	mu	kie dyś	wyba czyła.	Nie

była	 prze cież	 taka	 upar ta	 ani	 pa mię tliwa,	 jak	 twier dził.	 Potem	 jednak	 pomyśla ła
o	swojej	matce,	której	nigdy	nie	wyba czyła	 tego,	co	przez	nią	wycier pia ła.	Ener -
gicz nie	pokrę ciła	 głową,	 próbując	 otrzą snąć	 się	 z	 ob mier z łych,	wstrętnych	wspo-
mnień,	 które	 nie odłącz nie	 łą czyły	 się	 z	 France scą.	 Nigdy	 nie	 była	 silną	 kobie tą
i	przez	całe	życie	da wa ła	się	wykorzystywać	męż czyznom.	Jej	drugi	mąż	był	z	nich
wszystkich	najgor szy.	Wykorzystywał	jej	sła bości	i	uza leż nie nie,	upa dla jąc	ją	w	każ -
dy	moż liwy	sposób.	Chrissie	nie	za mie rza ła	jednak	te raz	o	tym	myśleć.	Była	star -
sza,	mą drzejsza	i	bez	wątpie nia	mia ła	w	sobie	wię cej	wyrozumia łości	dla	innych	niż
wte dy,	gdy	była	dzieckiem.
–	Ten	dom	jest	bar dzo	dziwacz ny	i	nie zwykle	szka radny	–	oświadczyła	na gle,	roz -

glą da jąc	się	po	ob szer nej	klatce	schodowej	przypomina ją cej	sce nogra fię	z	hor roru.
Bra kowa ło	tu	tylko	zombie	podpie ra ją cych	ścia ny.
–	Możesz	winić	o	to	moją	bab kę.	To	jej	dzie ło.
–	Tę	Angielkę,	która	porzuciła	twoje go	dziadka?	–	Były	to	je dyne	skrawki	infor ma -

cji,	które	zgroma dziła	na	te mat	Brytyjczyków	w	mar wańskiej	rodzinie	królewskiej.
–	Opowiedz	mi	o	niej.
–	Cze mu?
–	Mam	prze czucie,	że	może my	mieć	ze	sobą	wie le	wspólne go	–	odpar ła	Chrissie

z	wymownym	uśmie chem.	Musia ła	choć	na	chwilę	za pomnieć	o	tym,	na	co	się	wła -
śnie	zgodziła.	Złożyła	swoją	przyszłość	w	ręce	Jaula,	dała	mu	wszystko,	cze go	żą -
dał,	i	nic	nie	mogła	na	to	pora dzić.
–	Wolałbym	nie.	Ona	porzuciła	swoje go	syna	–	poinfor mował	ją	Jaul	mentor skim

tonem.	–	Pozna ła	moje go	dziadka	Ta rifa	podczas	sa fa ri	w	Afryce.	Na le ża ła	do	ary-
stokra tycz nej,	 choć	 nie co	 ekscentrycz nej	 rodziny.	 Lady	 Sophie	 Gre gory.	 Ta rif	 się
w	niej	za kochał	i	za brał	ją	do	Mar wa nu.	Nie ste ty	po	dwóch	mie sią cach	życia	w	ob -
cej	kulturze	moja	bab ka	mia ła	dość.	Z	trudem	wytrzyma ła	tam	do	na rodzin	moje go
ojca	i	wkrótce	wróciła	do	Anglii.
Chrissie	wie dzia ła,	że	nie	usłysza ła	ca łej	historii.
–	Wiesz	to	wszystko	od	ojca?
–	Tak.	Ale	spotka łem	ją	raz	 jako	na stola tek.	Poje cha łem	do	Pa ryża	na	szkole nie

dla	ofice rów	i	bra łem	udział	w	przyję ciu,	na	które	ją	za proszono	–	dodał	nie chętnie.
–	Pode szła	prosto	do	mnie	i	powie dzia ła:	„Domyślam	się,	że	je steś	moim	wnukiem.
Czy	je steś	równie	za sadniczy	i	upar ty	jak	twój	ojciec?”.
–	Więc	wyglą da	na	to,	że	twoja	bab ka	próbowa ła	ponownie	na wią zać	kontakt	ze

swoim	dzieckiem	–	za uwa żyła	Chrissie.	–	Innymi	słowy:	nie	była	tak	obojętna,	jak	ją
tobie	odma lowa no.	Przypusz czam,	że	nie	pozwolono	jej	spotykać	się	z	synem,	po-



nie waż	ode szła	od	twoje go	dziadka.	Czy	kie dykolwiek	pomyśla łeś	o	tym	pod	tym	ką -
tem?
Jaul	oczywiście	tego	nie	zrobił.	Brał	słowa	ojca	za	pewnik.	Nigdy	nie	podwa żał	ich

prawdziwości.	Ale	Chrissie	wła śnie	to	zrobiła	 i	wie le	wska zywa ło	na	to,	że	mogła
mieć	ra cję.
–	Jego	gorycz	mia ła	swoje	uza sadnie nie.
–	A	 to	niby	 ja kie?	 –	Chrissie	 z	 sa tysfakcją	wbija ła	kolejne	szpile	w	coraz	mniej

pewne go	swoich	ra cji	męża.	Chcia ła	odpła cić	mu	za	to,	że	znów	nisz czył	jej	życie.
Za chowywał	się	 tak,	 jakby	miał	na	wła sność	 ją	 i	 jej	dzie ci.	 I	miał	do	 tego	pra wo.
Jako	na iwna,	za kocha na	w	nim	do	sza leństwa	młoda	dziewczyna	podpisa ła	wszyst-
ko,	o	co	poprosił.	Wie dzia ła,	że	nigdy	sobie	tego	nie	wyba czy.	Przez	swoją	krótko-
wzrocz ność	musia ła	te raz	za miesz kać	tam,	gdzie	jej	ka zał,	i	wychowywać	bliź nia ki
tak,	jak	mu	pa sowa ło.
–	Odchodząc	od	Ta rifa,	lady	Sophie	na ra ziła	go	na	śmiesz ność.	W	tamtych	cza sach

za chowa nie	twa rzy	było	dla	władcy	wszystkim,	a	on	w	ża den	sposób	nie	mógł	za tu-
szować	faktu,	że	żona	go	zosta wiła.
–	Na	pewno	nigdy	jej	tego	nie	wyba czył	i	posta nowił	ją	uka rać,	nie	dopusz cza jąc

jej	do	dziecka,	które	przy	oka zji	kar mił	nie na wiścią	i	nie ufnością	wobec	za chodnich
kobiet.	–	Chrissie	nie	kryła	oburze nia.	–	Nie	za pominaj,	że	pozna łam	twoje go	ojca,
a	on	dał	mi	wyraź nie	do	zrozumie nia,	że	ta kie	kobie ty	jak	ja	uwa ża	za	prze kleństwo
swojej	rodziny.	Ale	skoro	zna łeś	jego	sta nowisko,	dla cze go	w	ogóle	się	ze	mną	oże -
niłeś?	Nie,	nie	mów.	Sama	odpowiem	sobie	na	to	pyta nie.
Jaul	wspomniał	ich	ostatnią	kłótnię	w	Oxfor dzie.	Ona	tak	bar dzo	chcia ła	poje chać

z	nim	do	Mar wa nu.	Nie	chcia ła	trzymać	ich	małżeństwa	w	ta jemnicy	przed	ca łym
świa tem	i	za rzuca ła	mu,	że	się	jej	wstydzi.	Ale	nie	mia ła	ra cji.	Jaul	wie dział,	że	jego
ojciec	źle	za re aguje	na	wieść	o	jego	angielskiej	żonie,	dla te go	chciał	przygotować
go	na	spotka nie	z	nią.	Oczywiście	nie	powinien	był	zwle kać	tak	długo,	ale	nie	brał
pod	uwa gę	czar ne go	sce na riusza,	który	póź niej	się	roze grał.
–	Nie	masz	poję cia,	dla cze go	się	z	tobą	oże niłem	–	powie dział	lodowa tym	głosem.

–	Próbowa łem	cię	chronić,	ale	nie ste ty	źle	się	za	to	za bra łem.
Na	 koryta rzu	 roz legł	 się	 dźwięk	 zwia stują cy	 przyjazd	windy,	 z	 której	 po	 chwili

wysia dła	nia nia	w	towa rzystwie	młodej	kobie ty	w	tra dycyjnym	mar wańskim	stroju.
Każ da	z	nich	niosła	po	jednym	za spa nym	dziecku.
–	Na	nas	już	czas.
–	Chcę,	że byś	zosta ła	–	na le gał	Jaul.
–	Posłuchaj	–	zwróciła	się	do	nie go,	opie ra jąc	dłoń	na	jego	muskular nym	ra mie niu

–	za mie rzam	spę dzić	trochę	cza su	ze	swoją	rodziną.	Potem	wyja dę	z	tobą	do	Mar -
wa nu.	Kie dy	to	bę dzie?
–	 Muszę	 poja wić	 się	 tam	 w	 cią gu	 dwudzie stu	 czte rech	 godzin.	 Prze sła łem	 już

zdję cia	z	na sze go	ślubu	lokalnej	pra sie.
Chrissie	zbla dła.	Został	jej	je den	dzień	wolności.	Tylko	je den	dzień	z	bliskimi.
–	I	co	ja	mam	te raz	zrobić?
–	Spa kuj	się	i	poże gnaj.	Twoja	rodzina	bę dzie	oczywiście	mile	widzia na	w	Mar wa -

nie	i	bę dzie	mogła	odwie dzać	nas	za wsze,	kie dy	przyjdzie	jej	na	to	ochota.
–	W	ta kim	ra zie	najwyż szy	czas,	że byś	poznał	moje go	ojca	–	oświadczyła	nie spo-



dzie wa nie	Chrissie,	spoglą da jąc	z	politowa niem	na	Jaula.	Wie dzia ła,	że	 to	nie	bę -
dzie	 dla	 nie go	 przyjemne	 doświadcze nie,	 ponie waż	Brian	Whita ker	 nie	 tole rował
ob cokra jowców,	boga czy	ani	arystokra tów	i	wca le	się	z	tym	nie	krył.	–	Przyje dzie
dzisiaj	do	Londynu,	żeby	nas	odwie dzić.

W	drodze	powrotnej	do	domu	siostry,	Chrissie	wspomina ła	dzień,	w	którym	pozna -
ła	 króla	 Luta.	Doskona le	 pa mię ta ła	 ogromne	 prze ra że nie,	 które	 ją	 ogar nę ło,	 gdy
zrozumia ła,	że	star szy	męż czyzna	w	długiej	sza cie	to	 jej	teść.	Na wet	nie	zwra cał
się	 do	niej	 po	 angielsku,	 chociaż	 Jaul	 za pewnił	 ją,	 że	bie gle	wła da	 tym	 ję zykiem.
Wszystkie	 te	 potwor ne,	 nie na wistne	 słowa	 podyktowa ne	 gwałtownymi	 emocja mi
tłuma czył	inny	męż czyzna,	który	nie	odstę pował	swoje go	władcy	na	krok.
–	 To	 nie	 był	 prawdziwy	 ślub.	 Jaulowi	 za le ża ło	 je dynie	 na	 prze lotnym	 romansie,

a	te raz	chce,	że byś	zosta wiła	go	w	spokoju.	Skończył	z	tobą	i	wrócił	do	Mar wa nu.
Każe	ci	wyprowa dzić	się	z	jego	domu	i	nie	za mie rza	się	już	z	tobą	kontaktować.	Nie
za wstydzaj	go	wię cej,	odwie dza jąc	na szą	amba sa dę.	Mój	syn	pla nuje	poślubić	przy-
zwoitą	kobie tą	z	na sze go	kra ju,	a	która	zgodzi	się	zostać	jego	żoną,	je śli	wywołasz
skandal?
Każ de	 jego	słowo	mia ło	 spra wić,	 żeby	poczuła	 się	nie waż na	 i	nie godna	miejsca

u	boku	Jaula,	 jako	 jego	żona.	Król	Lut	potraktował	 ją	 jak	 jedną	z	wie lu	kocha nek
syna,	jak	intruza	w	jego	miesz ka niu,	jak	kłopotliwe go	gościa	robią ce go	sce ny	w	am-
ba sa dzie,	 jak	 godną	 politowa nia	 kobie tę,	 która	 kur czowo	 trzyma	 się	 męż czyzny,
który	jej	nie	chce.	Ugodził	jej	dumę	i	zła mał	ser ce.
Chrissie	wie dzia ła,	że	Ce sa re	i	Liz zie	wspie ra liby	ją	ze	wszystkich	sił,	gdyby	po-

sta nowiła	 walczyć	 z	 Jaulem	 o	 pra wo	 do	 opie ki	 nad	 dziećmi.	 Nie	 mogła	 jednak
oprzeć	się	wra że niu,	że	na wet	tak	za moż ny	i	wpływowy	człowiek	jak	jej	szwa gier
nicze go	by	nie	wskórał	w	konfronta cji	z	królem	Mar wa nu.	Innymi	słowy:	była	ska -
za na	na	poraż kę.
Czy	Jaul	w	ogóle	pozwoliłby	jej	widywać	dzie ci,	gdyby	się	z	nim	star ła?	Czy	gdyby

wniosła	spra wę	do	sądu,	umoż liwiłby	jej	potem	kontakt	z	Ta rifem	i	Sorayą?	Za drża -
ła,	odpowia da jąc	sobie	na	te	i	podob ne	pyta nia.	Historia	lady	Sophie	powinna	być
dla	niej	prze strogą.	Je śli	nie	chcia ła	podzie lić	losu	tej	biednej	kobie ty,	musia ła	dzia -
łać	roz waż nie.
Ponadto	za chowa ła by	się	egoistycz nie,	gdyby	obar czyła	swoimi	proble ma mi	Liz -

zie	 i	 Ce sa re go,	 zwłasz cza	 w	 sytuacji,	 gdy	 jej	 siostra	 spodzie wa ła	 się	 kolejne go
dziecka.	Walka	w	są dzie	wykończyła by	wszystkich	ner wowo	i	ścią gnę ła	na	nich	za -
inte re sowa nie	me diów,	które go	jej	bliscy	dotąd	za wsze	sta ra li	się	unikać.
Nie	mogła	na ra żać	rodziny	Liz zie	ani	swoich	dzie ci	na	pie kło	publicz ne go	pra nia

brudów.	Żadne	z	nich	na	to	nie	za sługiwa ło.	W	końcu	to	ona	przyję ła	oświadczyny
Jaula.	Dla te go	też	sama	musia ła	się	z	tym	uporać.	Nikt	inny	nie	powinien	pła cić	za
jej	błę dy.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Podczas	ca łe go	lotu	prywatnym	odrzutowcem	Chrissie	sie dzia ła	bez	ruchu,	przy-
pomina jąc	ka mienną	rzeź bę.	Jaul	próbował	pra cować,	ale	raz	za	ra zem	zer kał	na
nią,	 za ciska jąc	zęby.	Cze go	się	spodzie wał?	Odprę żonej	 i	 szczę śliwej	 towa rzysz ki
podróży?
Posta nowił	 skupić	 się	 na	 pozytywach.	 Wra cał	 do	 domu	 ra zem	 ze	 swoją	 żoną

i	dziećmi.	Na	doda tek	królowa	pre zentowa ła	się	cudownie	w	nie bie skiej	sukience
podkre śla ją cej	zgrab ną	figurę.	W	promie niach	słońcach	wpa da ją cych	przez	okienka
jej	włosy	lśniły	niczym	najprawdziwsze	złoto.	Był	pe wien,	że	zrobi	dobre	pierwsze
wra że nie,	kie dy	wysią dą	na	lotnisku	w	Mar wa nie.
Tymcza sem	 spokój	 Chrissie	 był	 tylko	 pozor ny.	 W	 środku	 gotowa ła	 się	 złości.

Chcia ła	krzyczeć	i	kopać.	Czuła	się	jak	zwie rzę	za pę dzone	przez	Jaula	w	kozi	róg.
Jesz cze	dwa	lata	temu	z	dumą	przyję ła by	rolę	jego	żony	i	matki	jego	dzie ci,	ale	te -
raz	wszystko	wyglą da ło	ina czej.	Jakby	tego	było	mało,	od	chwili,	gdy	świat	poznał
prawdę	o	jej	sta tusie,	pa pa raz zi	rzucili	się	na	nią	niczym	wygłodnia łe	sępy.	Prze szył
ją	dreszcz	na	samo	wspomnie nie	błysków	fle szy	i	szpa le ru	ochronia rzy	powstrzymu-
ją cych	na pie ra ją cy	na	nią	tłum.	Jaul	był	do	tego	przyzwycza jony	i	za chowywał	się
jak	gdyby	nigdy	nic,	ale	jej	nie	było	ła two	uporać	się	z	ta kim	za inte re sowa niem	zu-
pełnie	ob cych	ludzi.
W	za sa dzie	całe	minione	dwa dzie ścia	czte ry	godziny	oka za ły	się	dla	niej	wyzwa -

niem.	Na	wieść	o	jej	de cyzji	o	wyjeź dzie	do	Mar wa nu	Liz zie	i	Ce sa re	za re agowa li
z	mniejszym	zdumie niem,	niż	się	tego	na iwnie	spodzie wa ła.	Oboje	za łożyli,	że	Jaul
i	Chrissie	posta nowili	podjąć	próbę	ra towa nia	swoje go	małżeństwa	dla	dobra	dzie -
ci.
–	 A	 je śli	 się	 nie	 uda,	 przynajmniej	 bę dziesz	mogła	 powie dzieć,	 że	 próbowa łaś,

i	wrócisz	do	domu	–	powie dzia ła	Liz zie,	która	nie	mia ła	poję cia,	że	powrót	do	domu
ozna czał	dla	jej	młodszej	siostry	roz łą kę	z	bliź nia ka mi.
Tego	 sa me go	 dnia	 Chrissie	 spa kowa ła	 wszystkie	 swoje	 rze czy,	 umie ściła	 je

w	schowku,	po	czym	skontaktowa ła	się	z	pośrednikiem	agencji	nie ruchomości,	który
miał	się	za jąć	wyna ję ciem	jej	miesz ka nia.	Póź niej	wybra ła	się	z	siostrą	na	za kupy,
żeby	skomple tować	gar de robę	stosowniejszą	dla	swojej	nowej	pozycji.	Wie czorem
do	Londynu	przyje chał	jej	ojciec,	a	Jaul	dołą czył	do	nich	podczas	kola cji.	Ten	drugi
ze	spokojem	znosił	czę sto	nie wybredne	uwa gi	swoje go	te ścia	i	śmie chem	skwitował
komentarz	Chrissie	na	te mat	bra ku	dyploma cji,	kie dy	Brian	Whita ker	już	się	z	nimi
poże gnał.
–	Konfronta cja	z	twoim	ojcem	to	dla	mnie	bułka	z	ma słem	–	wyja śnił	ze	spokojem.

–	Mój	ojciec	wpa dał	w	gniew	co	najmniej	raz	w	tygodniu.	Prze konywa nie	go	do	swo-
ich	ra cji	nie	mia ło	sensu.	Czę sto	używał	też	strasz nych	obelg.	Kie dy	dora stał,	we
wszystkim	mu	pobła ża no,	a	z	cza sem	utwier dził	się	w	prze kona niu,	że	 jest	potęż -
nym	władcą,	który	nie	musi	pa nować	nad	emocja mi.	Dzię ki	temu	wie le	się	na uczy-



łem.
Za skoczona	jego	szcze rością	Chrissie	pomyśla ła,	że	ojciec	Jaula	musiał	być	praw-

dziwym	tyra nem.	I	chociaż	nie	skomentowa ła	tego	głośno,	przyszło	jej	do	głowy,	że
dzie ciństwo	Jaula	wca le	nie	musia ło	być	ta kie	różowe,	jak	jej	się	kie dyś	wyda wa ło.
Tuż	przed	wylotem	uda ła	się	jesz cze	do	fryzje ra	i	ma nicurzystki.	Chcia ła	dobrze

wyglą dać,	kie dy	Jaul	za pre zentuje	ją	jako	królową.	Na dal	nie	mogła	uwie rzyć	w	to,
jak	bar dzo	zmie niło	się	jej	życie	w	cią gu	za le dwie	jedne go	dnia.
Zgodziła	się	wrócić	do	męża,	który	kie dyś	ją	porzucił	i	na wet	się	z	tego	nie	wytłu-

ma czył.	Nie	mogła	pozwolić,	żeby	uszło	mu	to	na	sucho.	Ale	co	mogła	zrobić,	skoro
nie	odstę pował	jej	strach,	że	stra ci	pra wo	do	opie ki	na	dziećmi?
Mimo	wszystko	była	prze kona na,	że	Jaul	jesz cze	wie le	przed	nią	ukrywał.	Przy-

pusz cza ła,	że	prawda	była	zbyt	potwor na,	by	chętnie	pre zentował	ją	świa tu.	Sama
jednak	potra fiła	 opra cować	najbar dziej	 prawdopodob ny	 sce na riusz.	 Jaul	 nigdy	 jej
kochał.	Czuł	do	niej	wyłącz nie	pożą da nie,	które	rosło	w	siłę	przez	cały	ten	czas,	kie -
dy	go	od	sie bie	odpycha ła.	Wkrótce	po	ślubie	zrozumiał,	że	popełnił	błąd	i	nie	ta kiej
szukał	żony.
Czy	zwie rzył	się	potem	swoje mu	ojcu?	Czy	poprosił	go,	żeby	roz wią zał	jego	pro-

blem?	Czy	po	upływie	dwóch	lat	było	mu	wstyd,	że	potraktował	ją	tak	okrutnie?	Czy
ża łował,	że	za bra kło	mu	odwa gi,	żeby	osobiście	z	nią	wte dy	poroz ma wiać?
Chrissie	przyglą da ła	się	ukradkiem	swoje mu	mę żowi.	Bez	wzglę du	na	to,	czy	jej

się	 to	podoba ło,	wyglą dał	doskona le	w	ele ganckim	ciemnosza rym	gar niturze,	bez
wątpie nia	szytym	na	mia rę.	Kie dy	na potkał	jej	spojrze nie,	poczuła,	jak	przyspie sza
jej	puls.	W	ułamku	se kundy	za la ły	ją	wspomnie nia	z	tamte go	dnia,	kie dy	się	kocha li.
Roz kosz ne	cie pło	spłynę ło	po	niej	niczym	balsam,	przyjemnie	piesz cząc	 jej	 skórę.
Wie dzia ła,	 że	 je śli	 nie	 bę dzie	 się	 pilnować,	 ponownie	 za władnie	 nią	 pożą da nie,
a	tego	nie	chcia ła.
Nie	mogła	zrozumieć,	skąd	brał	się	ten	wielki	głód.	Za nim	Jaul	wrócił	do	jej	życia,

nie	bra kowa ło	jej	seksu.	Ża den	męż czyzna	nie	wywoływał	w	niej	ta kich	re akcji	jak
on.	Sta wa ła	się	za kładnicz ką	wła snych	emocji.
Kie dy	sa molot	za czął	się	zniżać	do	lą dowa nia,	Chrissie	przypomina ła	kłę bek	ner -

wów.	Nie	wie dzia ła,	co	ją	cze ka	w	Mar wa nie.	Nie	zna ła	tutejszej	kultury	ani	ję zyka,
a	do	tego	na gle	zosta ła	królową.	Nic	więc	dziwne go,	że	przejmowa ła	się	błę da mi,
które	nie wątpliwie	popełni.
Co	gor sze,	na dal	myśla ła	o	sobie	jak	o	cór ce	rolnika,	urodzonej	w	bie dzie	i	wycho-

wa nej	 przez	matkę	 alkoholicz kę.	 Oczywiście	 dosta ła	 się	 na	 studia	 i	 uzyska ła	 dy-
plom,	 ale	 nigdy	na wet	przez	myśl	 jej	 nie	 prze szło,	 że	pewne go	dnia	przyjdzie	 jej
wła dać	kra jem	u	boku	króla.	Na wet	wte dy,	gdy	zgodziła	się	wyjść	za	Jaula	za	mąż,
nie	bra ła	tego	pod	uwa gę.	Król	Lut	cie szył	się	wówczas	dobrym	zdrowiem	i	nic	nie
wska zywa ło	na	to,	że	Jaul	wkrótce	zajmie	jego	miejsce.
–	Powinnaś	wie dzieć,	że	we dług	mar wańskich	wia domości	na sze	małżeństwo	zo-

sta ło	bar dzo	dobrze	przyję te	–	poinfor mował	ją	Jaul,	kie dy	umilkły	silniki	odrzutow-
ca.	–	Do	pa ła cu	nie prze rwa nie	na pływa ją	kolejne	gra tula cje,	bukie ty	i	poda runki	dla
dzie ci.
Chrissie	poczuła	się	mile	za skoczona.
–	I	nikomu	nie	wyda ło	się	dziwne,	że	dopie ro	po	dwóch	la tach	przyzna łeś	się	do



małżeństwa	ze	mną?
–	Obiekcje	moje go	ojca	wobec	za chodnich	kobiet	były	dobrze	zna ne	w	moim	kra -

ju,	podob nie	zresz tą	jak	jego	wybuchy	złości.	Mój	lud	oka zał	się	nie zwykle	wyrozu-
mia ły	–	odparł	cierpko	Jaul.
Chwilę	póź niej	pode szły	do	nich:	Jane,	ich	nowa	nia nia,	i	ste war de sa	wraz	z	bliź -

nia ka mi	ubra nymi	w	bia łe	śpiochy	ozdobione	angielskim	ha ftem.	Za pa nowa ła	cisza.
Chrissie	zrobiła	kilka	głę bokich	wde chów,	roz myśla jąc	o	swoim	nowym	życiu.	Wie -
dzia ła,	że	nie	bę dzie	musia ła	być	żoną	Jaula	do	końca	życia.	Pewne go	dnia	po	prostu
od	nie go	odejdzie	i	odzyska	utra coną	wolność.	Co	dziwne,	ta	myśl	wca le	nie	doda -
wa ła	jej	otuchy.
Tuż	przed	opusz cze niem	pokła du	Jaul	wziął	Ta rifa	na	ręce.
–	Chcę	go	poka zać.
–	Ale	w	Londynie	nikomu	nie	pozwoliłeś	na wet	sfotogra fować	bliź nia ków	–	powie -

dzia ła	za skoczona	Chrissie.
–	Tak	było	w	Londynie.	Te raz	je ste śmy	w	Mar wa nie.	Nasi	ludzie	mają	pra wo	uj-

rzeć	tego	ma łe go	chłopca,	który	pewne go	dnia	zosta nie	ich	królem.
W	końcu	wysie dli,	a	komitet	powitalny	cze ka ją cy	na	ze wnątrz	ruszył	 im	na	spo-

tka nie.	Ochronia rze	Jaula	otoczyli	rodzinę	królewską	w	zwar tej	for ma cji.	W	odda li
słychać	było	dźwię ki	wygrywa ne	przez	or kie strę	wojskową,	a	Chrissie	dostrze gła
ka me ry	 wznoszą ce	 się	 na	 tle	 ja snonie bie skie go	 nie ba.	 Pa nował	 nie znośny	 upał.
Wkrótce	zosta li	powita ni	przez	najważ niejsze	osobistości	w	kra ju	 i	kie dy	Jaul	wy-
mie niał	uprzejme	powita nia,	ja kaś	star sza	kobie ta	pode szła	do	Chrissie,	skinę ła	gło-
wą	i	nie na ganną	angielsz czyzną	za czę ła	za chwycać	się	Sorayą.	Ka me ry	nie ustannie
filmowa ły,	a	apa ra ty	pstryka ły.	Posuwa li	 się	bar dzo	wolno	przez	wiwa tują cy	 tłum,
ale	w	końcu	uda ło	im	się	wejść	do	klima tyzowa nych	za budowań	lotniska.
W	środku	robiono	im	jesz cze	wię cej	zdjęć.	Chociaż	tak	ogromne	za inte re sowa nie

wpra wiło	 ją	 w	 oszołomie nie,	 Chrissie	 była	 mile	 za skoczona	 przyja zną	 atmosfe rą
i	sporą	licz bą	ludzi	komunikują cych	się	w	jej	ojczystym	ję zyku.	Kie dy	Ta rif	stał	się
nie spokojny	w	ra mionach	Jaula,	 Jaul	uznał,	że	najwyż sza	pora	się	poże gnać.	Ode -
skor towa no	ich	za tem	do	limuzyny.
Podczas	jaz dy	sze rokim	bulwa rem	Chrissie	ob ser wowa ła	wiwa tują ce	tłumy	sze ro-

ko	 otwar tymi	 ocza mi.	 Jaul	musiał	 być	 bar dzo	 popular nym	władcą.	 Z	 za cie ka wie -
niem	pa trzyła	także	na	nowocze sne	budynki,	które	mogłyby	się	znajdować	w	każ -
dym	innym	mie ście	na	świe cie,	a	także	wymyślne	mina re ty	oraz	męż czyzn	w	długich
sza tach	doda ją cych	egzotycz ności	miejskie mu	kra jobra zowi.
–	Jak	wyglą da	pa łac?	–	za pyta ła,	prze rywa jąc	ciszę.
–	Nie zwykle	prze sta rza ły	–	ostrzegł	ją	Jaul.	–	Star szy	od	królowej	Wiktorii,	je śli

nie	 liczyć	 ła zie nek,	 kuchni	 i	 roz wią zań	 technologicz nych.	 Dawno	 nie	 miesz ka ła
w	nim	żadna	królowa.
–	Zupełnie	o	tym	za pomnia łam.
–	Możesz	zmie nić	wszystko,	jak	ci	się	żywnie	podoba.	Nie	je stem	szcze gólnie	wy-

bredny	w	kwe stii	wystroju…	pod	wa runkiem	że	nie	jest	tak	dziwacz ny	jak	ten	w	lon-
dyńskiej	re zydencji	mojej	bab ki.
Limuzyna	 wyje cha ła	 z	 mia sta	 na	 autostra dę	 wiodą cą	 przez	 pustynię.	 Za pa dał

zmierzch.	W	odda li	Chrissie	widzia ła	olbrzymie	wydmy,	które	w	promie niach	za cho-



dzą ce go	słońca	mia ły	kolor	ochry.	Gigantycz na	bra ma	prowa dziła	gdzieś	za	wysokie
mury	z	wie życz ka mi.
–	Czy	to	pa łac?	Wielkie	nie ba,	przypomina	twier dzę	Krzyżowców!	Mógłby	chyba

pomie ścić	całe	mia sto!
–	Frontowa	część	istotnie	zosta ła	wznie siona	przez	Krzyżowców,	za nim	ich	stąd

wykurzyliśmy	–	wyja śnił	Jaul	z	roz ba wie niem.	–	Przez	na stępne	stule cie	moi	przod-
kowie	doda wa li	kolejne	za budowa nia,	oczywiście	każ dy	zgodnie	z	aktualnie	pa nują -
cą	modą.	Chyba	ja	sam	nie	znam	tutaj	wszystkich	za ka mar ków.	Dawniej	moja	rodzi-
na	była	znacz nie	 licz niejsza,	a	każ dy	 jej	 członek	ota czał	 się	mnóstwem	służą cych
i	żołnie rzy,	którzy	także	potrze bowa li	da chu	nad	głową.
Straż nicy	pełnią cy	war tę	na	murach	unie śli	w	górę	swoje	ka ra biny	i	za krzyknę li

głośno,	kie dy	limuzyna	prze je cha ła	przez	automa tycz nie	otwie ra ną	bra mę.
–	Kto	się	tym	wszystkim	zajmuje?	–	za pyta ła	za cie ka wiona	Chrissie,	kie dy	mija li

cudowne	ogrody,	kie rując	się	do	za bytkowe go	budynku.
–	Bandar,	moja	pra wa	ręka,	dba	o	wydatki	w	na szym	gospodar stwie,	 a	 za	całą

resz tę	odpowia da	moja	kuzynka,	Za liha.	Jej	siostra	wyszła	za	mąż	za	Banda ra,	któ-
ry	miesz ka	tutaj,	podob nie	jak	większość	moich	najbliż szych	współpra cowników.
Uśmiechnię ta	 brunetka	 o	 ide alnej	 figurze	 i	 ciemnych	 oczach	 poja wiła	 się

w	drzwiach	i	skłoniła	nisko.	Nie na ganną	angielsz czyzną	przedsta wiła	się	jako	Za li-
ha,	złożyła	najlepsze	życze nia	i	za pyta ła,	czy	może	potrzymać	Sorayę,	i	to	wszystko
na	 jednym	wde chu.	 Roz koszując	 się	 przyjemnym	 chłodem	 klima tyzowa ne go	wnę -
trza,	 Chrissie	 we szła	 do	 nie zwykłe go	 okrą głe go	 holu	 o	 ścia nach	 pokrytych	masą
per łową.
–	Musz le	–	szepnę ła	w	za chwycie.	–	Ja kie	to	piękne!
–	Nie	wszystko	tutaj	ta kie	jest	–	ostrze gła	ją	brunetka.
–	Nie	wprowa dzaj	mojej	żony	w	błąd	–	ode zwał	się	Jaul	lekkim	tonem.
–	Doskona le	mówisz	po	angielsku	–	skomple mentowa ła	ją	Chrissie.
–	Mój	ojciec	pra cował	w	na szej	amba sa dzie	w	Londynie,	a	 ja	chodziłam	tam	do

szkoły	–	wyja śniła	Za liha.
–	O	rety	–	 jęknę ła	Chrissie,	kie dy	mija li	pokoje	za gra cone	antycz nymi	me bla mi.

Nie które	z	nich	wyglą da ły	tak,	jakby	pochodziły	sprzed	kilku	wie ków.	–	Trudno	tutaj
mówić	o	epoce	wiktoriańskiej.	Ob sta wia ła bym	ra czej	śre dniowie cze.
–	Tak,	zde cydowa nie	przyda	się	nam	re mont	–	zgodziła	się	Za liha.
–	Uda my	się	prosto	do	na szych	komnat	–	oświadczył	Jaul,	za nim	obie	kobie ty	zdą -

żyły	pogrą żyć	się	w	roz mowie.
–	Oczywiście,	wa sza	wysokość.	–	Za liha	skłoniła	się	nisko,	po	czym	ode szła.
–	Chcia łam	trochę	pozwie dzać	–	za prote stowa ła	Chrissie,	kie dy	Jaul	chwycił	ją	za

rękę	i	poprowa dził	w	kie runku	ka miennych	schodów.
–	Może	póź niej.	Najpierw	muszę	omówić	z	tobą	coś	waż ne go	–	prze mówił	z	nie -

spodzie wa ną	powa gą.	–	To	skrzydło	pa ła cu	na le ży	tylko	do	nas	–	dodał,	kie dy	dotar li
na	pierwsze	pię tro.
Otworzył	drzwi,	które,	jak	się	oka za ło,	prowa dziły	do	całkowicie	nowe go	pokoju

dzie cię ce go.	Na	 ten	widok	 nia nia	 pokiwa ła	 głową	 z	 aproba tą.	 Jednocze śnie	 dwie
młode	kobie ty	wyszły	im	na	spotka nie	i	za ję ły	się	bliź nia ka mi.
–	Ra zem	z	Jane	bę dzie cie	musia ły	opę dzać	się	kijem	od	osób	chętnych	poma gać



przy	 dzie ciach	 –	 ostrzegł	 Jaul,	 pocią ga jąc	 Chrissie	 za	 sobą	 wą skim	 koryta rzem.
Z	ulgą	odnotowa ła,	że	pokoje,	które	mija li,	były	urzą dzone	współcze śnie.	Chociaż
na	par te rze	czas	się	za trzymał,	tutaj	płynął	nie prze rwa nie.
Ra zem	we szli	do	sa lonu	urzą dzone go	w	odcie niach	nie bie skie go	i	beżu.	Kie rowa -

na	 cie ka wością	 Chrissie	 minę ła	 męża,	 przy	 oka zji	 wdycha jąc	 intensywny	 za pach
jego	wody	kolońskiej.	Odsunę ła	się	na	bez piecz ną	odle głość,	a	on	tymcza sem	zdjął
ma rynar kę	i	poluzował	kra wat.
–	Powie dzia łeś,	że	musimy	o	czymś	poroz ma wiać	–	ode zwa ła	się	ze	spokojem.
–	Moi	doradcy	suge rują	zor ga nizowa nie	tra dycyjne go	mar wańskie go	ślubu,	żeby

nasi	ludzie	mogli	świę tować	ra zem	z	nami	–	poinfor mował	ją	Jaul.	–	Ogłosimy	wte dy
dzień	wolny	od	pra cy.	Oczywiście	sama	ce re monia	bę dzie	mia ła	cha rakter	prywat-
ny,	ale	roze śle my	zdję cia	z	tej	oka zji…
–	Prosisz	mnie,	że bym	ponownie	wyszła	za	cie bie	za	mąż?	–	za pyta ła	z	nie dowie -

rza niem.
–	Na	to	wyglą da.	–	Jaul	spojrzał	jej	prosto	w	oczy.
Chrissie	zmarsz czyła	czoło.
–	Chcesz,	że byśmy	odnowili	śluby	małżeńskie,	chociaż	obie ca łeś,	że	dasz	mi	roz -

wód,	kie dy	uznasz	to	za	stosowne?
Jego	twarz	stę ża ła.
–	Ale	ja	nie	chcę	się	z	tobą	roz wodzić.	Zre zygnowa łem	z	tej	moż liwości,	kie dy	do-

wie dzia łem	się	o	dzie ciach.
Wstrzą śnię ta	jego	propozycją	Chrissie	opa dła	na	sofę.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	cze go	chcesz.	Inte re suje	mnie	wyłącz nie	to,	na	co	się	umó-

wiliśmy.	A	umówiliśmy	się,	że	dosta nę	ten	roz wód.
–	Ale	dzie ci	potrze bują	obojga	rodziców.	Sam	dora sta łem	bez	matki.	Na wet	nie

mia łem	szansy	 jej	poznać,	bo	zmar ła	podczas	porodu.	Wiem,	że	dzie ci	potrze bują
za równo	matki,	jak	i	ojca.	Pra gnę	prawdziwe go	małżeństwa,	a	nie	mira żu	–	powie -
dział	prze pra sza ją cym	tonem.
–	To	zna czy,	że	mnie	okła ma łeś.	Obie ca łeś	to,	co	chcia łam	usłyszeć,	że bym	poje -

cha ła	z	tobą	do	Mar wa nu?
Jaul	przyjrzał	jej	się	ner wowo.
–	Nie	kła ma łem.	Po	prostu	mia łem	na dzie ję,	że	z	cza sem	zmie nisz	zda nie.
Chrissie	za śmia ła	się	gorz ko.
–	Wyglą da	na	 to,	 że	 je steś	mistrzem	w	robie niu	ze	mnie	 idiotki.	Wykorzysta łeś

moje	za ufa nie	dwa	lata	temu,	kie dy	przyję łam	twoje	oświadczyny,	i	oboje	wie my,	jak
to	się	skończyło.	Nie	rozumiesz,	że	nie	chcę	męża,	które mu	nie	mogę	ufać?	Zwłasz -
cza	 ta kie go,	 który	nie	 za dał	 sobie	 trudu,	 żeby	mi	wyja śnić,	 cze mu	kie dyś	 zniknął
bez	słowa	i	nie	próbował	się	ze	mną	skontaktować.
Jaul	spochmur niał,	unosząc	rękę,	żeby	ją	uciszyć.
–	Posłuchaj	mnie,	Chrissie…
–	Nie.	–	Dumnie	uniosła	głowę.	–	Mam	dość	nie domówień	i	pytań	bez	odpowie dzi.

Nie	masz	już	nic	do	stra ce nia.	W	końcu	możesz	być	ze	mną	szcze ry.	Dwa	lata	temu
mimo	wszystkich	za pewnień	o	dozgonnej	miłości	rzuciłeś	mnie	i	to	jest	fakt.
–	Ale	tym	ra zem	tak	nie	bę dzie.	–	Jaul	prze cze sał	palca mi	czar ne	włosy	w	ge ście

wyra ża ją cym	frustra cję.	–	To	wszystko	wyda rzyło	się	tak	dawno	temu,	a	mnie	inte -



re suje	tylko	tu	i	te raz.	Po	co	roz dra pywać	sta re	rany?
–	To,	co	się	wte dy	zda rzyło,	ma	dla	mnie	duże	zna cze nie	–	na le ga ła	Chrissie,	zde -

cydowa na	doprowa dzić	 tę	roz mowę	do	końca.	–	Myślę,	że	uzna łeś	na sze	małżeń-
stwo	za	błąd,	ale	za bra kło	ci	odwa gi,	by	powie dzieć	mi	o	tym	prosto	w	twarz.
–	Nic	podob ne go	–	warknął	Jaul	gniewnie.	–	Kie dy	wyje cha łem	z	Londynu,	za mie -

rza łem	po	cie bie	wrócić.	Ojciec	poprosił	mnie	o	pomoc,	a	ja	nie	mogłem	mu	odmó-
wić.	W	Dheya,	są siednim	kra ju,	wybuchła	wojna	domowa	i	tysią ce	uchodź ców	sztur -
mowa ły	na sze	gra nice.	W	stworzonych	dla	nich	obozach	pa nował	cha os.	Mia łem	się
za jąć	koor dynowa niem	pomocy	huma nitar nej.
–	 Cze mu	 nie	 wspomnia łeś	 o	 tym	 dwa	 lata	 temu?!	 –	 wykrzyknę ła	 wstrzą śnię ta

Chrissie.	 –	Mia łeś	mnie	za	półgłówka,	który	nie	zrozumie,	że	cią żą	na	 tobie	obo-
wiąz ki?
–	Nie.	Po	prostu	nie	wie dzia łem,	kie dy	wrócę,	i	nie	potra fiłbym	ci	odpowie dzieć,

gdybyś	o	to	za pyta ła	–	odparł	szcze rze.	–	Podróżowa łem	z	konwojem	skła da ją cym
się	 z	 per sone lu	 me dycz ne go	 i	 żołnie rzy,	 kie dy	 strze lono	 do	 nas	 z	 wyrzutni	 poci-
sków…	nie ste ty	celnie.
Ser ce	Chrissie	za biło	tak	mocno,	jakby	lada	moment	mia ło	się	wyrwać	z	pier si.
–	Zosta łeś	ranny?
–	Mia łem	szczę ście.	–	Jaul	się	skrzywił.	–	Jako	je dyny	prze żyłem	atak.	Odniosłem

jednak	 poważ ne	 ob ra że nia	 głowy	 i	 krę gosłupa.	 Przez	 długie	 mie sią ce	 byłem
w	śpiącz ce.
Za krę ciło	jej	się	głowie,	a	żołą dek	podszedł	jej	do	gar dła.
–	Nikt	mi	nic	nie	powie dział.	Nikt	się	ze	mną	nie	skontaktował.	Dla cze go?	–	za py-

ta ła	sła bym	głosem.
–	Nie wie le	osób	o	tym	wie dzia ło.	Ojciec	dołożył	sta rań,	żeby	infor ma cje	o	moim

sta nie	zdrowia	nie	wycie kły	do	pra sy.	Bał	się,	że	gdyby	ludzie	dowie dzie li	się	o	ata -
ku,	wzię liby	odwet	na	uchodź cach	z	Dheya.
–	Byłeś	ranny,	potrze bowa łeś	mnie,	a	twój	ojciec	nie	wspomniał	o	tym	słowem	–	zi-

rytowa ła	 się	 Chrissie,	 z	 każ dym	 słowem	 coraz	 bar dziej	 podnosząc	 głos.	 –	 Byłam
twoją	żoną!	Mia łam	pra wo	wie dzieć,	na wet	je śli	mu	się	to	nie	podoba ło!
–	Nie	za pominaj,	że	w	oczach	moje go	ojca	nie	byliśmy	małżeństwem.	Powie dzia -

łem	 mu	 o	 tobie,	 za nim	 wyruszyłem	 z	 konwojem.	 Tak,	 jak	 prze widzia łem,	 wpadł
w	wielką	złość.
–	Tak	czy	ina czej,	wykorzystał	fakt,	że	le ża łeś	nie przytomny	w	szpita lu,	i	spotkał

się	ze	mną	bez	twojej	wie dzy.	Jak	mógł	zrobić	coś	ta kie go?
Jego	oczy	błysnę ły	groź nie.
–	Próbował	mnie	chronić,	co	nie	zna czy,	że	to	pochwa lam.
–	Dobrze	wie dzieć!	–	wypa liła	Chrissie	z	sar ka zmem.	–	Ale	nie	są dzę,	żeby	trzy-

ma nie	żony	z	dala	od	cięż ko	ranne go	męża,	mogło	kogokolwiek	ochronić!
Jaula	 kusiło,	 żeby	przypomnieć	o	pie nią dzach,	 które	 za proponował	 jej	 król	Lut.

Rozumiał	jednak,	że	potrze bowa ła	ich	na	wydatki	zwią za ne	z	dziećmi,	których	się
wte dy	spodzie wa ła.	Jako	sa motna	matka	zwyczajnie	nie	mia ła	wyboru.
–	Kie dy	odzyska łeś	przytomność?	–	za pyta ła	Chrissie	po	chwili,	nie co	spokojniej-

szym	głosem.
–	Po	trzech	mie sią cach,	kie dy	wszyscy	za czę li	już	tra cić	na dzie ję.	Mia łem	poważ -



ne	za burze nia	pa mię ci.	Wspomnie nia	wra ca ły	do	mnie	bar dzo	wolno.	Ojciec	powie -
dział	mi,	że	spotkał	się	z	tobą	i	prze ka zał	ci	pie nią dze.	Poinfor mował	mnie	także,	że
na sze	małżeństwo	jest	nie waż ne,	a	ty	nie	za mie rzasz	mnie	odwie dzić.
Chrissie	zbla dła	jak	ścia na,	kie dy	za la ła	ją	kolejna	fala	emocji.	Gdyby	wie dzia ła,

że	Jaul	tra fił	do	szpita la,	nic	nie	powstrzyma łoby	jej	przed	dotar ciem	do	nie go.	Ale
jego	ojciec	ją	zma nipulował	i	wykorzystał	jej	nie wie dzę,	żeby	znisz czyć	ich	małżeń-
stwo.	Za chował	się	sa molub nie	i	okrutnie	i	na	pewno	nie	chciał	nikogo	ochronić.
–	Nie na widzę	twoje go	ojca	za	to,	co	nam	zrobił!	–	syknę ła.	–	Zrujnował	na sze	mał-

żeństwo,	a	ty	i	tak	nie	potra fisz	go	potę pić.	Potrze bowa łeś	mnie,	a	on	dopilnował,
że bym	zniknę ła	z	twoje go	życia.	Jak	możesz	wyba czyć	mu	coś	ta kie go?
Jaul	odsunął	się	od	niej,	ra żony	jej	wybuchem	złości.
–	Muszę	być	z	tobą	szcze ry.	Po	wybudze niu	się	ze	śpiącz ki	za mie rza łem	się	z	tobą

spotkać,	gdy	odzyskam	siły.	Ale	osta tecz nie	uzna łem,	że	to	nie	ma	sensu	–	wyja śnił
cicho.
Chrissie	drgnę ła	gwałtownie,	jakby	wymie rzył	jej	cios.
–	Co	przez	to	rozumiesz?	Ile	cza su	minę ło	od	wypadku,	za nim	wróciłeś	do	pełnej

sprawności?	–	za pyta ła,	krzyżując	ręce	na	pier si,	jakby	w	ten	sposób	mogła	za pa no-
wać	nad	tar ga ją cymi	nią	uczucia mi.
–	Dopie ro	po	roku	mogłem	chodzić	o	wła snych	siłach.	–	Jego	twarz	zdra dza ła	na -

pię cie	 i	 ból,	 kie dy	wspominał	 tamten	 okres	 swoje go	 życia.	 –	Mia łem	 uszkodzony
krę gosłup.	Po	skomplikowa nej	ope ra cji	i	kilku	tygodniach	re ha bilita cji	le ka rze	byli
w	sta nie	stwier dzić,	czy	odzyskam	wła dzę	w	nogach.
W	tamtym	cza sie,	kie dy	le żał	przykuty	do	łóż ka	i	potrze bował	pomocy	przy	każ -

dej,	na wet	najprostszej	czynności,	Jaul	nie	był	za skoczony	tym,	że	jego	świe żo	po-
ślubiona	żona	posta nowiła	od	nie go	odejść.	Cier piał	na	de pre sję	i	miał	wyrzuty	su-
mie nia	z	powodu	ludzi,	którzy	zginę li	w	ata ku.	Wie lu	żołnie rzy	 i	ochronia rzy,	któ-
rych	los	nie	oszczę dził,	znał	od	dziecka,	więc	odczuwał	ich	stra tę	tym	dotkliwiej.
Co	wię cej,	pa mię tał,	jak	wielki	Chrissie	mia ła	do	nie go	żal	o	to,	że	za mie rza	wyje -

chać	 do	Mar wa nu	 bez	 niej.	 Widział	 w	 niej	 nie poprawną	ma rzycielkę,	 ide alistkę,
i	kochał	to	w	niej,	chociaż	jednocze śnie	tego	nie	pochwa lał.	Są dził,	że	ta kie	podej-
ście	do	życia	osta tecz nie	może	oka zać	się	sła bością.	Nie	miał	także	pewności,	czy
za akceptuje	 jego	ka lectwo.	Skoro	nie	była	na wet	 jego	żoną,	 jak	twier dził	 jego	oj-
ciec,	nie	mógł	od	niej	nicze go	wyma gać.
–	Ale	prze cież	mia łeś	dostęp	do	te le fonu.	Mogłeś	się	ze	mną	skontaktować	–	rzu-

ciła	Chrissie	oskar życielskim	tonem.
Jaul	westchnął	cięż ko.
–	 Jeź dziłem	 na	wóz ku.	Nie	 chcia łem	 ci	 się	 poka zywać	 jako	 inwa lida.	 Poza	 tym

przyję łaś	pięć	milionów	funtów	od	moje go	ojca,	więc	uzna łem,	że	inte re sują	cię	wy-
łącz nie	pie nią dze.
Te	słowa	podzia ła ły	na	Chrissie	jak	czer wona	płachta	na	byka.	Jak	Jaul	mógł	uwie -

rzyć,	że	zgodziła	się	od	nie go	odejść	w	za mian	za	sowite	wyna grodze nie?	Może	wo-
lał	tak	to	sobie	tłuma czyć,	niż	zdobyć	się	na	odwa gę	i	prze ka zać	jej	wie ści	o	swoim
ka lectwie.	Przed	wypadkiem	za wsze	odgrywał	rolę	ma cho,	lubił	aktywnie	spę dzać
czas	i	nie	oka zywał	sła bości.	Co	czuł,	kie dy	dowie dział	się,	że	być	może	nigdy	wię -
cej	nie	sta nie	na	wła snych	nogach?	Na	pewno	nie	było	mu	ła two,	ale	Chrissie	nie	za -



mie rza ła	 się	nad	nim	uża lać.	Wola ła	 skupić	 się	na	 faktach.	Nie ste ty	prawda	była
taka,	że	mąż	odrzucił	ją	z	powodu	dumy.
–	Nie	wzię łam	tych	pie nię dzy	–	szepnę ła	zbola łym	z	żalu	głosem.
–	Wzię łaś.
–	Nie prawda.	Twój	ojciec	zosta wił	mi	na	stole	prze kaz	bankowy	na	ab sur dalną

kwotę	pię ciu	milionów	funtów,	ale	ja	nigdy	go	nie	zre alizowa łam.
–	Ale	powie dzia łaś,	 że	nie	bra kuje	 ci	pie nię dzy,	 kie dy	odwie dziłem	cię	w	 twoim

miesz ka niu.	Uzna łem,	że…
–	Nie	chodziło	mi	o	pie nią dze	od	twoje go	ojca	–	prze rwa ła	mu	Chrissie	z	iryta cją.

–	 Ce sa re	 kupił	 ode	 mnie	 i	 mojej	 siostry	 grecką	 wyspę,	 którą	 odzie dziczyłyśmy
w	spadku	po	matce.	Dzię ki	temu	mogłam	kupić	miesz ka nie.	Resz tę	pie nię dzy	uloko-
wa łam	na	funduszu	powier niczym,	który	będę	mogła	zlikwidować	w	przyszłym	roku
w	dniu	moich	dwudzie stych	pią tych	urodzin.	Od	twoje go	ojca	nie	wzię łam	ani	pensa.
Jaul	wpa trywał	się	w	żonę	 jak	za hipnotyzowa ny.	Spuścił	wzrok,	ściga jąc	ciemne

brwi.	 Ludzie	 kła ma li,	 oszukiwa li,	 za bija li	 dla	mniejszych	 pie nię dzy	 od	 tych,	 które
jego	ojciec	za proponował	Chrissie.	Dla te go	nigdy	nie	kwe stionował	opowie ści	swo-
je go	ojca.	Te raz	jednak	za mie rzał	wszystko	sprawdzić.	Czy	to	moż liwe,	że	cię żar na
młoda	dziewczyna	z	nizin	społecz nych	odrzuciła	tak	hojną	ofer tę?
–	Kie dy	mój	ojciec	złożył	ci	wizytę?	–	za pytał	na gle.
–	Mniej	wię cej	dwa	mie sią ce	po	twoim	wyjeź dzie.	Za chowywał	się	jak	roz sza la łe

zwie rzę.	Na wet	nie	chciał	roz ma wiać	ze	mną	po	angielsku.	Towa rzyszył	mu	męż -
czyzna,	który	wszystko	tłuma czył.
–	Możesz	go	opisać?	–	poprosił	zdumiony	Jaul.
–	Mógł	mieć	sześćdzie siąt	kilka	lat,	był	nie wysoki,	miał	kozią	bródkę	i	okula ry.
–	 To	 doradca	 moje go	 ojca,	 Yusuf	 –	 za wyrokował	 bez	 wa ha nia,	 za dowolony,	 że

może	sprawdzić	wszystko	u	źródła.	Je śli	Chrissie	rze czywiście	nie	przyję ła	pie nię -
dzy,	musiał	się	dowie dzieć,	dla cze go	wprowa dzono	go	w	błąd.	Istnia ła	moż liwość,	że
źle	ją	oce nił.	Odkrycie	prawdy	sta ło	się	więc	jego	prioryte tem.
Chrissie	zmie niła	pozycję,	sia da jąc	prosto	na	sofie.	Na dal	krę ciło	jej	się	w	głowie

i	czuła	się	osła biona,	jakby	wła śnie	stoczyła	walkę	na	ringu.	Próbowa ła	prze tra wić
wszystko,	cze go	dowie dzia ła	się	od	Jaula.	Nie	czuła	już	do	nie go	wrogości	ani	nie -
chę ci,	bo	nigdy	jej	nie	porzucił.	Chciał	do	niej	wrócić,	ale	złośliwe	fa tum	za de cydo-
wa ło	ina czej.	Najpierw	został	ranny,	a	potem	okła mał	go	wła sny	ojciec.
Przez	moment	wyobra ża ła	sobie,	jak	potoczyłoby	się	jej	życie,	gdyby	Jaul	jednak

do	niej	wrócił.	Na	myśl	o	utra conym	szczę ściu	ogar nął	ją	nie wysłowiony	żal.	Mogli
być	ra zem,	a	zosta li	roz dzie le ni.	Oboje	tak	wie le	wycier pie li.	Czy	król	Lut	na praw-
dę	uwa żał,	że	ma	pra wo	zgotować	im	taki	los?
Gorą ce	łzy	na płynę ły	jej	do	oczu.	Za mruga ła	gwałtownie,	zma ga jąc	się	ze	smut-

kiem.	Drżą cymi	usta mi	na bra ła	 powie trza.	Wte dy	 z	gar dła	wyrwał	 jej	 się	 szloch,
który	zwrócił	uwa gę	stoją ce go	przy	oknie	Jaula.
–	Gdzie	jest	ła zienka?	–	za pyta ła	zduszonym	głosem,	unika jąc	jego	spojrze nia.
–	Pierwsze	drzwi	przy	schodach	–	odparł	Jaul,	przyglą da jąc	się	uważ nie	za czer -

wie nionym	oczom	żony.	–	Je steś	poruszona.	Pła czesz…
Chrissie	wsta ła	gwałtownie,	 jakby	ktoś	pocią gnął	za	sznur ki	przywią za ne	do	 jej

cia ła.



–	Nic	podob ne go!	–	za prote stowa ła	ochryple.	–	Po	prostu	cała	ta	roz mowa	o	prze -
szłości	wytrą ciła	mnie	z	równowa gi.
–	Prze pra szam	–	powie dział	Jaul,	obejmując	ją,	całą	drżą cą.	–	Wie dzia łem,	że	je śli

opowiem	ci	o	wypadku,	znowu	wszystko	się	popsuje.	Dla te go	chcia łem	tego	unik-
nąć.
–	Ale	 ja	musia łam	poznać	prawdę	 –	 za pewniła	go	Chrissie,	 spoglą da jąc	mę żowi

prosto	w	oczy.
De likatnie	pogła skał	jej	twarz.
–	Zra niłem	cię.
Chrissie	mogła	myśleć	tylko	o	tym,	jak	pięknie	wyglą dał	na wet	z	potar ga nymi	wło-

sa mi	i	jednodniowym	za rostem.	W	ułamku	se kundy	smutek	i	żal	ustą piły	miejsca	po-
żą da niu.	Jej	ser ce	za biło	mocniej,	a	on	chyba	to	poczuł,	ponie waż	od	razu	pochylił
głowę,	żeby	ją	poca łować.
Potem	wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	do	pobliskiej	sypialni.	Kie dy	położył	ją	na	łóż ku,

wsunę ła	palce	w	jego	włosy.
–	Poca łuj	mnie	–	poprosiła,	próbując	odpę dzić	od	sie bie	prze ra ża ją cą	myśl	o	tym,

że	dwa	lata	temu	Jaul	zna lazł	się	o	krok	od	śmier ci.	Gdyby	wte dy	zginął,	nie	spotka -
ła by	go	nigdy	wię cej,	nie	tuliła by	go	w	ra mionach	i	nie	zoba czyła by	wielkiej	dumy,
która	go	wypełnia ła,	kie dy	trzymał	swoje go	syna.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Jaul	ob sypał	ją	poca łunka mi,	roz budza jąc	w	niej	wszystkie	te	roz kosz ne	emocje,
które	 tylko	on	potra fił	przywoływać.	Za rzuciła	mu	ręce	na	szyję,	odwza jemnia jąc
piesz czotę.
–	Je śli	mnie	te raz	przyjmiesz,	już	nigdy	cię	nie	pusz czę	–	mruknął	cicho.	–	Nie	po-

tra fię	walczyć	z	pożą da niem,	które	we	mnie	roz budzasz.
Chrissie	spojrza ła	na	nie go	i	poczuła,	że	pierwszy	raz,	odkąd	do	niej	wrócił,	nie

tar ga	nią	gniew.	Wie dzia ła	już,	że	ich	roz łą ka	była	je dynie	pe chowym	zrzą dze niem
losu,	a	król	Lut	nie	dzia łał	na	jego	prośbę.	Czy	mogła	ka rać	go	za	grze chy	ojca?	Czy
mogła	 go	 winić	 za	 to,	 że	 chciał	 wie rzyć	 swoje mu	 je dyne mu	 krewne mu?	 Chociaż
Chrissie	nie	mia ła	ła twych	re la cji	z	żadnym	ze	swoich	rodziców,	wie dzia ła,	jak	silna
jest	potrze ba	da rze nia	ich	miłością	i	za ufa niem.
–	Nie	musisz	–	szepnę ła,	kre śląc	palcem	kontur	jego	zmysłowych	ust.
–	Ale	tym	ra zem	nie	bę dzie my	się	spie szyć,	ha bib ti	–	powie dział	Jaul,	zdejmując

koszulę.
–	Nie	chcę	cze kać	–	za pewniła	go	z	na ciskiem,	podziwia jąc	imponują cy	tors	swoje -

go	męża.	Każ da	część	jego	cia ła	wyglą da ła	tak,	jakby	zosta ła	wyrzeź biona	z	mar -
muru;	przypomina ła	prawdziwe	dzie ło	sztuki.
–	Ostatnim	ra zem,	kie dy	się	pospie szyłem,	ode pchnę łaś	mnie	–	przypomniał	jej	po-

nuro.
–	Ale	nie	dla te go,	że	było	mi	z	tobą	źle.	Wła ściwie	było	doskona le…	jak	za wsze	–

przyzna ła	Chrissie,	czer wie niąc	się	odrobinę.	–	Tylko	czułam	się	roz bita,	zwłasz cza
po	tym,	jak	poka za łeś	mi	tę	umowę	przedmałżeńską,	którą	podpisa łam.
–	To	już	prze szłość.	Za pomnijmy	o	niej.	Za cznijmy	od	nowa.
Nie	mogła	uwie rzyć,	że	to	się	dzia ło	na prawdę.	Jaul	nie	chciał	roz wodu.	Co	wię -

cej,	pra gnął	dać	ich	małżeństwu	jesz cze	jedną	szansę	i	wspólnie	wychować	dzie ci.
Czy	mogła	go	za	to	winić?	I	dla cze go	nie	mia ła by	przystać	na	jego	propozycję?	Co
mia ła	do	stra ce nia?
–	Od	nowa	–	powtórzyła	drżą cym	głosem.
–	Znów	je ste śmy	ra zem.	Mamy	dwoje	dzie ci.	To	na turalne,	że	powinniśmy	spróbo-

wać	–	mruknął	jej	do	ucha.	Bez	wzglę du	na	wszystko	Jaul	na dal	jej	pra gnął,	równie
mocno,	jak	ona	pra gnę ła	jego.	Mogła	uznać	to	za	dobry	począ tek.	–	Chodź	do	mnie.
Masz	na	sobie	zde cydowa nie	za	dużo	ubrań.
Chrissie	bez	słowa	uniosła	ręce,	a	on	wyswobodził	ją	z	sukienki.	Potem	roz piął	jej

sta nik	i	rzucił	go	za	sie bie.
–	Chcę	na	cie bie	popa trzeć	–	powie dział,	ukła da jąc	ją	na	miękkich	podusz kach.	–

Je steś	taka	cudowna.	Ide alna.
Chwycił	zę ba mi	je den	z	jej	ster czą cych	sutków,	a	Chrissie	jęknę ła	cicho.	Czuła	się

cudownie.	 Całe	 jej	 cia ło	 re agowa ło	 żywo	 na	 jego	 piesz czoty	 i	 podda wa ło	 się	 im
ochoczo.	 Uniosła	 biodra,	 doma ga jąc	 się	 jego	 piesz czot	 tam,	 gdzie	 potrze bowa ła



tego	najbar dziej.
Kocha nek	zrozumiał	ją	bez błędnie	i	pochylił	głowę	mię dzy	jej	roz chylone	uda.	Li-

zał	ją	i	ca łował,	aż	krzyknę ła	z	podnie ce nia.	Odrzuciła	głowę	w	tył,	ściska jąc	mocno
jedną	z	poduszek,	gdy	poczuła	potęż ną	siłę	or ga zmu.
–	Cudownie	–	szepnę ła,	spoglą da jąc	na	nie go.
–	Je stem	do	twoich	usług,	ha bib ti.
Prze sunął	ją	de likatnie,	za nim	wszedł	nią	zde cydowa nym	ruchem.	Oplotła	go	no-

ga mi,	 przycią ga jąc	 do	 sie bie.	 I	 wte dy	 coś	 do	 niej	 dotar ło.	 Na dal	 kocha ła	 Jaula.
Prawda	ją	wyzwoliła,	pozwoliła	zrzucić	cię żar	prze szłości	i	skupić	się	na	wspa nia łej
przyszłości,	którą	jej	obie cał.
I	kie dy	po	wszystkim	le że li	sple ce ni	w	miłosnym	uścisku,	spojrza ła	z	miłością	na

swoje go	męża.
–	Wspomina łeś	coś	o	ślubie	–	przypomnia ła	ła godnym	głosem.
–	Je śli	je steś	na	to	gotowa…	–	odparł	Jaul	ostroż nie.
–	Chyba	je stem,	zwłasz cza	że	chętnie	we zmę	udział	w	ba śniowej	ce re monii.
–	W	ba śniowej	ce re monii?	–	zdziwił	się.
–	Dwa	lata	temu	nie	mia łam	na wet	bia łej	sukni,	bo	nie	chcia łeś	zwra cać	na	nas

nie potrzeb nej	uwa gi.	Ubra łam	się	wte dy	na	czar no	–	przypomnia ła	mu,	wzdycha jąc.
–	Tym	ra zem	bę dzie	ina czej.	Wystą pię	w	prawdziwej	ślub nej	kre acji	i	za proszę	sio-
strę	z	rodziną.
–	To	się	da	za ła twić.
–	Na prawdę?	 –	 za pyta ła	 Chrissie,	 spoglą da jąc	 na	 swoje go	męża	 roz ma rzonymi

ocza mi.
–	Na prawdę.	Ale	musimy	się	pospie szyć	–	dodał	po	chwili.	–	Moi	doradcy	mają	na -

dzie ję,	że	pobie rze my	się	pojutrze.
–	Pojutrze?	–	Chrissie	usia dła	gwałtownie.	–	To	muszę	czym	prę dzej	za dzwonić	do

Liz zie!
Mile	za skoczony	jej	entuzja zmem,	Jaul	ob ser wował,	jak	Chrissie	wyska kuje	z	łóż -

ka	i	naga	pę dzi	do	te le fonu.	Potem	jesz cze	przez	chwilę	podziwiał	jej	piękną	sylwet-
kę,	kie dy	roz ma wia ła	z	siostrą.	Przypomniał	sobie	jednak	o	służą cych,	którzy	cza sa -
mi	wchodzili,	nie	cze ka jąc	na	za prosze nie,	i	podał	jej	szla frok.	Potem	odszukał	swo-
ją	komór kę	i	wybrał	numer	Yusufa.
Nie ste ty	były	doradca	ojca	oka zał	się	nie osią galny.	Wyje chał	do	Ame ryki,	żeby	od-

wie dzić	cór kę,	i	nie	za mie rzał	wrócić	przed	upływem	dwóch	tygodni.	Jaul	nie	był	za -
dowolony,	 ale	 uznał,	 że	 pocze ka,	 ponie waż	 chciał	 poroz ma wiać	 z	 nim	 twa rzą
w	twarz.	Jednocze śnie	bał	się	tej	konfronta cji.	Bo	je śli	się	oka że,	że	Chrissie	mówi-
ła	prawdę,	na	nie go	spadnie	całkowita	odpowie dzialność	za	jej	cier pie nie,	a	nie	był
pe wien,	czy	bę dzie	potra fił	żyć	z	tą	świa domością.

Chrissie	roz łą czyła	się	i	zrobiła	głę boki	wdech.	Przez	ostatnich	piętna ście	minut
roz ma wia ła	ze	swoją	siostrą	jak	roz entuzja zmowa na	na stolatka.	Próbując	się	opa -
nować,	wyjrza ła	przez	okno	na	piękny	ogród	roz poście ra ją cy	się	na	ze wnątrz.	Nie
była	pewna,	czy	podję ła	słusz ną	de cyzję.	Może	za chowa ła	się	jak	skończona	idiot-
ka?	Oczywiście	na dal	kocha ła	Jaula	i	chcia ła	dać	im	małżeństwu	drugą	szansę,	ale
nie	powinna	pozosta wać	śle pa	na	fakty.



Musia ła	za chować	trzeź wość	umysłu	i	pa mię tać	o	pułapkach,	które	na	nią	czyha ły.
Jaul	jej	nie	kochał.	Czuł	do	niej	pożą da nie,	ale	nic	poza	tym.	Odszukał	ją	w	Londy-
nie,	 ponie waż	 chciał	 się	 z	 nią	 roz wieść.	 Zmie nił	 zda nie	 dopie ro	 na	wieść	 o	 dzie -
ciach.	Wte dy	za czę ło	za le żeć	mu	na	małżeństwie	z	Chrissie.	Uwa żał,	że	tak	trze ba,
ponie waż	była	matką	na stępcy	tronu.	Nie	kie rowa ła	nim	miłość.	Miał	na	uwa dze	je -
dynie	powinności	wobec	Ta rifa,	Sorai	i	swoje go	konser wa tywne go	ludu.
Wła ściwie	na le ża ło	uznać,	że	musiał	trwać	u	jej	boku,	bo	nie	zosta wiono	mu	wy-

boru.	Może	gdyby	było	ina czej,	wca le	nie	chciałby	się	z	nią	wią zać.	Może	zrobiłby
tak,	jak	wcze śniej	pla nował,	i	roz wiódłby	się	z	nią,	żeby	póź niej	zwią zać	się	z	inną
kobie tą.	Może	wca le	nie	była	 jego	wyma rzoną	królową,	a	 je dynie	przykrym	obo-
wiąz kiem.
Na	tę	myśl	ścier pła	jej	skóra.	Czym	prę dzej	opa tuliła	się	za	dużym	szla frokiem,	po

czym	wróciła	do	sypialni.	Cie szyła	się,	że	nie	za sta ła	tam	Jaula.	Potrze bowa ła	sa -
motności	i	spokoju,	żeby	uporać	się	z	drę czą cymi	ją	wątpliwościa mi.	Nie	wolno	jej
było	tra cić	kontaktu	z	rze czywistością,	na wet	je śli	to	ozna cza ło	cier pie nie.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Trzyma jąc	siostrę	pod	rękę,	Chrissie	wkroczyła	do	amba sa dy	brytyjskiej	w	Mar -
wa nie.	Jej	 ja sne	włosy	zdobił	 je dynie	krótki	we lon,	a	buty	na	nie botycz nych	ob ca -
sach	stuka ły	głośno	o	płytki	na	podłodze.
Suknię	mia ła	tak	dopa sowa ną,	że	le dwie	mogła	w	niej	oddychać,	ale	czuła	się	jak

milion	 dola rów.	 Zja wiskowa	 kre acja	 z	 suto	 marsz czone go	 je dwa biu	 połyskiwa ła
w	świe tle	lamp.	Na	szczę ście	Za liha	zna la zła	kilku	projektantów	chętnych	za ofe ro-
wać	królowej	boga ty	wybór	ślub nych	strojów	i	dodatków,	więc	Chrissie	bez	trudu
zna la zła	coś	dla	sie bie.
–	Wyglą dasz	 zja wiskowo	–	 szepnę ła	do	niej	Liz zie,	nie	posia da jąc	 się	 z	dumy.	 –

I	bar dzo	się	cie szę,	że	Jaul	tak	się	sta ra.
Uśmiech	Chrissi	zbladł	odrobinę.	Jej	star sza	siostra	nie	mia ła	poję cia,	że	w	ca łej

tej	ce re monii	bar dziej	chodziło	o	widowisko	dla	publicz ności	niż	o	dwoje	ludzi	wypo-
wia da ją cych	słowa	przysię gi.	Uroczystości	mia ły	trwać	cały	dzień.	Po	oficjalnej	czę -
ści	w	amba sa dzie	brytyjskiej,	która	była	ukłonem	w	stronę	kultury	panny	młodej,
wszyscy	za prosze ni	goście	mie li	się	udać	do	pa ła cu	na	wystawne	śnia da nie.	Całe	po-
południe	mia ło	upłynąć	na	przygotowa niach	do	tra dycyjne go	mar wańskie go	ślubu,
który	 został	 za pla nowa ny	 na	 wie czór.	 Zwieńcze niem	 mia ło	 być	 wielkie	 we se le,
prze widzia ne	za raz	potem.
Jaul	prze rwał	roz mowę	ze	swoim	szwa grem,	Ce sa rem,	i	spojrzał	na	żonę.	Pre zen-

towa ła	się	prze pięknie	w	sukni	podkre śla ją cej	wszystkie	jej	kobie ce	atuty.	Pierwszy
raz	ucie szył	się,	że	dwa	lata	temu	zde cydował	się	na	skromne	za ślubiny.	Oczywiście
nie	spełnił	wówczas	ocze kiwań	swojej	wybranki,	ale	wie dział,	że	hucz ne	wyda rze -
nie	przycią gnie	świa tła	ka mer	i	jesz cze	bar dziej	roz wście czy	jego	ojca.	Osta tecz nie
ta jemnica	się	wyda ła,	a	cała	historia	 zna la zła	 fa talny	 finał,	ale	przynajmniej	mie li
powód,	żeby	ślubować	sobie	uczciwość	małżeńską	raz	jesz cze.
Kie dy	podszedł	do	nich	urzędnik	państwowy,	Chrissie	z	 trudem	ode rwa ła	wzrok

od	pięknej	 twa rzy	 Jaula.	Wciąż	mia ła	w	pa mię ci	miniony	pora nek,	kie dy	po	cichu
wyślizgnął	się	z	łóż ka	i	udał	prosto	do	pokoju	bliź nia ków,	żeby	się	z	nimi	poba wić.
Ta rif	 i	Soraya	roz pozna wa li	 już	ojca	 i	za	każ dym	ra zem	pokrzykiwa li	ra dośnie	na
jego	widok.
Jaul	się gnął	po	 jej	dłoń,	kie dy	urzędnik	roz począł	mowę,	a	Chrissie	zignorowa ła

na tar czywy	głos	podszeptują cy,	że	ani	na	moment	nie	powinna	tra cić	czujności.	Na
kilka	se kund	cofnę ła	się	do	chwili,	kie dy	bra li	swój	pierwszy	ślub.	Wie rzyła	wte dy
Jaulowi	bez gra nicz nie,	a	kie dy	wsunął	jej	na	pa lec	ob rącz kę,	nie	posia da ła	się	z	ra -
dości.	Są dziła,	że	nic	nie	zdoła	zmą cić	 jej	szczę ścia.	Nie ste ty	nie	mogła	mylić	się
bar dziej.
Upomnia ła	się	w	duchu,	że	oboje	chcie li	za cząć	odnowa,	i	jak	dotąd	Jaul	za chowy-

wał	 się	bez	 za rzutu.	Nie	potrze bowa ła	 jego	miłości	ani	odda nia.	Za miast	ma rzyć
o	 książ kowym	 romansie,	 za mie rza ła	 dołożyć	 sta rań,	 żeby	 jak	 najle piej	 spisać	 się



w	roli	matki	i	królowej.	Nie	była	już	tą	na iwną	dziewczyną,	która	całkowicie	stra ci-
ła	głowę	dla	ukocha ne go.	Dojrza ła,	zmą drza ła	i	na uczyła	się,	że	najle piej	kie rować
się	roz sądkiem.
Także	Jaul	się	zmie nił.	Stał	się	bar dziej	wyrozumia ły	i	mniej	apodyktycz ny.	Może

tak	podzia ła ły	na	nie go	wypa dek	i	groź ba	trwa łe go	ka lectwa.
Wkrótce	 sie dzie li	 już	w	 limuzynie,	 która	wiozła	 ich	wśród	wiwa tują ce go	 tłumu.

Jaul	wyjrzał	przez	okno	i	poma chał,	za nim	spojrzał	z	uśmie chem	na	Chrissie.
–	Jesz cze	tylko	je den	i	bę dzie my	mie li	to	z	głowy	–	za żar tował.	–	Bę dzie my	naj-

bar dziej	poślubionymi	ludź mi	w	historii	obu	na szych	kra jów.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go.
–	Trudno	się	z	tym	nie	zgodzić.
–	Dziś	wie czorem	wyje dzie my	na	 pustynię	 i	 spę dzimy	 tam	kilka	 dni.	Muszę	 się

spotkać	 z	przywódca mi	 lokalnych	ple mion,	nada rzy	 się	więc	 ide alna	oka zja,	 żeby
przedsta wić	cię	ich	rodzinom.	Chociaż	sta je my	się	coraz	bar dziej	zur ba nizowa nym
społe czeństwem,	w	 ca łym	 kra ju	 nie	ma	 ani	 jednej	 rodziny,	 która	 nie	 była by	 spo-
krewniona	lub	spowinowa cona	z	członka mi	jedne go	z	ple mion.	Ich	wspar cie	ma	dla
nas	ogromne	zna cze nie	–	wyja śnił	ła godnie.	–	Za liha	bę dzie	twoją	tłumacz ką.
–	Muszę	się	za cząć	uczyć	arab skie go.
–	Na	pustyni	i	tak	nie	mia ła byś	z	nie go	pożytku.	Ple miona	posługują	się	bowiem

sta rym	dia lektem	–	wyja śnił	Jaul,	ściska jąc	dłoń	żony.	–	Ale	bar dzo	doce niam	twoje
wysiłki.
–	Zrobię	co	w	mojej	mocy,	żeby	być	dobrą	królową-	za pewniła	go	Chrissie.	–	Nie

za mie rzam	przynieść	wstydu	tobie	ani	dzie ciom.
–	To	bar dzo	szla chetne	z	twojej	strony,	ale	wolałbym,	że byś	wyświadczyła	mi	pry-

watną	przysługę.
Chrissie	cofnę ła	rękę.
–	Czyż by?	–	rzuciła	cynicz nie.	–	Nie	są dziłam,	że	traktujesz	na sze	małżeństwo	tak

osobiście.	Prze cież	wszystkie	te	ce re monie	są	pożywką	dla	ludu.
–	Co	nie	zna czy,	że	są	uda wa ne	–	odparł	Jaul	bez	wa ha nia.
–	Wyja śnijmy	sobie	coś,	Jaul.	Oboje	posta ra my	się	ze	wszystkich	sił	jak	najle piej

odgrywać	swoje	role,	i	zoba czymy,	jak	wypadnie my.
–	Jak	sobie	życzysz.	–	Jaul	za czął	się	za sta na wiać,	gdzie	podzia ła	się	tamta	młoda

dziewczyna,	którą	poślubił,	pełna	pa sji	i	optymizmu.	Tamta	Chrissie	nigdy	nie	za do-
woliła by	się	ta kimi	proza icz nymi	ce la mi.	Doma ga ła by	się	jego	miłości	i	uwa gi.	Czy
ta	zmia na	była	wynikiem	jego	zniknię cia	i	sa motne go	ma cie rzyństwa?	Czy	to	on	był
temu	winien?
W	pa ła cu	poda no	posiłek	w	iście	europejskim	stylu.	Ta rif	i	Soraya	także	za sie dli

do	stołu	w	swoich	wysokich	krze sełkach,	spa ła szowa li	je dze nie	z	prędkością	błyska -
wicy,	po	czym	za żą da li,	żeby	posta wić	ich	na	zie mi.	Byli	prawdziwym	utra pie niem,
kie dy	racz kowa li	pomię dzy	stoła mi	i	cią gnę li	zgroma dzonych	przy	nich	ludzi	za	buty
i	nogawki.	Roz ba wiony	Jaul	powstrzymał	syna	przed	ścią gnię ciem	na	sie bie	ca łe go
ob rusu	i	podał	go	nia ni.	Tymcza sem	Soraya	wdra pa ła	się	na	kola na	matki	i	ucię ła
sobie	drzemkę.	Wkrótce	Za liha	dała	Chrissie	 znak,	 że	najwyż sza	pora	 roz począć
przygotowa nia	do	drugie go	ślubu.
Obie	kobie ty	uda ły	 się	do	 jednej	 z	prze stronnych	 sypialni,	gdzie	 cze ka ła	na	nie



grupka	star szych	pań,	gotowych	za jąć	się	królową.	Każ de	z	ple mion	wysła ło	swoją
przedsta wicielkę	na	pomoc	pannie	młodej.	Chrissie	roze bra ła	się	i	we szła	do	gigan-
tycz nej,	sta romodnej	wanny	pełnej	cie płej	wody	i	płatków	róż.	Przynie siono	miskę
do	mycia	włosów.
–	Trze ba	to	zrobić	pięć	razy	–	wyja śniła	cicho	Za liha.	–	Nikt	nie	wie	dla cze go,	ale

tego	wyma ga	tra dycja.
Liz zie	uśmiechnę ła	się	sze roko.
–	Będę	się	roz koszowa ła	każ dą	minutą	tego	rytuału	–	odpar ła	pogodnie.	–	To	ta kie

egzotycz ne.
Potem	le ża ła,	podczas	gdy	kobie ty	zwilżyły	jej	włosy	aroma tycz nym	ole jem,	a	na -

stępnie	płuka ły	je	raz	za	ra zem.	Po	ką pie li	owinię to	ją	dużym	ręcz nikiem	i	za prowa -
dzono	 prosto	 na	 stół	 do	 ma sa żu.	 Tam	 cier pliwie	 znosiła	 ugnia ta nie,	 na wilża nie
i	ozda bia nie	cia ła	henną.	Wszystkie	te	za bie gi	oka za ły	się	bar dzo	odprę ża ją ce	i	na
chwilę	 Chrissie	 na wet	 się	 zdrzemnę ła.	 Obudziły	 ją	 tryle	 kobiet	 zgroma dzonych
w	sypialni.
–	Śpie wa ją,	żeby	za pewnić	ci	pomyślność	i	płodność	–	wyja śniła	Za liha.	–	O	to	dru-

gie	nie	muszą	się	mar twić,	skoro	masz	bliź nia ki.
Póź niej,	gdy	Chrissie	zosta ła	ucze sa na	i	uma lowa na,	Za liha	poda ła	jej	top	z	tur ku-

sowe go	je dwa biu	wyszywa ne go	pa cior ka mi	i	dopa sowa ną	do	nie go	długą	spódnicę.
Na stępnie	kobie ty	wysypa ły	ze	szka tułki	mnóstwo	srebr nej	biżute rii,	z	której	wy-
bra ły	to,	co	uwa ża ły	za	stosowne.	Ozdobiły	jej	czoło	stroikiem	ze	srebr nych	monet.
–	Wyglą dasz	jak	wojownicza	księż nicz ka	–	szepnę ła	drwią co	Liz zie.	–	Jaul	bę dzie

za chwycony.
I	 chociaż	 cały	 ten	 uroczysty	 strój	 wyda wał	 się	 Chrissie	 prze sa dzony,	 nosiła	 go

z	dumą,	oka zując	sza cunek	wobec	mar wańskich	tra dycji.	Miesz kańcy	Mar wa nu	byli
żądni	 nowinek	 technologicz nych	 i	 wygód	współcze sne go	 świa ta,	 ale	 jednocze śnie
bali	się	utra cić	swoją	kulturę.	Dla te go	była	ona	dla	nich	tak	waż na,	a	Chrissie	chcia -
ła	spełnić	ich	ocze kiwa nia.

Jaul	za uwa żył	swoją	żonę	w	chwili,	gdy	we szła	do	pokoju.	W	mar wańskim	stroju
przypomina ła	por ce la nową	lalkę,	w	dodatku	nie wyobra żalnie	piękną.	Jego	cia ło	na -
tychmiast	za re agowa ło	żywo	na	ten	widok.	Odwrócił	od	niej	głowę,	żeby	stłumić	po-
żą da nie.	Żadna	kobie ta	nie	dzia ła ła	na	nie go	tak	jak	ona.	Nic	dziwne go,	skoro	ko-
chał	tylko	ją	jedną.	Ogromnie	cier piał,	kie dy	ją	stra cił,	i	nie	chciał	już	nigdy	do	tego
wra cać.
–	Żona	wa szej	wysokości	pre zentuje	się	jesz cze	le piej	na	żywo	niż	na	zdję ciach	–

zwrócił	się	do	nie go	je den	ze	star szych	przywódców	ple miennych.	–	Ma	wa sza	wy-
sokość	wielkie	szczę ście.
Jaul	nie	był	pe wien,	czy	mógł	mówić	o	szczę ściu.	Nie	dość,	że	 ją	stra cił,	musiał

uciec	się	do	szanta żu,	aby	ją	odzyskać.	Tłuma czył	sobie	jednak,	że	zrobił	to	dla	do-
bra	dzie ci.	Nie	chciał,	żeby	Ta rif	i	Soraya	podzie lili	jego	los	i	dora sta li	bez	matki.
Ale	co,	je śli	pewne go	dnia	Chrissie	i	tak	posta nowi	od	nie go	odejść?	Je śli	nie	wystar -
czy	jej	to,	co	jej	ofe rował?	Nie	mógł	do	tego	doprowa dzić.	Dla te go	musiał	dopilno-
wać,	żeby	nie	chcia ła	go	opuścić.
Chrissie	pierwszy	raz	mia ła	oka zję	oglą dać	swoje go	męża	z	w	tra dycyjnym	mar -



wańskim	stroju.	Ob szyty	złotą	 la mówką	czar ny	płaszcz	okrywał	 jego	sze rokie	ra -
miona.	 Pod	 spodem	 miał	 be żową,	 lnia ną	 sza tę.	 Złoty	 łańcuch	 zdobił	 jego	 czoło
i	czar ne	włosy	ułożone	w	mister ną	fryzurę.	Wyglą dał	bar dzo	egzotycz nie	i	nie zwy-
kle	przystojnie.
–	Jaul	przypomina	Ce sa re go.	Nie waż ne,	w	co	go	ubie rzesz,	nie	stra ci	nic	ze	swej

atrakcyjności	–	szepnę ła	jej	do	ucha	Liz zie.
Ce re monia	ślub na	była	bar dzo	oficjalna	i	krótka.	Połą czono	ich	ręce	i	wyre cyto-

wa no	modlitwy	odpowiednie	na	tę	oka zję.	Oszołomiona	powa gą	tej	chwili	Chrissie
spojrza ła	na	Jaula,	a	on	szyb ko	ujął	 jej	 łokieć.	Jak	długo	ob ser wował	ich	jego	lud,
tak	długo	nie	mogli	pozwolić	sobie	na	publicz ną	de monstra cję	bliskości,	zwłasz cza
podczas	tak	waż nej	ce re monii.
–	Nie długo	bę dzie	po	wszystkim	–	szepnął	do	niej,	jakby	była	dzieckiem,	które	po-

trze buje	upomnie nia.
Wkrótce	za pa dła	noc.	Na	największym	pa ła cowym	dzie dzińcu	roz pa lono	koksow-

niki,	a	kolorowe	płomie nie	roz świe tliły	pobliskie	palmy	i	krze wy.	Jaul	za prowa dził
Chrissie	na	 je den	z	 lśnią cych	 tronów	usta wionych	na	sa mym	środku,	podczas	gdy
służą cy	krą żyli	mię dzy	gośćmi	z	ta ca mi	pełnymi	na pojów	i	je dze nia.
Jaul	pogrą żył	się	w	myślach.	Ślub	zor ga nizowa ny	w	domu	jego	przodków	wpra wił

go	w	re fleksyjny	na strój.	Chrissie	była	jego	żoną.	Miał	więc	obowią zek	ją	chronić,
a	 prze cież	 już	 raz	 ją	 za wiódł.	 Chociaż	wypa dek	 był	 nie szczę śliwym	 zrzą dze niem
losu,	 przysporzył	 jej	 bólu	 i	 cier pie nia.	 Był	 młody,	 nie odpowie dzialny	 i	 arogancki,
a	ona	musia ła	za pła cić	za	to	wysoką	cenę.	Tym	bar dziej	nie	mógł	sobie	pozwolić	na
kolejne	błę dy.
Nie co	 póź niej	 uda li	 się	 w	 kie runku	 konwoju	 je epów	 za par kowa nych	 nie opodal.

Chrissie	wsia dła	do	jedne go	z	nich,	a	potem	ob ser wowa ła,	jak	ochronia rze	za pełnia -
ją	pozosta łe	pojaz dy.	Ruszyli	przy	akompa nia mencie	ryku	silników.	Po	drodze	bar -
dzo	trzę sło	i	Chrissie	kilka	razy	omal	nie	spa dła	ze	swoje go	sie dze nia.	Na	szczę ście
Jaul	przytrzymał	ją	mocno.
–	Da le ko	jesz cze?	–	za pyta ła	w	pewnej	chwili,	de likatnie	ude rza jąc	głową	o	sufit.
–	Pra wie	dotar liśmy	na	miejsce.	Roz biliśmy	obóz	bliżej	pa ła cu	niż	za zwyczaj.
Kilka na ście	minut	póź niej	Jaul	sta nął	w	cie niu	ogromne go	na miotu,	oświe tlone go

ze	wszystkich	stron	pochodnia mi.
–	Za pewniono	nam	tutaj	wszelkie	wygody	–	za pewnił	Chrissie,	poma ga jąc	jej	wy-

siąść.	–	Bliź nia ki	dołą czą	do	nas	jutro.	Nie	chcia łem	wyrywać	ich	ze	snu.
Wnę trze	na miotu	prze rosło	jej	ocze kiwa nia.	Było	bar dzo	prze stronne	i	podzie lo-

ne	na	kilka	czę ści.	Na	prze dzie	urzą dzono	sa lon.	Ścia ny	tworzyło	rę kodzie ło	uple -
cione	z	pa cior ków	i	wełny,	a	podłogi	pokrywa ły	wyśmie nite	dywa ny,	skóry	oraz	je -
dwa bie,	na	których	pię trzyły	się	kolorowe	poduchy.
–	Nie	tak	to	sobie	wyobra ża łam	–	powie dzia ła	za chwycona.
–	Je steś	głodna?	–	za pytał	Jaul,	otwie ra jąc	drzwi	ukryte	za	kota rą.
–	Nie	wcisnę	w	sie bie	nic	wię cej	–	odpar ła	Chrissie,	rusza jąc	za	nim	do	sypialni

ozdobionej	jesz cze	wspa nia lej	od	czę ści	dziennej.	–	Rze czywiście	nie	kła ma łeś,	kie -
dy	wspomina łeś	o	wygodach.
–	Nie ste ty	mamy	do	dyspozycji	tylko	jedną	ła zienkę	–	ostrzegł	ją	Jaul,	poka zując

wspomnia ne	pomiesz cze nie.	–	Ale	bę dzie	nam	tutaj	tak	wygodnie	jak	w	pa ła cu.	Od



pokoleń	moi	przodkowie	przyjeż dża li	tutaj	na	wiosnę	i	póź nym	la tem,	żeby	spotkać
się	ze	star szyzną	ple mienną.
Spoglą da jąc	 w	 lustro,	 Chrissie	 zdję ła	 ozdobę	 ze	 srebr nych	 monet,	 ponie waż

ogromnie	jej	cią żyła.	Jaul	sta nął	za	nią	i	roz piął	na szyjnik,	który	na stępnie	odłożył
na	szafkę,	za nim	odgar nął	jej	włosy	i	za jął	się	kolczyka mi.
–	Który	strój	podobał	ci	się	bar dziej?	–	za pyta ła	go	na gle.	–	Suknia	ślub na	czy	to,

co	mam	na	sobie	te raz?
–	W	bia łej	 kre acji	wyglą da łaś	 fanta stycz nie,	 jak	modelka	 na	wybie gu,	 ale	moje

ser ce	za biło	mocniej,	kie dy	ujrza łem	cię	taką.	–	Musnął	palca mi	jej	gładkie	ra mię.	–
Tur kus	podkre śla	kolor	twoich	oczu.	Może	przypominam	swoich	poprzedników	bar -
dziej,	niż	mi	się	wyda wa ło,	i	jesz cze	sto	lat	temu	ukrywałbym	cię	przed	ca łym	świa -
tem	pod	długimi	woala mi.
Chrissie	poczuła	przyjemne	cie pło	na	twa rzy.	Nie	spodzie wa ła	się	ta kiej	szcze ro-

ści	i	musia ła	przyznać,	że	wyda ła	jej	się	nie zwykle	pocią ga ją ca.
–	Woala mi?	–	za drwiła.
–	Że byś	nie	ośle pia ła	innych	swoją	urodą	–	odparł	Jaul	chra pliwie,	przycią ga jąc	ją

do	sie bie.	 –	Tak	wła śnie	podzia ła łaś	na	mnie,	kie dy	ujrza łem	cię	po	raz	pierwszy,
nie ste ty	czas,	miejsce	i	towa rzystwo	były	wte dy	nie wła ściwe.
–	 Istotnie	–	przyzna ła,	wspomina jąc	dzień,	kie dy	go	pozna ła.	Nie	chcia ła	 jednak

te raz	o	tym	myśleć.	Pra gnę ła	tylko	jego	dotyku.
De likatnie	popchnął	 ją	na	 łóż ko,	a	potem	za czął	ca łować	 jej	szyję,	 jednocze śnie

wsuwa jąc	jej	na	pa lec	pier ścionek.
–	Co	to	ta kie go?	–	za pyta ła,	przyglą da jąc	się	ka mie niom	połyskują cym	tuż	obok	jej

ob rącz ki.
–	Różowe	brylanty.	Bez	ska zy,	tak	jak	i	ty.	To	mój	pre zent	ślub ny.
–	Ale	ja	nic	dla	cie bie	nie	mam!	–	wykrzyknę ła	sfrustrowa na.
–	Da łaś	mi	Ta rifa	i	Sorayę,	a	to	bez cenny	dar	–	oświadczył	Jaul	z	prze kona niem.	–

Nigdy	nie	zdołam	ci	się	za	to	odwdzię czyć.
Jej	oczy	za lśniły	w	świe tle	lamp,	kie dy	zrozumia ła,	że	mówił	szcze rze.	Prze sunę ła

ręką	po	prze ście ra dle	i	poczuła	pod	palca mi	płatki	róż.
–	Czy	to	ma	coś	wspólne go	ze	wspoma ga niem	płodności?	–	za pyta ła	podejrz liwie.
Jaul	się	za śmiał.
–	 Róże	 za wsze	 były	 wysoko	 ce nione	 w	 na szym	 kra ju.	 Mar wańska	 pra sa	 już

okrzyknę ła	cię	angielską	różą.
Chrissie	prze wróciła	ocza mi.
–	 Nie	 ma	 się	 cze mu	 dziwić	 –	 dodał	 Jaul	 sta nowczo.	 –	 Je steś	 bar dzo	 piękna.

I	wresz cie	je steś	moja.
Po	tych	słowach	ob rócił	ją	na	brzuch	i	nie spiesz nie	za czął	roz pinać	małe	per łowe

guziki	jej	bluz ki.	Wkrótce	zsunął	de likatny	je dwab	z	jej	rąk	i	ujął	w	dłonie	na brzmia -
łe	pier si.	Chrissie	za mknę ła	oczy,	roz koszując	się	jego	dotykiem.	Ale	Jaul	nie	pie ścił
jej	długo.	Za miast	tego	ukląkł	przed	nią	i	pocią gnął	w	dół	jej	spódnicę,	a	potem	wy-
swobodził	jej	stopy	z	butów.
Chrissie	ob ser wowa ła,	 jak	sam	się	roz bie ra,	wycią ga jąc	się	 le niwie	na	miękkim

łóż ku.	Pierwszy	raz	nie	czuła	się	skrę powa na	na gością	w	jego	obecności.	Wie dzia ła,
że	nie	jest	ide alna,	chociaż	Jaul	utrzymywał	ina czej.	Za wsze	pa trzył	na	nią	tak,	jak-



by	była	prawdziwą	boginią.	I	tym	ra zem	to	się	nie	zmie niło.
Położył	się	obok	niej	i	poca łował	ją	na miętnie,	a	wte dy	oplotła	go	noga mi	i	poru-

szyła	się	tak,	żeby	się	do	nie go	dopa sować.
–	Znów	mnie	popę dzasz	–	za uwa żył	Jaul	z	nie za dowole niem.	–	To	na sza	wyjątko-

wa	noc.
–	Każ da	noc	z	tobą	jest	wyjątkowa	–	odpar ła	niskim	głosem.
Pogła skał	 jej	cie płe	udo,	za nim	wstał,	żeby	się	za bez pie czyć,	a	kie dy	wrócił,	nie

zwle kał	dłużej.	Chrissie	poczuła	w	sobie	jego	wspa nia łą	mę skość	i	odrzuciła	głowę
w	tył.
–	Tak	–	szepnę ła.
Z	 każ dym	 kolejnym	 ruchem	 kochanka	 ekscyta cja	 przybie ra ła	 w	 niej	 na	 sile.

W	końcu	popchnął	ją	na	podusz ki	i	oparł	sobie	jej	nogi	na	ra mionach.
–	Prawdziwa	z	cie bie	kokietka	–	mruknął,	kie dy	uniosła	biodra.
Potem	nie	zosta ło	nic	prócz	pa sji	i	sza leńczej	roz koszy.	Tra wie ni	wielkim	głodem

pozna li	w	końcu	smak	spełnie nia.	Jaul	położył	się	na	ple cach,	a	Chrissie	opar ła	poli-
czek	na	jego	ra mie niu.
–	Muszę	się	na uczyć	ci	ufać	–	powie dzia ła	sennie.	–	Wiem	już,	że	nie	za mie rza łeś

mnie	porzucić,	ale	prze żyłam	cięż kie	dwa	lata,	a	i	bez	tego	nie	potra fiłam	odna leźć
się	w	re la cjach	z	męż czyzna mi.
Jaul	pogła skał	ją	po	głowie.
–	Cze mu?
–	Kie dy	dora sta łam,	moja	mama	uma wia ła	się	z	sa mymi	nie udacz nika mi	–	odpar ła

nie chętnie.	–	Lubili	za glą dać	do	kie lisz ka,	byli	ha zar dzista mi,	okra da li	ją	albo	bili.
Zszokowa ny	Jaul	przypomniał	sobie,	że	jego	żona	rzadko	opowia da ła	o	swoim	po-

chodze niu,	ale	dopie ro	te raz	zrozumiał	dla cze go.
–	To	wie le	tłuma czy.	Za wsze	za chowywa łaś	się	bar dzo	podejrz liwie	w	stosunku	do

mnie.	Za wsze	spodzie wa łaś	się	najgor sze go.
–	Mama	poślubiła	swoje go	ostatnie go	partne ra,	a	on	był	najgor szy	ze	wszystkich.
–	To	zna czy?
–	Nie	chcę	o	tym	mówić.	To	obrzydliwe	–	powie dzia ła,	odsuwa jąc	się	od	nie go.
Jaul	ją	przytulił.
–	Możesz	roz ma wiać	ze	mną	o	wszystkim.	Błę dy	twojej	matki	nie	są	twoimi,	a	ja

nie	za mie rzam	osą dzać	cię	na	ich	podsta wie.
Chrissie	ob róciła	się,	żeby	na	nie go	spojrzeć.
–	 On	 zrobił	 z	mojej	matki	 prostytutkę	 –	 wyrzuciła	 z	 sie bie.	 –	 Róż ni	męż czyź ni

przychodzili	do	na sze go	domu	w	cią gu	dnia.	Liz zie	o	tym	nie	wie,	bo	za raz	po	szkole
chodziła	do	pra cy,	a	ja	mia łam	dopie ro	sie dem	lat	i	musia łam	na	to	pa trzeć.	Raz	po-
szłam	 na	 górę	 do	 ła zienki	 i	 zoba czyłam	mamę	 z	męż czyzną.	Wybuchła	 strasz na
awantura.
Jaul	ujął	jej	twarz	w	dłonie,	spoglą da jąc	w	jej	nie bie skie	oczy.
–	Co	się	sta ło?
–	Ojczym	mnie	ude rzył,	chociaż	nie	rozumia łam,	co	się	dzie je.	Potem	codziennie

po	szkole	ten	strasz ny	człowiek	za mykał	mnie	w	moim	pokoju.	Bar dzo	się	go	ba łam.
–	Tak	mi	przykro,	że	musia łaś	przez	to	prze chodzić	–	odparł	poruszony	Jaul,	ża łu-

jąc,	że	nie	może	za bić	tego	tyra na,	który	ter roryzował	nie winne	dziecko.	–	Ale	nie



musisz	się	tego	wstydzić.
–	Nie ste ty	za wsze	tak	było	–	wyzna ła	Chrissie.	–	Może	te raz	ty	dla	odmia ny	zdra -

dzisz	mi	ja kiś	wstydliwy	se kret	–	za suge rowa ła,	próbując	zmie nić	te mat.
–	Stra ciłem	dzie wictwo	z	ekskluzywną	prostytutką	w	Duba ju	–	odparł	ponuro.	–

Może	mi	nie	uwie rzysz,	ale	byłem	już	wte dy	całkiem	dorosły.	Póź no	pozna łem	smak
seksu.
–	Dla cze go?	–	za pyta ła	cie ka wie.
–	 Po	 raz	 pierwszy	 zyska łem	 prawdziwą	 wolność,	 kie dy	 za czą łem	 studiować

w	Wielkiej	Bryta nii	–	wyznał	z	pochmur ną	miną.	–	Wcze śniej	nie	mia łem	na wet	oka -
zji	poznać	prawdziwe go	życia.
Chrissie	opar ła	głowę	na	 jego	ra mie niu,	spoglą da jąc	na	nie go	ze	współczuciem.

Wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	źle	go	oce niła.	Widzia ła	w	nim	arab skie go	playboya,
podczas	gdy	on	zwyczajnie	za chłysnął	się	wolnością	po	la tach	spę dzonych	w	szko-
łach	z	inter na tem	i	na	kur sach	wojskowych.
Ze	smutkiem	pomyśla ła,	jak	sła bo	się	zna li,	kie dy	posta nowili	się	pobrać	za	pierw-

szym	ra zem.	Cie szyła	się	 jednak,	że	te raz	rozumia ła	go	znacz nie	le piej	 i	w	końcu
poję ła,	że	nie	zosta wi	jej	nigdy	wię cej.

Na stępne go	dnia	 rano,	kie dy	 Jaul	popijał	kawę	przy	ognisku,	podszedł	do	nie go
Bandar.	Męż czyzna	wrę czył	mu	listę	wyda rzeń	za pla nowa nych	na	najbliż sze	godzi-
ny,	a	potem	podał	mu	także	ta jemniczą	koper tę.
–	To	list	od	Yusufa,	prze zna czony	wyłącz nie	dla	oczu	wa szej	wysokości.
Jaul	pobladł,	 za nim	wziął	od	nie go	kore spondencję.	Gdy	 tylko	został	 sam,	 roze -

rwał	koper tę.	Z	odda li	dobie gał	go	głos	Chrissie	nucą cej	pod	prysz nicem.	Uśmiech-
nął	się	sła bo,	odczytując	krótkie	prze prosiny,	które	wszystko	tłuma czyły.
„Z	uwa gi	na	wyda rze nia,	które	mia ły	miejsce	przed	dwoma	laty,	nie	śmiem	prze -

bywać	w	pobliżu	Królowej	Wa szej	Wysokości,	dla te go	listownie	ślę	najlepsze	życze -
nia	z	oka zji	ślubu”.
W	tych	kilkuna stu	słowach	skrywa ło	się	wszystko,	cze go	Jaul	tak	bar dzo	się	oba -

wiał.	Chrissie	mówiła	prawdę.	Jego	ojciec	na prawdę	wyrzucił	ją	z	jego	apar ta mentu
i	upokorzył.	Co	gor sze,	nikt	nie	chciał	z	nią	roz ma wiać	w	amba sa dzie	Ma ra wa nu,
kie dy	próbowa ła	za się gnąć	infor ma cji	o	swoim	za ginionym	mężu.	I	rze czywiście	nie
przyję ła	pie nię dzy,	które	za ofe rował	jej	król	Lut.
Aż	do	tej	pory	Jaul	żywił	na dzie ję,	że	być	może	Chrissie	odrobinę	prze sa dziła	i	to,

co	prze żyła	po	jego	wyjeź dzie,	nie	było	tak	trauma tycz ne,	 jak	opowia da ła,	ale	list
Yusufa	pozba wił	go	 złudzeń.	 Jego	egoistycz ny	ojciec	okła mywał	go	 raz	 za	 ra zem,
a	on	śle po	mu	wie rzył,	za miast	dowieść	lojalności	wobec	kobie ty,	którą	poślubił.
Kie dy	słońce	za czę ło	się	wspinać	coraz	wyżej	na	nie bie,	prze pę dza jąc	chłód	nocy,

Jaul	 wybiegł	 z	 na miotu	 i	 ruszył	 przed	 sie bie,	 ignorując	 za nie pokojone	 spojrze nia
swoich	straż ników.	Prawda	oka za ła	się	zbyt	strasz na,	żeby	przyjął	ją	ze	spokojem.
Zrujnował	życie	Chrissie,	w	dodatku	dwukrotnie.	Najpierw	 ją	opuścił	 i	na ra ził	na
trudy	sa motne go	ma cie rzyństwa,	a	potem	szanta żem	zmusił,	żeby	opuściła	Londyn
i	przyje cha ła	do	Mar wa nu.	Jak	miał	jej	to	wyna grodzić?	I	czy	to	w	ogóle	było	moż li-
we?	Może	wca le	na	nią	nie	za sługiwał.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

–	Co	się	sta ło	z	tym	koniem,	które go	tak	uwielbia łaś?	–	za pytał	Jaul	le niwie.
–	Boha ter	miesz ka	w	schronisku	dla	koni	nie opodal	gospodar stwa	moje go	ojca	–

odpar ła	Chrissie,	kie dy	wra ca li	z	oazy	w	promie niach	wolno	wschodzą ce go	słońca.
Jej	ja sne	oczy	wyra ża ły	za chwyt,	gdy	podziwia ła	nie zwykłe	piękno	kra jobra zu	o	świ-
cie.	–	Nie ste ty	nie	widzia łam	go	od	wie lu	mie się cy.	Dzie liłam	czas	głównie	pomię dzy
pra cę	w	szkole	a	opie kę	nad	bliź nia ka mi.	Ale	może	podczas	kolejnej	wizyty	w	Lon-
dynie	uda	mi	się	go	odwie dzić.
–	Dla cze go	twój	koń	jest	w	schronisku?	–	zdziwił	się	Jaul.
–	Ponie waż	kie dy	pan	Ze psuty	Bogacz	podniósł	cenę	dzier ża wy	 i	zmusił	moje go

ojca	 do	 opusz cze nia	 zie mi,	 którą	 upra wiał,	 nie	 mia łam	 gdzie	 trzymać	 Boha te ra,
a	nie	było	mnie	stać,	żeby	za pewnić	mu	boks	w	stadninie.	Na	szczę ście	dzię ki	pie -
nią dzom	ze	sprze da ży	wyspy	prze ka za łam	znacz ną	da rowiznę	dla	schroniska,	które
w	za mian	za pewniło	Boha te rowi	miejsce	do	końca	jego	dni	–	wyja śniła	Chrissie,	de -
likatnie	głasz cząc	grzbiet	pięknej	arab skiej	kla czy,	na	której	je cha ła.	–	Jest	tam	bez -
piecz ny	i	szczę śliwy.	Wiem,	że	dobrze	się	nim	opie kują.
Pobyt	na	pustyni	powoli	dobie gał	końca.	Jesz cze	tego	sa me go	dnia	mie li	wrócić	do

pa ła cu.	W	pa ła cowych	stajniach	nie	bra kowa ło	wspa nia łych	koni.	Ra zem	z	Jaulem
korzysta ła	z	tego	dobrodziejstwa	i	każ de go	dnia	o	świcie	i	zmierz chu	wybie ra ła	się
ra zem	z	nim	na	prze jażdż kę.	Uwielbia ła	 te	 chwile	na	 łonie	przyrody,	kie dy	mogli
dzie lić	miłość	do	tych	wspa nia łych,	ma je sta tycz nych	zwie rząt.
Kie dy	 Jaul	 uczestniczył	 w	 długich	 spotka niach	 z	 szejka mi	 ple miennymi,	 którzy

przybywa li	 do	 obozu	 wcze śnie	 rano	 i	 zosta wa li	 do	 póź ne go	 popołudnia,	 Chrissie
spę dza ła	czas	z	ich	rodzina mi.	Lubiła	pozna wać	ludzi	i	dowia dywać	się	o	ich	życiu.
Dzię ki	zdolnościom	ję zykowym	Za lihy	or ga nizowa ła	także	spotka nia	z	dziećmi,	któ-
rym	opowia da ła	 bajki.	Wkrótce	 zdoła ła	 pokonać	wszelkie	ba rie ry	 i	 zyska ła	 sobie
powszechny	 sza cunek.	 Jaul	 głośno	mówił	 o	 jej	 sukce sie.	 Za proponował	 jej	 na wet
pra cę	 przy	 roz woju	 progra mu	 eduka cyjne go	 dla	wychowawców	 grup	 przedszkol-
nych,	a	ona	poczuła	się	doce niona	i	dumna.
Mimo	to	czuła,	że	nie	wszystko	ukła da	się	mię dzy	nimi	tak,	jak	powinno.	W	pew-

nym	momencie	Jaul	za czął	traktować	ją	z	dystansem.	Prze stał	na wet	za bie gać	o	jej
wzglę dy	w	sypialni.	Poza	nocą	poślub ną	nie	kocha li	się	ani	razu.	I	na wet	wte dy,	gdy
próbowa ła	się	do	nie go	przytulać,	le żał	sztywny	i	zimny	jak	głaz.	Ta	na gła	zmia na
dziwiła	ją	tym	bar dziej,	że	dobrze	zna ła,	ja kim	na miętnym	człowie kiem	był	jej	mąż.
Za czę ła	 się	 nie pokoić,	 że	 prze sta ła	 wyda wać	 mu	 się	 atrakcyjna,	 odkąd	 zyskał

pewność,	że	wię cej	jej	nie	stra ci.	Tłuma czyła	sobie	jednak,	że	na	pewno	wykańcza ły
go	długie	spotka nia	i	dyskusje	ze	star szyzną	ple mienną.	Jedno	z	nich	trwa ło	na wet
osiemna ście	godzin.	Nie	chcia ła	więc	dokła dać	mu	zmar twień	i	za mę czać	go	swoimi
nie mą drymi	oba wa mi.
Kie dy	wrócili	do	pa ła cu,	na	progu	powitał	ich	Bandar,	który	poprosił	Jaula	o	roz -



mowę	w	czte ry	oczy.	Ode szli	więc	na	bok	 i	wymie nili	kilka	pospiesz nych	zdań	po
arab sku.	Twarz	Jaula	stę ża ła,	a	jego	oczy	za mie niły	się	w	dwa	sople	lodu.
–	Co	się	sta ło?	–	za pyta ła	za nie pokojona	Chrissie,	kie dy	dołą czył	do	niej	mąż.
–	Moja	bab ka	wła śnie	przyje cha ła	do	Mar wa nu	 i	prosi	o	spotka nie	ze	mną.	Za -

trzyma ła	się	w	hote lu	w	mie ście.
–	Wielkie	nie ba,	musi	być	w	poważ nym	wie ku	–	za uwa żyła	Chrissie.
–	 Podob no	 towa rzyszy	 jej	 cór ka,	 Rose.	Wyglą da	 na	 to,	 że	 ponownie	wyszła	 za

mąż…	na wet	je śli	mój	dzia dek	pozostał	sa motny	do	końca	swych	dni.
–	Przypusz czam,	że	to	spotka nie	może	być	dla	cie bie	trudne,	ale…
Jaul	za marł	bez	ruchu.
–	Nie	za mie rzam	się	z	nimi	spotykać.	Poinstruowa łem	Banda ra,	żeby	prze ka zał

im	moje	prze prosiny	oraz	stosowny	pre zent.
Chrissie	opar ła	dłoń	na	jego	ra mie niu	i	pocią gnę ła	go	w	kie runku	jedne go	z	za gra -

conych	pokoi.
–	Chyba	nie	mówisz	poważ nie	–	powie dzia ła,	gdy	zyska ła	pewność,	że	nikt	ich	nie

podsłuchuje.
Jaul	spochmur niał.
–	Spróbuj	mnie	zrozumieć,	Chrissie.	Nigdy	w	życiu	nie	słysza łem	ani	jedne go	do-

bre go	słowa	o	lady	Sophie.	Wciąż	powta rza no	mi	tylko,	że	same	z	nią	proble my,	a	ja
mam	ich	wystar cza ją co	dużo	i	bez	niej.
Moc	i	de ter mina cja,	z	ja kimi	wypowie dział	te	słowa,	wytrą ciły	Chrissie	z	równo-

wa gi.	Za bra kło	jej	na wet	odwa gi,	żeby	za pytać,	ja kie	inne	proble my	miał	na	myśli.
–	Nie	możesz	jej	poświę cić	na wet	piętna stu	minut?	–	wydusiła	tylko.
–	Chociaż	ce nię	twoje	opinie,	nie	zmie nię	zda nia	–	wyce dził	przez	za ciśnię te	zęby,

z	trudem	kontrolując	złość.	–	Poza	tym	to	nie	twoja	spra wa.
–	Lady	Sophie	jest	pra bab ką	bliź nia ków,	więc	to	także	moja	spra wa.
Jaul	spojrzał	na	nią	znie cier pliwiony,	za nim	ruszył	do	drzwi.
–	Uwa żam	tę	roz mowę	za	skończoną	–	rzucił	przez	ra mię.
–	W	ta kim	ra zie	ja	się	z	nią	spotkam.
Za trzymał	się	przy	drzwiach	i	spojrzał	na	nią.
–	Za bra niam	ci.
–	Za bra niasz?	–	powtórzyła	z	nie dowie rza niem,	za sta na wia jąc	się,	kie dy	jej	mąż

uznał,	że	ma	pra wo	dyktować	jej	wa runki.
–	Wła śnie	tak.
Chrissie	czuła	się	roz dar ta.	Z	jednej	strony	uwa ża ła,	że	dobre	wychowa nie	na ka -

zywa ło	 spotkać	 się	 z	 osoba mi,	 które	 pokona ły	 szmat	 drogi,	 aby	 zoba czyć	 się	 ze
swoim	krewnym.	Z	drugiej	 jednak	rozumia ła	Jaula,	które go	ojciec	i	dzia dek	przez
całe	 życie	 znie chę ca li	 do	 lady	 Sophie.	 Osta tecz nie	 uzna ła,	 że	 bez	 wzglę du	 na
wszystko	mąż	nie	miał	pra wa	jej	nicze go	za bra niać.	Poprosiła	więc	Za lihę,	żeby	do-
wie dzia ła	się	od	Banda ra,	w	którym	hote lu	za trzyma ła	się	star sza	kobie ta	ze	swoją
cór ką.
Dwie	godziny	póź niej	pozna ła	ele gancką	kobie tę	w	średnim	wie ku,	która	przed-

sta wiła	się	jako	Rose.
–	Tak	jak	mówiłam	przez	te le fon,	zdrowie	za wodzi	ostatnio	moją	matkę,	ale	wia -

domość	o	spotka niu	z	tobą	podniosła	ją	na	duchu.



–	Nie ste ty	nie	wiem,	czy	zdołam	roz wią zać	ten	kryzys	rodzinny	–	odpar ła	Chrissie
zgodnie	z	prawdą.
–	Kie dy	moja	matka	prze czyta ła	w	ga ze cie	o	twoim	ślubie	z	Jaulem,	nic	nie	mogło

jej	powstrzymać	przed	przyjaz dem	do	Mar wa nu	–	opowie dzia ła	Rose.	–	Była	prze -
kona na,	że	to	znak,	że	jej	syn	zmie nił	na sta wie nie	do	Brytyjek.
Drob na	sta rusz ka	o	bia łych	włosach	i	ja snonie bie skich	oczach	sie dzia ła	na	fote lu

z	wysokim	opar ciem,	ściska jąc	w	rę kach	la skę.
–	Je stem	Sophie,	bab ka	twoje go	męża	–	powie dzia ła	zwyczajnie.
Chrissie	poda ła	jej	rękę.
–	A	ja	je stem	Chrissie.
–	Co	ci	o	mnie	powie dzia no?
–	Nie wie le.	Ale	najle piej	za cznę	od	opowie dze nia	swojej	historii.
Popija jąc	her ba tę,	Chrissie	przedsta wiła	swoje	re la cje	z	rodziną	królewską.	Nie

pominę ła	nicze go,	ponie waż	czuła,	że	w	 tej	 sytuacji	najważ niejsza	 jest	szcze rość.
Na	koniec	Sophie	westchnę ła	smutno.
–	Przykro	mi	to	mówić,	ale	chyba	nie	polubiła bym	wła sne go	syna	w	dorosłym	ży-

ciu.	Dziad	twoje go	męża,	Ta rif,	na sta wił	Luta	prze ciwko	mnie.	Kie dy	przedsta wiłam
mu	swoją	wer sję,	Lut	oskar żył	mnie	o	kłamstwo.	Ale	ja	nie	kła ma łam.	Wyszłam	za
mąż	za	Ta rifa,	kie dy	mia łam	dzie więtna ście	lat.	Moja	rodzina	sprze ciwia ła	się	temu
małżeństwu,	ale	ja	stra ciłam	dla	nie go	głowę.	Wyda wał	mi	się	wte dy	taki	obyty,	no-
wocze sny	i	libe ralny.	Przysię gał,	że	będę	jego	je dyną	żoną,	a	ja	nicze go	nie	kwe stio-
nowa łam.	Kie dy	za wita liśmy	do	Mar wa nu	po	na szej	podróży	poślub nej,	byłam	 już
w	 cią ży.	 –	 Lady	 Sophie	 za milkła,	 wyraź nie	 pogrą żona	 w	 prze szłości.	 –	 Wte dy
wszystko	się	zmie niło.	Z	dnia	na	dzień	mąż	prze stał	dzie lić	ze	mną	sypialnię…
–	Pokłóciliście	się?
–	Nie.	Odkryłam,	że	mój	mąż	ma	cały	ha rem	pe łen	konkubin.
Wstrzą śnię ta	Chrissie	sze roko	otworzyła	oczy.
–	Konkubin?
–	Ta rif	nie	widział	powodu,	dla	które go	miałby	zre zygnować	z	przyzwycza jeń	swo-

ich	przodków	–	doda ła	cicho	star sza	dama.	–	Nie	potra fił	zrozumieć,	dla cze go	nie
mogę	za akceptować	innych	kobiet	w	jego	życiu.	Uwa żał,	że	jako	królowa	i	matka
przyszłe go	na stępcy	tronu	powinnam	się	czuć	doce niona	i	szczę śliwa.
–	Litości	–	mruknę ła	Chrissie	ze	współczuciem.	–	I	co	zrobiłaś?
–	Bła ga łam	go,	żeby	zre zygnował	z	kocha nek,	ale	on	odmówił.	Był	bar dzo	upar -

tym	człowie kiem.	Mie sią ca mi	miesz ka liśmy	pod	 jednym	da chem,	 lecz	 jak	zupełnie
obcy	sobie	ludzie.	Urodziłam	Luta.	Póź niej	Ta rif	na le gał,	że bym	pogodziła	się	z	sy-
tuacją.	Uznał,	że	poświę cił	 się	wystar cza ją co,	kie dy	obie cał,	 że	nie	weź mie	sobie
wię cej	żon.	–	Bab ka	Jaula	ścią gnę ła	usta.	–	Na turalnie	się	nie	zgodziłam.	Kilka	tygo-
dni	póź niej	całkiem	nie spodzie wa nie	zmarł	mój	ojciec,	więc	pole cia łam	na	jego	po-
grzeb.	Ta rif	nie	pozwolił	mi	za brać	ze	sobą	Luta.	Podczas	moje go	pobytu	w	Londy-
nie	za dzwonił	do	mnie	i	oświadczył,	że	mogę	nie	wra cać,	je śli	nie	za mie rzam	dzie lić
z	nim	życia.
–	Okrutnie	cię	potraktował	–	skomentowa ła	cicho	Chrissie.
–	Po	raz	pierwszy	mia łam	oka zję	spotkać	się	z	Lutem,	kie dy	miał	dwa dzie ścia	kil-

ka	lat,	i	chociaż	opowie dzia łam	mu	całą	prawdę,	nie	uwie rzył	mi.	Był	nie wia rygod-



nie	prude ryjny.	Na	samo	słowo	konkubina	wpadł	w	szał	i	oskar żył	mnie	o	bez czesz -
cze nie	pa mię ci	jego	ojca.
Chrissie	westchnę ła.
–	Poroz ma wiam	z	Jaulem.	Bar dzo	róż ni	się	od	swoje go	ojca.
–	Je steś	tego	pewna?	–	za pyta ła	lady	Sophie,	spoglą da jąc	z	troską	na	młodszą	ko-

bie tę.	–	Z	wyglą du	Jaul	bar dzo	przypomina	swoje go	dziadka,	a	w	tym	kra ju,	gdzie
król	dzia ła	nie podzielnie,	nie	dyskutuje	się	o	ta kich	spra wach	jak	jego	ha rem.
Chrissie	podzię kowa ła	gospodyni	za	gościnę,	po	czym	wróciła	do	pa ła cu	z	mę tli-

kiem	w	głowie.	Historia	byłej	królowej	na pełniła	jej	ser ce	nie pokojem.	Bo	niby	skąd
mia ła	wie dzieć,	 czy	 gdzieś	w	 ogromnym	 kompleksie	 pa ła cowym	 Jaul	 nie	 ukrywał
swoich	 konkubin?	 Pół	 godziny	 póź niej	 zyska ła	 oka zję,	 żeby	 skonfrontować	 z	 nim
opowieść	lady	Sophie.	Po	jego	oczach	pozna ła,	że	dowie dział	się	o	spotka niu.
–	Wiesz,	 gdzie	 byłam	 –	 powie dzia ła,	wzdycha jąc,	 za nim	we szła	 do	 pokoju	 i	 za -

mknę ła	za	sobą	drzwi.
–	Sprze ciwiłaś	się	mojej	woli.	To	chyba	oczywiste,	że	mam	ci	to	za	złe	–	warknął

Jaul,	piorunując	ją	wzrokiem.
Oczywiście,	że	nie	chciał,	aby	jego	żona	kontaktowa ła	się	ze	zgorzknia łą	sta rą	ko-

bie tą,	która	podob no	czę sto	fanta zjowa ła.	Oczywiście,	że	nie	chciał,	aby	jego	bab ka
próbowa ła	za truć	Chrissie	swoją	nie na wiścią	do	 jego	rodziny.	 I	bez	 tego	Chrissie
mia ła	mnóstwo	powodów,	żeby	mieć	o	nim	jak	najgor sze	zda nie.
Jaul	był	tym	bar dziej	zde ner wowa ny,	że	za	kilka	godzin	miał	się	spotkać	z	Yusu-

fem.	Dopie ro	gdy	pozna	całą	prawdę,	bę dzie	mógł	szcze rze	poroz ma wiać	z	żoną.
Roz pra wią	się	z	se kre ta mi,	wątpliwościa mi	i	pyta nia mi.	Chrissie	za sługiwa ła	przy-
najmniej	na	tyle.
–	Odwie dziłam	Sophie,	ponie waż	liczyłam,	że	być	może,	ja kimś	cudem,	uda	mi	się

na pra wić	stosunki	mię dzy	wami	–	za pewniła	go	żar liwie.
–	Jak	wspa nia łomyślnie	–	skwitował	cierpko.	–	I	cze go	się	dowie dzia łaś	o	mojej	ro-

dzinie?
Chrissie	wzię ła	głę boki	wdech,	zbie ra jąc	się	na	odwa gę.
–	Że	twój	dzia dek	miał	ha rem	w	trakcie	ich	małżeństwa.
Jaul	spojrzał	na	nią	oszołomiony.
–	Na prawdę	tak	ci	powie dzia ła?
Skinę ła	głową.
–	A	ja	jej	uwie rzyłam	–	szepnę ła.
–	To	największa	bzdura,	jaką	w	życiu	słysza łem!
–	Czyż by?	–	za pyta ła	cicho,	dusząc	się	w	gorą cej	atmosfe rze.	–	Bo	na turalnie	po

ta kich	re we la cjach	zwyczajnie	muszę	cię	za pytać…
–	Na wet	się	nie	waż!	–	wrza snął	Jaul,	za myka jąc	usta	swojej	żonie.	Po	chwili	do-

dał	nie co	spokojniej:	–	W	tym	pa ła cu	od	ponad	wie ku	nie	ma	konkubin.	I	to	jest	fakt.
Je śli	jednak	mogę	cię	w	ten	sposób	uszczę śliwić,	za pytam	o	wszystko	Yusufa	jesz cze
dzisiaj	po	południu.	Zna	historię	Mar wa nu	le piej	niż	ktokolwiek	inny.	Na pisał	dosko-
na łą	książ kę	na	ten	te mat.
–	Nie	wierz	w	to,	że	twoja	bab ka	kła mie	–	upie ra ła	się	Chrissie,	nie	mogąc	pojąć,

że	jej	mąż	może	być	aż	tak	na iwny.	–	Tę	książ kę	za pewne	ocenzurował	twój	ojciec.
Za łożę	się,	że	nie	znajdziesz	w	niej	ani	jedne go	złe go	słowa	o	nim	sa mym.



Dokładnie	to	samo	pomyślał	Jaul,	chociaż	nie	przyznał	się	do	tego	głośno.
–	Yusuf	na	pewno	bę dzie	ze	mną	szcze ry	–	za pewnił	ją.	–	Ale	bez	wzglę du	na	to,

cze go	się	dowiem,	nigdy	nie	za pomnę,	że	moja	żona	podejrze wa ła	mnie	o	utrzymy-
wa nie	re la cji	z	ca łym	wia nusz kiem	kocha nek.
Chrissie	za czer wie niła	się	intensywnie.
–	Nie	podejrze wa łam…
–	Ale	chcia łaś	o	 to	za pytać	–	prze rwał	 jej	 Jaul	oschle.	–	Na prawdę	tak	mało	mi

ufasz?	Uwa żasz,	 że	mój	 lud	 za akceptowałby	 roz pustnika	 na	 tronie?	Moi	 podda ni
chcą	 być	 postrze ga ni	 jako	 nowocze sne	 społe czeństwo	 na dą ża ją ce	 za	 zmia na mi
w	świe cie,	a	tutejsze	kobie ty	mają	coraz	wię cej	do	powie dze nia	na	każ dy	te mat.	To,
co	robię	publicz nie…	i	prywatnie,	musi	iść	w	pa rze	z	moimi	poglą da mi.
Wywód	Jaula	miał	głę boki	sens,	przez	co	Chrissie	poczuła	się	jak	skończona	idiot-

ka.	Wystar czyło	kilka	minut	w	towa rzystwie	nie zna jomej	star szej	pani,	żeby	na bra -
ła	podejrzeń	w	stosunku	do	swoje go	męża.	Ale	najgor szy	był	ból	wyzie ra ją cy	z	jego
oczu,	który	nie	uszedł	jej	uwa dze.
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła	głośno,	kie dy	za czął	się	od	niej	odwra cać.	–	Źle	po-

stą piłam,	ale	chcia łam	się	upewnić.
–	Gdybyś	wie dzia ła,	 ja kim	prude ryjnym	człowie kiem	był	mój	ojciec,	nigdy	na wet

nie	przyszłoby	ci	 to	głowy	–	powie dział	 cierpko.	 –	Wytoczył	wojnę	nie moralności,
za równo	w	tym	pa ła cu,	jak	i	za	jego	mura mi.	Pierwszy	z	jego	de kre tów	za ka zywał
gra nia	muzyki	i	tańcze nia	w	miejscach	publicz nych.	Ale	oczywiście	za pytam	Yusufa
o	jego	re la cje	z	moją	bab ką.	Mam	na dzie ję,	że	to	cię	uszczę śliwi.
Po	 tym	oświadcze niu	opuścił	 pokój.	Chrissie	 opa dła	na	 sofę.	Może	nie	powinna

była	skła dać	wizyty	lady	Sophie.	Są dziła,	że	robi	coś	dobre go,	a	tylko	ob ra ziła	i	zra -
niła	Jaula.	Jego	opa nowa nie	w	ob liczu	ta kiej	prowoka cji	wpra wiło	ją	w	jesz cze	więk-
sze	za kłopota nie,	ponie waż	ona	nie	potra fiła	kontrolować	ani	swojej	wyobraź ni,	ani
ję zyka.	Zwa żywszy	okolicz ności,	 Jaul	oka zał	 się	nie zwykle	wyrozumia ły.	Za pewne
nigdy	nie	pokocha	kobie ty	na	tyle	głupiej,	by	wypytywać	go	o	ewentualne	kochanki.

Jaul	przez	ponad	dwie	godziny	dyskutował	z	byłym	doradcą	swoje go	ojca.	Yusuf
pozbył	się	cię ża ru	se kre tów	i	wyszedł	z	pa ła cu	z	lżejszym	ser cem,	ale	drugi	z	roz -
mówców	 był	 znacz nie	 mniej	 za dowolony	 z	 prze bie gu	 roz mowy.	 Wła ściwie	 był
wstrzą śnię ty,	wście kły	 i	 roz goryczony.	Gdy	 tylko	przynie siono	mu	klucze,	 o	 które
poprosił,	pospiesz nie	ruszył	do	odle głej	czę ści	kompleksu	pa ła cowe go,	której	nigdy
wcze śniej	nie	odwie dzał.	Kie dy	służą cy	upora li	się	ze	sta rymi	zamka mi	i	otworzyli
dla	nie go	cięż kie	drzwi,	Jaul	dał	im	znak,	żeby	nie	wchodzili	z	nim	do	środka.
Ogrom	tego	przybytku	oszołomił	Jaula	jesz cze	bar dziej.	Wolno	prze mie rzał	puste

sale	i	dzie dzińce,	oglą dał	fontanny	i	łaź nie.	Wszystko	za chowa ło	się	w	doskona łym
sta nie.	Najwyraź niej	za miłowa nie	jego	ojca	do	re nowa cji	wygra ło	z	pra gnie niem	za -
kopa nia	prze szłości	i	mrocz nych	rodzinnych	se kre tów	jak	najgłę biej	pod	zie mią.	Ale
najbar dziej	wymownym	ele mentem	wystroju	 tego	miejsca	było	 ogromne	 łóż ko	na
podwyż sze niu	i	ma lowidła	widocz ne	na	wszystkich	ścia nach	wokół	nie go.
Całkowicie	wytrą cony	z	równowa gi	Jaul	spróbował	wyobra zić	sobie	re akcję	swo-

je go	ojca	na	 tę	ar tystycz ną	 roz wią złość.	 I	 całkiem	nie spodzie wa nie	 z	 jego	gar dła
wyrwał	się	śmiech.	Śmiał	się	tak	bar dzo,	że	cały	się	trząsł,	a	do	oczu	na płynę ły	mu



łzy.	Usiadł	na	skra ju	tego	ab sur dalnie	duże go	łóż ka,	żeby	się	uspokoić.	W	tej	chwili
inte re sowa ło	go	tylko	jedno:	jak	Chrissie	za re aguje	na	to,	co	wła śnie	odkrył.

Chrissie	 le dwo	zdą żyła	wyjść	z	 ła zienki,	gdzie	wygrze wa ła	się	w	cie płej	wodzie
z	dodatkiem	olejków	aroma tycz nych,	gdy	otrzyma ła	list.	Od	razu	roz pozna ła	pismo
męża.	Roze rwa ła	koper tę	i	prze czyta ła	krótką	wia domość:	„Ser decz nie	za pra szam
na	noc	do	ha re mu	twoje go	męża”.
Za chichota ła,	czując,	jak	ogar nia	ją	ulga.	Wyglą da ło	na	to,	że	Jaul	prze stał	się	na

nią	 gnie wać.	 Podekscytowa na	 za czę ła	 prze trzą sać	 szufla dy	 w	 poszukiwa niu	 sek-
sownej	bie lizny.	Potem	wybra ła	skromną,	nie bie ską	sukienkę,	która	w	najmniejszym
stopniu	nie	zdra dza ła,	co	mogło	się	znajdować	pod	spodem.	Noc	w	ha re mie?	Co	to
mogło	ozna czać?	Całe	jej	cia ło	tra wiło	pożą da nie.
Je den	ze	ochronia rzy	Jaula	cze kał	na	nią	przed	drzwia mi	sypialni,	żeby	za prowa -

dzić	ją	do	męża.	Podą ża ła	za	nim,	pokonując	nie zliczone	koryta rze	i	ka mienne	scho-
dy,	za nim	dotar ła	na	miejsce.	Męż czyzna	otworzył	dla	niej	duże	opance rzone	drzwi
i	 cofnął	 się,	 żeby	 ją	 prze puścić.	 Chrissie	 nie	 mogła	 się	 oprzeć	 wra że niu,	 że	 ze
wszystkich	sił	sta rał	się	nie	uśmie chać.	Szyb ko	zrozumia ła	dla cze go.
Jej	oczom	uka za ło	się	ob szer ne	pomiesz cze nie	ze	skle pionym	sufitem	i	ścia na mi

ozdobionymi	 mister ną	 mozaiką,	 oświe tlone	 dzie siątka mi	 świec.	 Woda	 szumia ła
w	 fontannach,	 a	wyrzuca ne	w	górę	 krople	 skrzyły	 się	 niczym	brylanty.	Wszystko
wyglą da ło	prze pięknie,	a	Chrissie	wie dzia ła,	że	Jaul	przygotował	to	spe cjalnie	dla
niej.
Za mruga ła,	kie dy	ciemna	postać	wyłoniła	się	zza	kolumny	kilka na ście	me trów	od

niej.	W	prze ciwieństwie	do	nie zwykle	egzotycz nej	sce ne rii	męż czyzna	wyglą dał	cał-
kiem	zwyczajnie	w	wytar tych	dżinsach	i	bia łej,	czę ściowo	roz pię tej	koszuli.	Ta kie go
Jaula	pa mię ta ła	z	cza sów,	kie dy	się	pozna li.
–	Gdzie	my	je ste śmy?	–	za pyta ła	zdumiona.
–	W	ser cu	najmrocz niejsze go	se kre tu	rodu	al-Za hid	–	odparł	ponuro.	–	To	ha rem,

o	 które go	 istnie niu	 dowie dzia łem	 się	 dopie ro	 dzisiaj.	Oczywiście	 zda wa łem	 sobie
spra wę,	że	dawniej	ta kie	przybytki	tutaj	istnia ły,	ale	są dziłem,	że	mój	ojciec	zrównał
je	wszystkie	z	zie mią.
Chrissie	spojrza ła	na	gigantycz ne	łóż ko.
–	Tutaj	chyba	musia ły	 się	odbywać	prawdziwe	or gie	–	 skomentowa ła	z	 sze roko

otwar tymi	ocza mi.	–	Nie,	że bym	mia ła	na	ten	te mat	ja kieś	poję cie…
–	Popatrz	na	ścia ny	–	za chę cił	ją	Jaul.
W	bla sku	świec	ujrza ła	ma lowidła	ścienne	przedsta wia ją ce	na gich	męż czyzn	i	ko-

bie ty	odda ją cych	się	erotycz nym	za ba wom.
–	Wielkie	nie ba!
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	mój	ojciec	nie	ka zał	wje chać	tutaj	buldoże rom.	Ale	z	dru-

giej	strony,	ogromnie	wielbił	moje go	dziadka.	–	Jaul	westchnął.	–	Tymcza sem	Ta rif
był	nie zwykle	roz wią złym	męż czyzną.
–	Najwyraź niej	–	szepnę ła	Chrissie,	podziwia jąc	szcze rość	swoje go	męża.	Uwiel-

bia ła	w	nim,	że	gdy	się	oka zywa ło,	że	popełnił	błąd,	za wsze	się	do	tego	przyzna wał.
Nigdy	nie	próbował	się	tłuma czyć	ani	uchylać	się	od	odpowie dzialności.
–	Za dzwoniłem	 już	do	cór ki	Sophie,	Rose,	 i	prze prosiłem	za	swoje	 za chowa nie.



Moja	bab ka	mówiła	prawdę.	Dowie dzia łem	się	tego	od	Yusufa,	który	zna	wszystkie
se kre ty	mojej	rodziny.	Ka za łem	mu	je	wyja wić,	żeby	nie	było	już	nie domówień.
Chrissie	pode szła	do	męża	 i	opar ła	dłoń	na	 jego	ra mie niu.	Od	razu	poczuła,	 jak

bar dzo	był	spię ty.
–	Tak	mi	przykro,	Jaul.
–	Z	ja kie go	powodu?	–	za pytał,	odsuwa jąc	się	od	niej.	–	Że	tak	adorowa łem	swoje -

go	ojca,	że	pozwoliłem	mu	znisz czyć	na sze	małżeństwo?!	Och,	Chrissie!	Tak	bar dzo
mu	ufa łem!	Był	trudnym,	apodyktycz nym	człowie kiem,	ale	przy	tym	także	dobrym
ojcem.	Są dziłem,	że	pra gnie	moje go	szczę ścia.
–	I	kocha łeś	go,	to	oczywiste.	Ja	też	kocha łam	swoją	matkę,	chociaż	za fundowa ła

mi	mar ne	dzie ciństwo.	Rodzice	nie	muszą	być	ide alni,	żeby	dzie ci	da rzyły	ich	miło-
ścią.	Na dal	jednak	nie	rozumiem,	cze mu	król	Lut	tak	bar dzo	sprze ciwiał	się	kontak-
tom	z	wła sną	matką	i	ze	mną,	skoro	znał	prawdę	o	swoim	ojcu.
–	Mój	ojciec	wybrał	proste	roz wią za nie.	Mógł	zrzucić	winę	na	róż nice	kulturowe,

więc	to	zrobił,	za miast	konfrontować	się	z	moim	dziadkiem,	które go	tak	wielbił.	Co
wię cej,	ze	wszystkich	sił	sta rał	się	uchronić	mnie	przed	wpływem	Za chodu.	Pewnie
się	bał,	że	mogłem	odzie dziczyć	po	Ta rifie	sła bość	do	kobiet.	Te raz	już	rozumiem,
dla cze go	musia łem	się	zbuntować,	żeby	móc	wyje chać	na	studia	do	Wielkiej	Bryta -
nii.
Chrissie	przyjrza ła	mu	się	uważ nie.
–	Musia łeś	się	zbuntować?	Nigdy	o	tym	nie	wspomina łeś.
–	Bo	się	tego	wstydziłem.	Byłem	wychowywa ny	w	prze kona niu,	że	dobry	syn	musi

sza nować	większą	dojrza łość	i	wie dzę	swoich	rodziców	bez	wzglę du	na	wszystko	–
wyznał	 Jaul.	 –	 Ale	 po	wie lu	 la tach	 na uki	 i	 szkole nia	wojskowe go	ma rzyłem	 tylko
o	wolności.
–	To	zrozumia łe	–	szepnę ła,	pełna	współczucia	dla	młode go	chłopa ka	przez	długie

lata	żyją ce go	w	cie niu	ojca	tyra na.	–	I	sza nuję	cię	za	to,	że	się	posta wiłeś.	Nic	dziw-
ne go,	że	swoją	przygodę	ze	studia mi	za czą łeś	od	impre zowa nia.	Nigdy	na wet	przez
myśl	mi	nie	prze szło,	jak	rygorystycz ne	wiodłeś	życie	przed	przyjaz dem	do	Anglii.
Jaul	nie	mógł	uwie rzyć,	że	jego	piękna	żona	próbowa ła	go	pocie szać,	chociaż	on

tak	bar dzo	ją	za wiódł.
–	Ale	ten	impre zowy	okres	omal	nie	kosz tował	mnie	utra tę	cie bie	–	przypomniał.	–

Da łem	ci	się	poznać	od	złej	strony.
Łzy	zmoczyły	jej	policz ki,	więc	za mruga ła	szyb ko,	żeby	je	powstrzymać.	Usia dła

na	brze gu	fontanny	i	ob myła	twarz.
–	Nie	opie ra ła bym	ci	się	w	nie skończoność.	To,	co	nas	połą czyło,	było	zbyt	silne.
–	Nigdy	żadnej	kobie ty	nie	pra gną łem	tak	mocno	jak	cie bie	–	przyznał	Jaul,	poda -

jąc	jej	szklankę	soku.	–	I	tylko	cie bie	jedną	kocha łem.
Pod	wpływem	tych	słów	Chrissie	za drża ła	i	omal	nie	wyla ła	na	sie bie	na poju.	Tym-

cza sem	mąż	prze cze sał	włosy	palca mi,	wzdycha jąc	cięż ko.
–	 Kocha łem	 cię,	 a	 mimo	 to	 cię	 za wiodłem	 –	 dodał	 po	 chwili.	 –	 Zosta łaś	 sama

z	dwójką	dzie ci,	bo	uwie rzyłem	w	kłamstwa	swoje go	ojca.
Ser ce	Chrissie	za biło	nie spokojnie.
–	Po	co	się	tutaj	dzisiaj	spotka liśmy?
–	Yusuf	towa rzyszył	moje mu	ojcu	podczas	jego	wizyty	w	Oxfor dzie.	Miał	nie czyste



sumie nie	 i	 chciał	 to	 zmie nić	 –	 wyja śnił	 Jaul	 bez barwnym	 głosem.	 –	 Jego	 re la cja
z	tamte go	dnia	ogromnie	mną	wstrzą snę ła.	Wstydzę	się,	że	mój	ojciec	był	w	sta nie
tak	 okrutnie	 potraktować	 kobie tę,	 którą	wybra łem	na	 żonę,	 i	 że	 ja	 nie	 zdoła łem
tego	powstrzymać.
W	 oczach	 Chrissie	 ponownie	 za lśniły	 łzy,	 kie dy	 przypomnia ła	 sobie	 najgor szy

dzień	w	swoim	życiu.	W	konfronta cji	 z	królem	Lutem	czuła	się	sa motna,	bez silna
i	za wie dziona	faktem,	że	teść	nie	chce	jej	uznać.
–	Le ża łeś	przykuty	do	szpitalne go	łóż ka.	Nie	mogłeś	nic	zrobić.
–	Dzię ki	Yusufowi	pozna łem	całą	prawdę.	Ale	ty	wyzna łaś	mi	ją	wcze śniej.	Od	po-

czątku	powinie nem	był	wie rzyć	w	każ de	twoje	słowo.
–	To	prawda	–	zgodziła	się	Chrissie	bez	wa ha nia.	–	Nigdy	cię	nie	okła ma łam…	je śli

nie	 liczyć	pota jemne go	spotka nia	z	 lady	Sophie.	Ale	nie	dziwię	się,	 że	uwie rzyłeś
ojcu,	kie dy	powie dział,	że	posta nowiłam	odejść	od	cie bie	w	za mian	za	pięć	milionów
funtów.
–	A	to	dla cze go?	–	powie dział	z	na ciskiem,	świdrując	ją	wzrokiem.	–	Byłaś	moim

życiem.	Moją	żoną.	Powinie nem	był	myśleć	przede	wszystkim	o	tobie.	Czy	możesz
prze stać	szukać	wymówek	dla	moje go	nie godne go	za chowa nia?	Za wiodłem	cię,	kie -
dy	najbar dziej	mnie	potrze bowa łaś.
–	Winę	za	na sze	nie szczę ście	ponosi	przede	wszystkim	twój	ojciec.	To	on	nas	roz -

dzie lił,	okła mał	nas	oboje	i	ska zał	na	cier pie nie	–	powie dzia ła	Chrissie	drżą cym	gło-
sem.	–	Ob winiaj	tego,	kto	na	to	za sługuje,	Jaul.	Ty	byłeś	nie przytomny	i	walczyłeś
o	życie.	Nie	mogłeś	walczyć	ani	o	sie bie,	ani	o	mnie.
–	Nie	chodzi	o	winę,	ale	o	wstyd	–	warknął	gniewnie.	–	Je steś	moją	żoną,	a	ja	cię

za wiodłem.	Nie	mogę	cię	stra cić,	a	wiem,	że	na	cie bie	nie	za sługuję!
Chrissie	uśmiechnę ła	się	sła bo.
–	Nie	stra cisz	mnie.	Masz	prze cież	tę	umowę	przedmałżeńską,	którą	podpisa łam.
–	To	była	groź ba	bez	pokrycia	–	wyznał	skruszony	Jaul.	–	W	świe tle	pra wa	brytyj-

skie go	ta	umowa	nic	nie	zna czy.	W	każ dej	chwili	możesz	za brać	dzie ci	i	odejść	ode
mnie.
Chrissie	spojrza ła	na	nie go	podejrz liwie,	a	potem	westchnę ła	cicho.
–	Nigdy	nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	gdybym	na prawdę	chcia ła	cię	zosta wić,	wal-

czyłam	bar dziej	za cie kle?	–	za pyta ła	ła godnie.
Tym	ra zem	to	Jaul	stra cił	roze zna nie	w	sytuacji.
–	Ale	cze mu	mia ła byś	chcieć	ze	mną	zostać?
Chrissie	 za mar ła	 bez	 ruchu,	 spa ra liżowa na	 stra chem	 przed	 wypowie dze niem

słów,	które	mogły	połą czyć	ich	na	za wsze.	Pozna ła	prawdę	o	jego	ojcu	i	jej	poczucie
spra wie dliwości	zosta ło	za spokojone.	Z	kolei	Jaul	wie dział	już,	że	nie	przyję ła	pie -
nię dzy	od	króla	Luta	i	próbowa ła	do	nie go	dotrzeć.	Ale	strach	oka zał	się	większy.
–	Kie dy	przyje cha łeś	do	moje go	miesz ka nia…	–	ode zwa ła	się	cicho,	wspomina jąc

ich	pierwsze	spotka nie	po	dwuletniej	roz łą ce.	–	Kogo	za mie rza łeś	wte dy	poślubić?
Jaul	się	za czer wie nił.
–	Nie	mia łem	na	oku	żadnej	konkretnej	kobie ty,	ale	moi	ludzie	bar dzo	na le ga li,	że -

bym	za łożył	rodzinę.	–	De likatnie	pogła skał	 jej	policzek.	–	Nie	wiem,	 jak	miałbym
tego	dokonać.	Żadna	kobie ta	nie	mogła by	mi	cie bie	za stą pić.	Kie dy	cię	stra ciłem,
ogromnie	cier pia łem.	I	ba łem	się,	że	do	żadnej	innej	kobie ty	nie	poczuję	tego	co	do



cie bie.
Uję ła	w	dłonie	jego	twarz,	spoglą da jąc	mu	prosto	w	oczy.
–	Ale	już	nie	musisz,	bo	ja	nigdy	nie	prze sta nę	cię	kochać	–	wyzna ła	w	końcu.	–

Kie dy	wróciłeś,	są dziłam,	że	cię	nie na widzę,	ale	to	nie	była	prawda.	Nigdy	nie	pogo-
dziłam	się	z	utra tą	cie bie.
–	Chrissie…
–	Nic	nie	mów	–	uciszyła	go	sta nowczo.	–	Nikt	inny	nigdy	nie	mógł	się	z	tobą	rów-

nać.	Tylko	przy	tobie	czułam	się	wyjątkowa…	i	kocha na.
–	Bo	bar dzo	cię	kocham,	ha bib ti.	–	Jaul	uca łował	jej	palce,	a	w	jego	oczach	poja -

wiła	się	ra dość.	–	Tamte go	dnia,	kie dy	szanta żowa łem	cię	umową	przedmałżeńską,
zrozumia łem,	że	nigdy	nie	prze sta łem	cię	kochać.	I	na wet	się	tego	nie	wstydziłem.
Zrobiłbym	wszystko,	żeby	odzyskać	cie bie	i	dzie ci.
Chrissie	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.
–	Bez względność	w	dą że niu	do	słusz ne go	celu	jest	uza sadniona.
Opuściło	ją	całe	na pię cie	i	strach,	kie dy	mąż	tulił	ją	w	ra mionach.
–	Kocham	cię	–	powtórzył	z	uśmie chem.	–	Kocham	cię	bar dziej,	niż	to	wyda je	mi

się	moż liwe.	Kocham	cię	i	nigdy	nie	prze sta nę.
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